
Niewykorzystywanie
kopaczek

opóźnia zbiory

ziemniaków
M obilizacja wszystkich s il i 

środków do ' ja k  najszybszego 
fcbioru okopowych a zwłaszcza 
ziemniaków, jest nadal sprawą 
niezwykle ważną i pilną.

Szczególnie duże opóźnienia ; ^ _  
wykopkach m ają spóldziel- | 

nie produkcyjne, zwłaszcza w , ta r

Rarem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych

241 (1691) B  Warszawa, niedziela 9, poniedziałek 10 października 195-5 r. Cena 20 gr

Bokserzy 
wygrywają 
w Hamburgu 15:5
żużlowcy
pokonani
w Sztokholmie 30:51

Szczegóły 

na str. 6

województwach półnoanyc h.
0  tym , ja k  poważnie opóźnio­
ne są w ykopk i w spółdzielniach 
świadczy fak t, że nawet przo­
dujące w tych pracach gospo­
darstwa zespołowe w ojew ództw  
stalinogrodzkiego i opolskiego 
zebrały dotychczas ziem niaki 
z ok. 1/4 obszaru.

Duże ilości ziem niaków po- 
tos ta ły  do wykopania także 
w PGR. gdyż jeszcze z pra­
wdę 3/4 obszaru.

Nieco S7.\ bciej. choć również 
w- tempie niedostatecznym, 
przebiega zbiór okopowych w 
gospodarstwach in d yw id u a l­
nych.

Opieszały przebieg w ykop­
kowy zwłaszcza w spółdziel­
niach produkcyjnych i PGR. 
w yn ika  w  dużej mierze
1 niedostatecznego w yko rzy­
stywania zdolności p rodukcy j­
nych kopaczek, a także bez- 
planowego c z ę s to  rozmieszcze­
nia tych maszyn.

CHŁOPI
z woj. łódzkiego 

p rzekroczy li 
93 proc. plonu 

pu zbożaskup
Liczba pow ia tów , k tó rych  

ro ln ic y  korzysta ją  z p rzyw ile ju  
zw o ln ien ia  z m ia rek  i  odsypów 
w-zrosia do 129.

W liczb ie  te j zna lazły sie 
wszystkie pow ia ty  woj. łódz­
kiego, ja k  rów nież praw ie  
w szystkie  pow ia ty  w o j. s ta li­
nogrodzkiego.

N atom iast w  w o j. gdańskim 
od m ia rek i odsypów zwolnione 
zostały dopiero dwa pow ia ty, 
a w  w oj. szczecińskim ty lk o  je ­
den pow ia t — Goleniów. Woj. 
o lsztyńskie nie w ykona ło  do tej 
po ry jeszcze naw et 70 proc. p la . 
nu rocznego.

Jedną z na jbardzie j nowo- 
czesnyeh e lektrow n i w  Nie­
m ieckie j Republice Demo­
kratyczne j jest e lek trow n ia  
w  StalinstaiU. Trzy silne 
tu rb iny  w ytw arza ją  prąd 
wystarczający do zaopatrze­
nia- m iasta liczącego 600.000 

mieszkańców.
Na zdjęciu: w idok ko tłow n i.

Toto CAT

W 6 rocznicę powstania NRD

300-tysięczna  
m a n ife s ta c ja  

w  B e rlin ie
P IS M O  

do rządu ZSRR 
i KC KPZR

A wrocławski 
wciąż czeka

Od grudnia ubiegłego roku 
do września br, term inów  było 
ju ż  k ilka , a tymczasem sprawa 
kapitalnego remontu Młodzieżo­
wego Domu K u ltu ry  we W ro­
c ław iu  nadal przedstawia się 
niewesoło. Z 6 wrocławskich 
przedsiębiorstw, które podjęły 
się tego remontu, nie wszystkie 
w yw iązu ją  się z zobowiązań.

Wrocławskie Zjednoczenie 
Elekt romonl azowe, Wojewódzki 
Zarząd Łączności i Przedslębior- 
stwo Robót Telekomunikacyj- I 
nych powierzone im  roboty re ­
m ontowe w ykona ły  już w k w ie t­
n iu  br. Nie można tego powie- 
dzieć o innych przedsiębior* j 
stwach. Tak np. Spółdzielnia Re­
montowo - Budowlana z siedzi­
bą przy u licy Kom andorskie j 
opóźniała roboty budowlane i 
nawet do dzisiejszego dnia nie 
wykona ła e lew acji, me w yre ­
m ontowała p iw n ic  i nie ukoń­
czyła innych robót. Spółdzielnia 
Remontowo - Konserwacyjna 
im. M. Buczka z siedzibą przy 
ul. S tudenckie j tak napraw ia ła 
dach, że podczas deszczu prze­
cieka Spółdzielnia ta nie po­
p raw iła  źle wykonanych ty n ­
ków , na co zwracał uwagę nad­
zór techniczny. Pracownicy 
spółdzielni u łożyli parkie t w 
ten sposób, że po wyschnięciu 
między klepkam i pokazały się • 
szpary szerokości palca.

Trzecim  partnerem w te j i 
zgranej tró jce jest Spółdzielnia 1 
„Terhn" a Sanitarna-1. Choć po . 
d ług ich i ciężkich cierpieniach ; 
oddala ona do użytku insta lacje 
centralnego ogrzewania, wodno- i 
kanalizacyjną i gazową, to jed ­
nak do dnia 24 września br 
(term in zobowiązania) nie usu- !

„Informowano | 
n a s

fałszywie“
-  parlamentarzyści belgijscy 

o Polsce
Delegacja pa rlamen tarzystów 

be lg ijskich, bawiąca w Polsce, 
w  dn iu 7 bm. przybyła z Gdań­
ska do Szczecina. Z w iedz ili om 
Port, i miasto.

W czasie obiadu u zastępcy 
Przewodniczącego Prezydium 
W oj. RN J. Gągola przewodni­
czący delegacji parlam entarzys­
tów  belg ijskich — senator Ro­
ger Motz ośw iadczył:

— Widzę obecnie, że in fo r­
macje dotyczące w ielu podsta­
wowych dziedzin źvc:ia Wasze­
go miasta, jak ie  m ie liśm y na 
Zachodzie, były fałszywe. Oto 
Przykłady potw ierdzające ten 
Pogląd: słyszeliśmy u nas, że

nęła licznych braków, skutkiem  
czego urządzenia te nie mogą 
być w pełni eksploatowane.

Z w iny  tych trzech spółdziel­
ni nie mogą należycie pracować 
gabinety: b io logii, chem ii, mo­
toryzacji, dram atu.

t. f.

BERLIN. W  fl rocznicę utworzenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej we wszystkich miastach i wsiach republiki od­
byty się uroczyste zgromadzenia.

Na odświętnie udekorowa­
nym placu Marksa—Engelsa w 
Berlinie przemawiali do 30(1 
tysięcy zebranych pierwszy se­
kretarz KC SED W. Ulbricht, 
członek Prezydium KC KPZR  
MU A. Susiow, prezes Rady M i­
nistrów PRL J. Cyrankiewicz, 
członek Biura Politycznego IiC  
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji R. Barak, członek Biu­
ra Politycznego KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej, sena­
tor Secchia. Zebranych pozdro­
w ili — w Imieniu francuskiej 
klasv robotniczej I Komuni­
stycznej Parlii Francji R. Guy- 
ot oraz przedstawiciel klasy 
robotniczej Niemiec zachodnich. 
Długo rozlegały się okrzyki na 
cześć przyjaźni między naroda­
mi, na cześć pokoju na całym 
świecie.

Po zakończeniu wiecu odbył 
się potężny pochód.

Do późnych godzin wieczor­
nych ludność Berlina bawiła
się na festynach.

W dniu 7 października człon­
kowie rządu NRD, przedstaw i­
ciele władz naczelnych p a rtii 
demokratycznych oraz przedsta­
w iciele delegacji zagranicz­
nych. przybyłych na obchody 
fi rocznicy Niem ieckiej Repu* 
b lik i Demokratycznej złożyli 
wieńce u  mauzoleum żołnierzy 
radzieckich w Treptow. W uro­
czystości składania wieńców 
wzię ły udzia ł delegacje organi­
zacji po litycznych, społecznych, 
m łodzieżowych, związków za­
wodowych oraz kompania ho­
norowa po lic ji skoszarowanej.

Ludność NRD składała w 
dniu swego święta hołd żołnie­
rzom radzieckim  poległym w 
walce o wyzwolenie Europy i 
Niemiec spod jarzm a faszyz­
mu.

W sali t e a t r u "  , .V o !k s b u e h n e “  
odbył się 7 bm. pokaz drugiej 
części f ilm u  pt. „Ernst Thael- 
mann — wódz s w o je j  klasy“ .

W loży honorowej zasiedli 
członkowie rządu NRD i przy­
wódcy p a rtii SED oraz przed­
staw iciele rządowych delegacji
z. krajów zaprzyjaźnionych.

W idzow ie p rzy ję li f i l |TI długo 
r.ie m ilknącym i oklaskami,

Na cmentarzu Friedrichsfeld« 
w B erlin ie  w  związ.ku z. 6 rocz-

Uczestnicy uroczystej akade­
m ii w  B erlin ie  poświęconej 6 
rocznicy utworzenia Niem iec­
k ie j R epub lik i D em okra tyczne j 
uchw a lili tekst pism a do Rady 
M in is trów  ZSRR i KC KPZR  w 
k tó ry m  czytamy m. tn.t

N iem iecka Republika Demo­
kratyczna jako suwerenne pań­
stwo uczyni wszystko, aby 
wnieść w kład do sprawy osła­
bienia napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych, do sprawy 
utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego 1 usunię­
cia przeszkód stojących obecnie 
na drodze do powstania poko­
jowych i demokratycznych N ie­
miec. NRD uważa za swe za­
szczytne zadanie wykonanie zo­
bowiązań w yp ływ a jących z u- 
działu w Układzie W arszaw­
skim  i ze stosunków z kra jam i 
za przy jażnionym i.

W yrażam y rządow i radziec­
kiemu najgłębszą wdzięczność 
za okazanie w ie lk iego zaufania, 
którego wyrazem jest układ, 
zaufania do ludności naszej Re­
p u b lik i i do całego narodu nie­
mieckiego.

Niewzruszona przyjaźń że 
Zw iązkiem  Radzieckim stanie 
się na zawsze przewodnią lin ią  
działania rządu i ludności N ie­
m ieckie j R epublik i Demokra­
tycznej i pa trio tów  całych N ie­
miec.

nicą NRD 6 bm. złożone zosta­
ły  wieńce na grobach bo jow n i­
ków niem ieckiego ruchu robot­
niczego.

W uroczystości składania 
w ieńców w zię li udział członko­
w ie rządu, B iu ra  Politycznego 
KC SED.

Hołd pamięci niem ieckich ro* 
bo tn ików -rew oluc jon is tów  zło­
żyła również delegacja rządo­
wa Zw iązku Radzieckiego z 
członkiem Prezydium  i sekre­
tarzem KC KPZR — M. A. Su- 
słowem na czele, delegacje rzą­
dowe k ra jów  dem okracji ludo­
wej oraz przedstaw iciele b ra t­
nich pa rtii komunistycznych, 
i robotniczych szeregu k ra jów  
kapitalistycznych, którzy przy­
byli na obchody 6 rocznicy po­
wstania NRD.

r j c j i

Załoga bo jowej maszyny

■ S p )

Rys. B . J e flm o w
„ K r o k o d y l“

Siadem naszych artykułów

Nie do się zatuszować 
k o m b in a c j i  

kułaków z Kamionki
W początkach ub. miesiąca w 

korespondencji „Dlaczego Pre­
zydium  PRN w  B ia łym stoku to­
le ru je  oszukaństwa ku łaków ?“

Tartak  Przemysłu Leśnego w  Rurianem jest najw iększym  
nowoczesnym tartakiem w  województw ie olsztyńskim. Tartak  
wykonu je  regularnie p lany produkcyjne. Do transportu drew­
na z lasów tego rejonu wykorzystu je  się przede wszystkim  

szlaki wodne.
Na zdjęciu: wodna sortownia kłód. W głębi —  zabudowania

tartaku.

Tow. BIERUT
na przyjęciu

z okazji 6 rocznicy
l i  * »TTVn

W dn iu 7 bm. z okazji 6 
rocznicy proklam owania Nie- 
m eckiej R epub lik i Demokra­
tycznej, Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnomocny NRD w 
Polsce Slofan Herm ann wydał 
przyjęcie w salach pałacu przy 
ul. Senatorskiej w Warszawie.

Na przyjęcie m. in. przyby li 
członkowie B iura Politycznego 
KC PZPR: I Sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut. Jakub 
Berman. Edward Ochab. Kon­
stanty Rokossowski ł Aleksan­
der Zawadzki.

T ra k to rz y s ta  z P O M  S lk o ro w o  
— Z y g m u n t Janczaszek 1 po ­
m o c n ik  S te fan  N o w a k , syn  
cz łon ka  za rządu  Roln icze.! Spoi 
d z ie ln i W y tw ó rc z e j „N o w e  Ż y ­
c ie “  w  J a n ik o w ie  (pow . In o ­
w ro c ła w ), p rz e p ro w a d z a ła  w y ­
k o p k i z ie m n ia k ó w  p rz y  p om o ­
cy  ra d z ie c k ie ! k o p a rk i na p o ­
lach  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
w  J a n ik o w ie . Za k o p a rk ą  
z b ie ra ła  z ie m n ia k i k o b ie ty  z 
b ry g a d y  p o lo w c ! W o jc ie c h a  

Z ie liń s k ie g o .

C A T  — fo t .  M a tu s z e w s k i

F o to  C A F

D o  w a l k  
z  e h u l i

(thhofkteaia oa stc 5)

L U B L IN  (kor. w ł.). Prezydium 
; M ie jsk ie j Rady Narodowej w 
i Lub lin ie  powołało kom ite t do 
| w a lk i z chuligaństwem , który 
i  opracował szczegółowo plan 
działalności i przystąpił do jeg" 
realizowania wespół z Zarżą- 

I dem 'Vojewódzkim  ZM P Spec- 
1 jalne zetempowskie t ró jk ’ kon­
tro lne będą czuwały w m ie j­
scach. które są najczęściej are­
ną chuligańskich wyczynów: k i­
nach. zakładach gastronomicz­
nych, dworcach itd. W zakła­
dach pracy powstają kc-mi te d- 
zakładowe do w a lk i z chu ligań­
stwem.

g a r is t w e m
Przed k ilk u  dniam i o tw arta  

została wystawa przeciwalkoho­
lowa, zorganizowana przez 
PCK. Na ulicach ustawione bę­
dą specjalne gabloty ze zdję­
ciam i „niebieskich ptaków“ . 
Lubelski oddział K ron ik i F ilm o­
wej uwieczni chu ligańskie w y­
b ryk i na taśmie film ow ej.

Sądy powiatowe oraz kolegia 
orzekające będą rozpatrywać 
sprawy o. chuligaństwo w try ­
bie przyspieszonym.

Kom itet wezwał cale społe­
czeństwo Lublina do pomocy i 
współpracy w  te j bardzo waż­
nej akc ji, A . B-

2 .7 0 0  ton
węgla

dodatkowo
Ponad 20 wagonów ko le jo­

wych węgla dodatkowo wydo­
byw ają codziennie w bm. gór­
n icy kopaln i „Czeladź“ . Zało­
ga kopalni, w  ciągu fi dni paź­
dziern ika lor. wydobyła przesz­
ło 2.700 ton węgła dodatkowo.

Podjęte zobowiązania produk­
cyjne m ob ilizu ją  górn ików  do 
jeszcze w yda jn ie jsze j pracy. Od­
dział V k ie row any przez sztyga­
ra W ładysława Nogata, k tóry 
plan we wrześniu wykonał w 
120 proc., w ciągu pierwszych 
fi dn i października przekroczył 
swoje zadania wydobywcze o 
38 proc,

W Zakładach Radiowych im. 
Kasprzaka w  W arszawie po 
sum iennej analizie u jaw n iono 
w  a d m in is tra c ji 78 zbędnych 
tam  pracow ników . P ierwsza o . 
siem nastka z te j liczby pracuje 
ju ż  w  halach produkcyjnych . 
Zakładowa kom isja  przesunięć 
in te resu je się jednak jedyn ie 
ty m i, k tó rzy  nie znaleźli jeszcze 
zatrudn ien ia  w  p rodukc ji. Ci, 
co przeszli z ad m in is tra c ji do 
ha l fabrycznych nie zna jdu ją  
ze strony kom is ji żadnej porno, 
cy i  opieki.

— Nie ma specjalnej potrze­
by analizować te j sprawy, w  
produ kc j i  zarobią więcej niż 
w biurze, to ich na jlep ie j prze­
kona  i  zachęci —■ uważa za­
stępca k ie row n ika  wydz. K ad r 
tow . M ieczysław Czarnak.

W szystko to prawda, ale nie 
cała prawda. Towarzysze z d y ­
re k c ji, a także z zarz. zakł. 
ZM P, nie in teresu ją się dosta­
tecznie ja k  m łodzi urzędnicy 
p rzyzw ycza ja ją  się do innych 
w a run ków  pracy, nowego oto­
czenia, ja k  przezwyciężają t ru ­
dności zmiany, zawodu.

Przewodniczący zarz. zakła­
dowego ZMP, tow. P ap ie rn ik , 
n ie  w ie n ic konkretnego o t r u .  
dnościach m łodych urzędn ików  
przeniesionych do p rodukc ji, 
ba, nie podejrzewa nawet ich 
istn ien ia .

Sm ukła, ciemna dziewczyna, 
k o n tro le r k a r t  roboczych, k tóra 
zajęła ostatn io stanowisko 
montera w  n a w ija ln i — to Te­
resa Siedlecka.

— Już w  m a ju  — m ów i dzie­
wczyna "— bezskutecznie zw ra ­
całam się do .kierownika m oje­
go oddziału oh. Chroma z proś­
bą o przeniesienie do pracy w  
produkcji.  Niektóre koleżanki 
odradzały  m i przejście do p ra ­
cy w  produkc ji,  utrzymując, że 
pracownik  umysłowy ma. w ię k ­
sze perspektywy. Ja osobiście 
uważałam, że ten ma perspek­

t y w y  kto sumiennie pracuje,
podnosi kwa li f ikac je . Sama 
stwierdziłam, że dobry robot­
n ik  w  naszej fabryce jest bar­
dziej ceniony n iż  podrzędny u-  
rzędnik. Teraz te same kole­
żanki, k tóre m i  odradzały  są 
częstymi gośćmi na moje j ha li  
produkcyjne j.  Ciekawe są, k ie ­
dy zacznę wykonywać normę. 
Nie jest m i  oczywiście łatwo.

dobrze nowej pracy an i no­
wych koleżanek.

Żle, że K rys tyna  n ie  ezuje 
op iek i organ izacji, gdyż jak  
dotąd żaden z ak tyw is tó w  ZZ 
ZM P nie znalazł czasu, by z 
n ią  porozmawiać.

A  oto co m ów i M aria  K o ­
perska rów nież do niedawna 
m aszynistka b iu row a:

— W ubiegłym tygodniu po 
raz pierwszy wykona łam  no r­
mę. Nowa praca bardziej mnie 
zajmuje, choć na początku w  
n a w ija ln i  czułam się też nie 
najlepiej.  Przyznaję, że męczył 
mnie f a k t , że jestem teraz p ra ­
cownik iem „f izycznym ".  Jed-

-da produkcji
Jak przyszłam do n a w i ja ln i  
m ontowałam zaledwie 30 sztuk 
t ransformatorów  dziennie a 
norma wynosi tu 53 sztuki.

W  zakładach Kasprzaka w ię ­
cej jest tak ich  dziewcząt, które 
na własną prośbę przeniosły 
się do p ro d u kc ji i  w  zasadzie 
są zadowolone, ale bo ryka ją  
się z trudnośc iam i w  w ykona­
n iu  norm y obliczonej przecież 
według możliwmści średnio w y ­
kw a lifikow anego robotn ika. Nie 
ma w ątp liw ości, że Siedlecka 
po pewnym  czasie pokona t r u ­
dności; ale ten okres można 
skrócić. Przecież obok n ie j p ra ­
cuje w ie lu  w ykw a lifikow a nych  
robo tn ików  a także młode zet- 
em pówki. G dyby organizacja 
w y jaśn iła  im  znaczenie prze­
chodzenia zbędnych u rzędn i­
ków  przeniesionych do p roduk­
c ji, n iew ą tp liw ie  pomogliby 
nowej koleżance w  uzupe łn ie­
n iu  k w a lif ik a c ji.

K rys tyna  W ojda by ła  do n ie ­
dawna m aszynistką biurową. 
Taką sobie nienadzwyczajną 
maszynistka; zarabiała ok. 700 
złótych. — Czy czuje się dobrze 
w  now ym  zawodzie naw ijacz- 
ki?

— Niezupełnie — zw ierza się 
K rys tyna  — W Hali maszyn 
czułam  się lepiej. Nie znam

nakże doszłam, do wniosku, ie  
moja nowa praca  w n a w ija ln i 
jest o wiele bardziej „um ys ło­
wa" niż zawód podrzędnej m a­
szynistki, k tóra przepisuje róż­
ne pisemka.

M aria  Koperska dobrze ezu­
je się w  oddziale p ro d u kcy j­
nym . W pływ a na to nie ty lko  
rodzaj nowej pracy, ale życz­
liw e  otoczenie, w  ja k im  się 
znalazła.

— M ia łam  także trudności, 
ja k  my wszystkie przeniesione 
do produkcji.  Obok pracujące 
naw ijaczk i P iwowarska  i  M a­
da,k zajęły się mną, pokazały  
m i ja k  mam robić i  dlatego 
dziś pracuję, już  dużo dok ład­
n ie j i szybciej.

Różne, ja k  w idz im y, są t r u ­
dności m łodych urzędniczek 
przeniesionych do produkc ji. 
Różny jest ich stosunek do no. 
w ej pracy. W  żadnym jednak 
wypadku te spraw y nie  mogą 
pozostawać na m arginesie p ra ­
cy k ie row n ic tw a  zakładu, ja k  
i  o rgan izacji ZM P, jeżeli 
chcemy, ażeby tych  78 u - 
rzędników  zbędnych w  adm i­
n is tra c ji znalazło się w  halach 
p rodukcy jnych  i  ja k  na jszyb­
c ie j w łączyło  się do przysp ie­
szenia rea liza c ji zadań sześcio. 
ła tk i.  J. F IL IC H O W S K I

— „Sźtandar M łodych“  pissł o 
tym , że k ilkunastu  ku łaków  ze 
wsi Kam ionka ukryw a  ponad 
100 ha gruntów  i że n iektórzy 
z nich m ają fik c y jn y  podział 
swoich gospodarstw.

Należało przypuszczać, że 
Prezydium  PRN w B ia łym stoku 
w n ied ług im  czasie położy kres 
ku łack im  oszustwom w K a ­
mionce. A ja k  się stało?

Prezydium  delegowało do K a­
m io n k i obyw ate lkę A. K uczyń­
ską, pracowniczkę Powiatowego 
Zarządu Urządzeń Rolnych. 
M ia ła  ona w yjaśnić tę sprawę 
m. in. poprzez dokonanie po­
m ia rów  gruntów . Ob. Kuczyń­
ska zamiast dążyć do zdemasko­
w ania kom binatorów  okazała 
się ich zdecydowanym obroń­
cą. Zaczęła od powołania tak 
zwanej kom is ji do spraw u k ry ­
tych gruntów . O składz’e te j 
kom is ji nie zadecydowało ogól­
ne zebranie wsi. Zadecydowała 
sama ob. Kuczyńska. Weszli do 
n ie j kom binatorzy, a m. in. Pa­
weł Duniewski, k tó ry  ukryw a 
ponad 5 ha gruntów . Kom isja w  
tym  składzie niedługo ra d liła . 
Wszyscy je j członkowie b y li 
jednom yśln i.

Zadecydowali w ięc, że... ow ­
szem jest ponad 100 ha u k ry - 

I tych gruntów , ty le  zresztą ile 
[w ym ieniono w korespondencji,
: ale są to rzekomo n ieużytk i,
: przeznaczone na zalesienie.

N iedługo jednak trw a ła  ra­
dość „k o m is ji“  z takiego załat­
w ienia sprawy. Skończyła się 
ona z chw ilą , gdy przyszło do 
podpisania o tym  protokołu 
przez mieszkańców wsi.

Zdecydowana większość lu d ­
ności kategorycznie odm ów iła  
złożenia swego podpisu pod 
fik c y jn y m  protokołem.

Wobec takiego obrotu sprawy 
„kom is ja “  zmuszona była uciec 
się do inne j f ik c ji.  Postanowio­
no ostatecznie, aby na odczep- 
nego podać k ilk a  ha ukry tych  
gruntów . I tak  Jan Andrzeje- 
w icz na ukry tych  11 ha grun­
tów  podał jedyn ie 7 ha, Adam  
Kazim ierczyk na u k ry tych  12 
ha podał 1 ha, W acław C h ileck i 
i Olga Chileeka u k ry w a ją  po 8 
ha, a podali jedynie po pół ha- 
K ilkun as tu  kom b ina to rów , m. 
in. Józef Oklanow icz, Konstanty 
i Bolesław Łukaszewicz, A leksy 
Ostapowicz w  dalszym ciągu u- 
k ryw a ją  po kilkanaśc e ha

Takie załatw ienie spraw y 
przez ob. Kuczyńską w  K am ion­
ce oprócz P rezyd ium  PRN w  
B ia łym stoku nikogo rzecz jasna 
nie zadowoliło. M ieszkańcy K a ­
m ionk i żądają zdemaskowania 
kom binatorów , którzy bezkarnie 
od dłuższego czasu okrada ją 
państwo. Sprawą kam ionkow - 

■ skich kom binatorów  oraz spo- 
' sobem załatw ien ia  sprawv przez 

Prezyd ium  PRN w  B ia łym stoku  
pow inno zainteresować się P re ­
zyd ium  W RN w  B ia łym stoku .

E. S T A N IS Ł A W S K I
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JESIENNYCH zbierftMfm.y 0,25 I  śmietany. 
dniach przybywa j po karm ien iu  kuku rydzą otrzy 
do redakc ji córa® m ujemy 1,25 l. Ponadto mle- 
wlęeej listów m lu- | ka jest dużo więcej.

K u ry  karmione kukurydzą
W
m  dych no w a to row .;
W ^  uczestników na - ] zwiększyły swoją nośność. 

szego konkursu na uprawę j 
kukurydzy. W  Ustach piszą 
nam o osiągniętych plonach, 
dzielą się radością *  powodu 3 
m etrow ej kukurydzy, żalą na 
szkody poczynione przez szkod­
n ik i.

Obok lis tów  nadchodzą sta­
rannie wypełn ione dzienniczki 
konkursowe, gdzie w  specjal­
nych rubrykach czytam y o tym  
ja k  wschodziła, rozw ija ła  się 
1 dojrzewała kukurydza, ile  
było z n ią  kłopotów, He ra­
dości 1 wreszcie ja k  duży bę­
dzie z n ie j pożytek.

Poniżej zamieszczamy nie­
k tó re  z listów .

w o je  poletko. Postanowiłem, [ słano m i powtórn ie  ziarno.
siać kuku rydzę  co roku, bo 
daje duże korzyści. W tym  ro ­
ku upraw ia łem  5 arów. Ło ­
dygi k rzywe  i słabsze wyc ina ­
łem, gdy jeszcze by ły  zielone.

Zasiałem jeszcze raz —  cho­
ciaż było już  późno —  te lip -  
cu, więc obawiałem się, czy 
coś w  ogóle z tego wyjdzie .  
Pilnowałem, bez przerwy, że-

O

L I S T Y
K U K U R Y D Z Y

Na przyszły  ro k  będę prosił  j Zdrowe  i  silne zostawiłem na
ojca o 10 arów ziemi pod k u ­
kurydzę.

TA D E U S Z JÓ Z W IA K  
M ała  Wieś
★

( o  IESZĘ się ogromnie, te  i
^  kukurydza wyrosła aż ta- ______^ .
ka wysoka. Prawda, że d b a - \ ^  ^ O N K O V ,  IE  naszego ko­
łem o swoje poletko. Dmucha- ZM P w  Pilaszkówie zor
łem na nie. Z kukurydzą ob- ganizowali  miedzy sobą wspoł-
chodziłem  się Ostrożnie jak  z ; 
ja jk iem. Żaden chwast  n ic

ły zawsze spulchnione. O k u ­
kurydzę przeznaczoną na zie­
loną paszę dbałem tak samo. \

Kukurydzę podlewałem co 
drugi dzień rano. Codziennie 
po trzy  razy chodziłem. na 
swoje poletko. Żałuję, te  nie 
leży ono przy drodze. M og l i ­
by je podziwiać gospodarze z 
naszej wsi.

Kuku rydzą  karmię już  swo­
ją krowę. Bardzo szybko prze­
konaliśmy się, ja k i  w p ły w  ma 
kukurydza  na mleczność. 
Z w yk le  z wieczornego udoju

nasiona.
Dlatego też otrzymałem du ­

że kolby i  grube ziarno.
M . Z A W A D Z K I 

Pabianice

by m i ptactwo znowu nie w y ­
dziobało ziarna.

No  i  tym  razem udało  się.
K ukurydza  wyrosła  taka  

piękna, że n igdy się tego nie 
spodziewałem  —  ma 2 m  90

> j zawodnictwo na uprawę ku
_____ | kurydzy. W ybra l iśm y spo - ^

rós ł na m oim  poletku d łu ż e j ; ^ d  siebie komisję, k tó ra  óee-! ®
niż dwie godziny. Grządki by- i Piła naszą pielęgnację k u k u - .

rydzy. | Pewny jestem., te  gdyby nie
Pierwsze miejsce zajął Jan j dziki, zebrałbym ładny plon, 

Panosz, drugie Tadeusz Ro- 
giecki, trzecie Jan Walczak — 
a czwarte ja.

EDW ARD SUJKO W SKI 
- PHaszków 

★
IT 7 Y  SOKOSC uprawianej  
’ ’  przeze m nie kukurydzy  
sięga od 2 m 90 cm dó 3 m 10 
cm. K row y  jedzą bardzo chęt­
nie łodygi i  l iście — a ziarno 
kury. Wysokość łodyg zainte­
resowała sąsiadów, którzy spe­
cja ln ie przychodzil i oglądać

T T A K  się skończył m ó j  u - I cm wysokości.
1 dział u, k n e k „W . >» W r „ .  i TAD EU SZ G O SC IN IEC KIdział w  konkursie. 1S sierp 
MA w  nocy dz ik i  wpad ły  na i 
moje poletko i  zniszczyły j 
wszystko, nie zostawiając a n i !

gdyż kukurydza przeznaczona 
na zieloną masę sięgała 2,50 \ 
m, a i kolby by ły  piękne. B a r -1 
dzo mnie zasmucił ten wypa-  j 
dek — przecież tak  bardzo; 
chciałem uczestniczyć w kon­
kursie.

STEFAN  BAN AC H O W IC Z 
Stawiszyn 

★
l  f  JĄŁEM  pecha — pierwszy \ 

D *  zasiew kukurydzy  — w y ­
dziobały m i  k ru k i  i  wrony.!  
Napisałem do redakcj i i  przy-

Brudzeń M ały

O  RZERZUCAJĄC nadesłane 
‘  do redakcji lis ty  i  dzien­
n iczki konkursowe zapoznaje­
my się z h istorią w ie lu  ku k u ­
rydzianych poletek. Różne by­
ły  k łopoty — mrozy, które u- 
pórczywie w racały, to zno­
wu w ia try  lub  p tak i czy 
jakieś nie znane nowatorom  
szkodniki, które niszczyły p lo­
ny. Spotykało się też ludzką 
nieufność, niechęć wyrażającą 
się chociażby w  pytan iu : co to 
też z tego będzie?

B y ła  to często kukurydza 
pionierska. Przychodzili sąsia­
dzi, podziw ia li wysokie łody­

gi, p iękne ko lby. Gospodynie 
opow iadają sobie o tym , Jakie 
to tłus te  m leko da ją k row y  
karm ione kukurydzą.

J u t tera* na podstaw i* 
pierwszych dzienniczków 1 l i ­
stów nadesłanych do redakc ji 
możemy stw ierdzić, że kon ku r­
sowe poletka spe łn iły  swoje 
zs danie. Przyczynią się na 
pewno do znacznego zwiększe­
n ia  obsram zasiewu ku ku ry ­
dzy w  latach następnych,

O tym  ja k  uogólnić do­
świadczenia up raw y kuku ry  - 
dzy —  ja k  chronić ją  przed 
szkodnikam i, Jak zwiększać 
wydajność, radzić będą m łodzi 
nowatorzy —  uczestnicy kon­
kursu na. spotkaniu, k tó re  zor­
ganizujem y jeszcze w  tym  ro ­
ku.

U W A G A !

W  w ie lu  Mstach uczest­
n ików  naszego konkursu 
spotykam y się z pytania­
m i:

— ja k  w iż y ć  kukurydzę?
•— w  Jaki sposób tw o ­

rzyć kom isję Ocenia­
jącą plon kukurydzy?

W  Sprawie pierwsze­
go pytan ia  w yjaśniam y, 
że waży się osobno zielo­
ną masę j Osobno kaczany, 
jeżeli przeznaczamy je  na 
ziarno.

Jeżeli zbieramy k u k u ry ­
dzę w  stadium  dojrzałości 
m lecznb-woskowatej, W t e ­
dy ważym y ko lby razem 
z łodygam i i liśćm i, a na­
stępnie k isim y.

O He chodzi o kom isję 
— to zalecalibyśm y, żeby 
do oceny kuku rydzy  za­
prosić przedstaw iciela 
ZMP, Rady Narodowej 
lub  ZSCh.

R E D A K C JA

Gorące dni
zespołu

»

w

Przy ulicy Be4n§r?kleJ nie daleko
od W is ły  s to i Jasny dom , p a n u je  w 
n im  n ie z w y k ły  ru c h ... C odz ienn ie  
od w czesn ych  godz in  ra n n y c h  do 
późnego w ie c z o ra  w dom u  ty m  roz* 
lega  się c h ó ra ln y  śp iew , a odg łosy  
a k o rd ó w  fo r te p ia n o w y c h  b iegną  da« 
le k o  w  tu n e l u lic y .

O b o k  b ra m y  na  m u rzo  w id z im y  
cze rw o n a  ta b lic z k ę : „P a ń s tw o w y  
Z espó ł P ieśn i i  T a ń ca  „W a rs z a w a “ .

„W a rs z a w a “  p ra c u je  Już od 
d w ó ch  la t .

Zespó ł p ro g ra m  s w ó j o p ie ra  na  
m ie js k im  fo lk lo rz e . A m b itn e  i  
tru d n e  zadan ie.

Z n a n e  są pow szechn ie  p o lo n ezy , 
k u ja w ia k i,  k ra k o w ia k i.  A  czy  w ie ­
le  lu d z i s łysza ło  o m ie js k im  ta ń cu  
lu d o w y m , o p iosenkach  zro dzo n ych  
na u lic a c h  i  w  ha lach  fa b ry c z n y c h ?  
Czy is tn ie je  fo lk lo r  p o lsk ie g o  m ia ­
sta?

W n ie je d n e j b ib lio te c e , w  n ie je d ­
n ym  p ry w a tn y m  ks ięgozb io rze  przez 
d łu g ie  m ies iące  szp e ra li tw ó rc y  
„W a rs z a w y “ , szuka jąc  z p ra w d z i­
w ie  p io n ie rs k ą  pasją  o d p o w ie d n ic h  
te k s tó w , anegdot. opisów ’ tańca , 
p iosenek i  m e lo d ii.

W  p ie rw s z y m  p ro g ra m ie  „ W a r ­
szawa“  w y s ta w i t r z y  m ie js k ie  m i­
g a w k i o p ie ra ją c e  swą a rty s ty c z n ą  
ko nce p c ję  na o bycza ja ch  ś ro do ­
w is k  s tu d e n c k ic h  d a w n e j W arsza­
w y , na  re w o lu c y jn y c h  tra d y c ja c h  
m ias ta  i  na te ra źn ie jszo śc i.

— Co obecn ie  ro b im y ?  Na p y ta ­
n ie  to  p ro f . K rz y ń s k i u śm ie ch a  się. 
— P ra c u je m y , p ra c u je m y  i jeszcze 
raz  p ra c u je m y , p ra w ie  bez p rz e rw y , 
bez w y tc h n ie n ia  po k ilk a n a ś c ie  go­
d z in  na  dobę.

P y r .  Ja cko w ska  d o d a je : — N ade ­
sz ły  nasze gorące d n i, p re m ie ra  za 
pasem , z p ro g ra m e m  b ęd z ie m y  go­
to w i do ko ńca  lis to p a d a , z p re m ie ­
rą  ch cem y w y jś ć  na  ro czn icę  w y ­
z w o le n ia  W a rsza w y — 17 s tyczn ia .

Po i  la tach  p ra c y  „W a rs z a w a “  
d o b ija  do p re m ie ry , (ak)

J h j e k n t u j e m t j

O SUMIENIU IIFCCIWOŚU

W INĘ PONOSZĄ 
RÓWNIEŻ STARSI
N IE  jestem ju t  ©o praw da ( w ó li rodziców. W ałka o uczci- 

zetempowcem. ale jestem wość, to w a lka o nowe p o g l ą -

W najdziwniejszym państwie ^

W  T Ł U M I E
W

YCHODZĄC *  bu­
dowy jądrow ej by­
liśm y jeszcze cią­
gle pod wrażeniem 

I oglądanych dziwów. 
Dlatego nie zau­

ważyliśm y wcale, ja k  w pad li­
śmy nagle w  jak iś  dziwny 
tłum . Postacie chw ila m i "wyda­
w a ły  się znajome. W  zamyśle-

k iem -teóretykiem , Przeprowa­
dzając m nie j w ięcej przed 20 
la ty  pewne obliczenia przeko­
nał się, że muszą Istnieć jeszcze 
jakieś cząstki pośrednie m ię­
dzy e lektronam i a protonami. 
Należy pamiętać, że proton i 
neutron m ają m nie j w ięcej ta ­
ką samą masę. E lektrony 
(wszystko jedno czy ujem ne czy

n iu  odnieśliśm y wrażenie, że też dodatnie) są praw ie 2000 
to jacyś goście fes tiw a low i: ja - i razy lżejsze od 
kiś pulchny H indus w  twarzó- i badt neutronów. Yukawa 
w ym  turbanie, w io tk ie  M urzyn- j doszedł do w niosku, że istn ie-

ją  również cząstki, które

zjeździe k rakow sk im  uzyskał 
katedrę un iwersytecką a tak ie  
— Nagrodę Nobla.

Tak zatem badanie prom ie­
ni kosmicznych rzuca dużo 
św iatła  na istn ien ie i w łasnoś­
ci różnych cząstek atomowych. 
Ponieważ jednak atmosfera po­
chłan ia część tych prom ieni, 
trzeba dokonywać badań na 
m ożliw ie  dużej wysokości nad 

protonów. Ziemią. W ysyła się więc balo­
ny, które wznoszą się i 30 km 

i w górę! A le  balony nie mogą 
są ; zabrać ciężkiego ekw ipunku

i

k i spod rów n ika  i  k ilk u  tak 
charakterystycznych blondynów 
ze Szwecji...

Dopiero po c h w ili spostrze­
gamy naszą omyłkę. Ależ nie...
Przecież to wcale nie ludzie... | dziane przez japońskiego uczo  j Jedno z najsłynniejszych obser

i nego.
Te w łaśnie cząstki, spo tka li- ; łęczy a lpe jskie j — 

l im y  w atom owym  tłum ie. A le > fraujoch. Koledzy

m niej w ięcej 300 razy cięższe często potrzebnego przy bada 
orl e lektronów. W k ilka  zaled- niach. Tak więc człow iek b u - ! 
w ie lat po ogłoszeniu jego pra- duje obserwatoria prom ieni ko­
ry  odkry to  cząstki przepowie- smicznych w wysokich górach.

Mam y przed sobą cząstki a- 
tomowe... N iektóre z nich zna­
my, ale większość z nich w i­
dzim y po raz p ie rw ­
szy. Oto p ro tony — 
naładowane dodatnio.
Obok — obojętne pod 
względem e lektrycz­
nym  neutrony. Da­
le j — m nóstwo u -
jem nych e lektro  -  _______
nów...

A to co takiego?... N iby e lek­
trony... Taka sama wielkość i 
wygląd, a przecież m ają ładu­
nek dodatni! Tak, to  tzw. elek­
trony dodatnie, czyli pozytrony. 
Oczywiście, nie ma ich ani w 
jądrach atomowych, ani w  ogó­
le w atomach. Jak się bowiem

Mgr mi.0. Wcłmk
coś tu  się nie zgadza. Yukawa 
przew idzia ł is tn ien ie  cząstek 
¡ednego rodzaju. A  tu... Policz­
my!.. Jest ich dwa, pięć. dzie­
sięć... tak, ponad dwadzieścia 
rozm aitych typów.

Yukawa zrob ił początek. Po 
dokładnych badaniach jednak.

okazało, pozytrony są ogromnie j które są dziełem ostatniego 
n ietrwałe. Skoro ty lko  spotyka- j w łaściw ie dziesięciolecia, prze- 
ją towarzyszy o przeciwnym  j konano się, że obok protonów, 
m aku, a więc zw ykle  e lektro- i neutronów t e lektronów  lstn ie- 
ny ujemne, zaraz się z n im i j je cala obfitość innych cząstek, 
łączą. Jaki jest skute« ta k ie j j Większość z nich ma masy po- 
..poufałości“ ? Natychm iastowy j średnie. Tzn. są one lżejsze niż
i bardzo, bardzo dziwny. Para j protony, a cięższe od e lektro- 
bowiem elektronów zamienia ! nów. D latego w łaśnie nazwano 
się w... prom ieniowanie! Pow- j je mezonami, ponieważ „m e-

sos“  znaczy po grecku — po­
średni. K ilk a  z nich jednak 
cięższych jest od protonów czy

stają dwa prom ienie gamma. 
Pod względem na tury są one 
bardzo podobne do prom ieni 
Roentgena, ty lko  m ają jeszcze 
"w iększą, znacznie większą ener­
gię. Dlatego odznaczają się n ie­
słychaną wprost przenik liw oś­
cią. A  ponieważ są podobne do 
prom ieni Roentgena, nasuwa

w atoriow  zna jdu je  się na ptze- 
na Jung- 

opow iadeli ; 
n il o te j wspaniałe.) i 
pracow ni położonej 
wśród w iecznych śnie ; 
gew. nad lodowcem ...!

T a try  po lskie są i 
p raw ie  dw ukro tn ie  
niższe od A lp . ale i tu ­
ta j w ykorzystu je  się 
obserw atorium  poło- j 

żonę na Kasprowym  W ierchu 
do badań p rom ien i kosm icz­
nych. Polscy naukowcy p ra ­
cują owocnie w  te j dzie­
dzinie. Dowodem tego jest. 
chociażby odkrycie , że hypero- 
ny mogą występować w  ją d ­
rach atomowych, związane z 
tym i jądram i. S tw ie rdz iło  to 
dwu uczonych warszawskich — 
profesorowie Danysz i Pniew- 
ski. Ich odkrycie  w yw o ła ło  dość 
s ilny  oddźw ięk na Zachodzie, 
ja k  m iałem  to okazję s tw ie r­
dzić z le k tu ry  zagranicznych 
czasopism naukowych. W k ra ­
ju — przyniosło im  w  bieżącym 
roku Nagrodę Państwową,

człow iekiem  m łodym  i  ty w o  
in te resu ję  się wszystk im  co 
pisze m łodzież na łamach 
„Sztandaru M łodych". Chcę 
zabrać głos w  dyskuśji na j 
tem at uczciwości. N ie znám ! 
co prawda szczegółów, alé ¡ 
ponieważ sam tem at jest. pa- I 
« jonujący i w ielce na czasie, ! 
proszę w ięc przy jąć i  moje j 
zdanie.

P rzyk ła dó w  b ra ku  uczci­
wości i niesumiennego postę- j 
powania w yliczać nie warto . 
W codziennym życiu spotyka­
m y ich dosyć. Ź ródła też są 
znane. To przecież nic inne­
go ja k  sm utna spuścizna ka­
p ita lizm u , przeniesiona w  u - 
*tys łach  ludzi. Bo choć sam j 
kap ita lizm  ja ko  system spo­
łeczno-ekonomiczny został w 
naszym k ra ju  dawno obalony, 
to jednak mentalność ludzi i 
ich sposób myślenia jeszcze po­
został. M ilio n y  ludzi, obarczo­
nych starym i poglądami, tra ­
dycjam i, nawykam i, świadomie 
i nieświadomie w loką za so­
bą brzemię zmurszałych idei 
i  zasad. W śród n ich i  jako 
jedną z n ich  — nieuczciwość.

Bo w  kap ita lizm ie  brak 
uczciwości, k łam stw o, szan­
taż, oszustwo, oszczerstwo — 
to  b y ły  zasady burżuazji,-

K to  jes t w in ie n  temu, że 
tak  w ie le  jest u nas nieuczci­
wości? Nie ci są w inn i, k tó ­
rzy u rodz ili się ju ż  w  Pol­
sce Ludowej, którzy liczą 
teraz na jw yże j 10 la t a 
k tó rzy  jakże często po tra fią  
być ju ż  n ieuczciw i.

G łupotą byłoby też potępiać 
ludzi za to, że u ro dz ili i w y ­
chow ali się w  us tro ju  k a p i­
ta lis tycznym . A le  uważam, że 
zasługują na k ry ty k ę  ci wszy­
scy, k tó rzy  nie p o tra f ili już  
w  nowych w arunkach znalezć 
w  ideo log ii socja listycznej 
cech p ięknych i przekazać ich 
nowemu pokoleniu, k tó rzy  nie 
um ie ją  w ychow yw ać po so­
cja listycznem u. Tego nie o- 
baw iam  się powiedzieć, cho­
ciaż jestem  m łody.

W edług mnie w ie le  rodzto 
nie w ychow u je  m łodzieży na 
przyszłych członków społe­
czeństwa socjalistycznego.

N ie mam zam iaru naw oły­
wać do nieposłuszeństwa wo­
bec rodziców we w s z y s t ­
kim . bo to nie m iałoby 
sensu, ale zna jdu jem y się w 
ta k im  okresie, k iedy m iody 
człow iek m usi często umieć 
sam odróżnić dobre od złego, 
uczciwe od nieuczciwego i 
czasem postąpić nawet w brew

Wystawa
K S I Ą Ż K I
BIAŁORUSKIEJ
w Poznaniu

T łu m  cząstek atomowych z 
roku na rok gęstnieje. Ciągle

neutronów. Stąd noszą o n e  po jaw ia ją się w n im  coraz to 
nazwę hyperonów, jako  że „h y - I nowe postacie. Coraz trudn ie j

I jest się wyznać w  te j tak  róż- 
I norodnej ciżbie. Opuścimy ją 
j więc pamiętając, Iż w  zasadzie

p e r- to  w  języku greckim  — 
ponad.

Przy badaniach mezonów o-
gromne zasługi położył uczony j do budowy atomów wystarczą 

się myśl, że można by je w yko - i angie lski Poweil. Jego prace trzy  cząstki: e lek trony (ujem- 
rzystać do prześwietlania np. i dokonały w łaściw ie zasadnicze- j ne), protony i neutrony: Resz-

sa I go przełomu w te j dziedzinie tacdiewów w hutach, które
często grube i dla zw yk łych  j Pamiętam go z... K rakowa.
prom ieni roentgenowskich 
nieprzenikłiwe... Tak się

Tak. W K rakow ie  w roku 1 
też | 1947 odbył się pierwszy po m i- ;

robi, ale o tym  porozm awiam y • nionej w o jn ie  Zjazd Św iatowej

to  aktorzy towarzyszący 
; przemianom jąder atomowych

fedn)

Z okazji Dni K u ltu ry  Bia ło- 
| rusk ie j w  B ib liotece G łównej 

U niwersytetu Poznańskiego o- 
tw a rto  wystawę pt. „B ia łoruś 
w  książce i prasie". W k ilku n a ­
stu gablotkach zebrano tu  
książki, pub likac je  naukowe, 
czasopisma i m ate ria ły  praso­
we, om awiające rozwój piś­
m iennictwa i lite ra tu ry  biało­
ruskie j. W iele miejsca poświę­
cono również zagadnieniom 
etnogra fii i językoznawstwa 
Białorusi.

przy innej okazji...
A tu znowu jakieś

U n ii F izycznej poświęcony ba 
dziwo! j daniu tzw. prom ien i kosmicz-

Prawdziwe li l ip u ty  w  atomo- i nych. Prom ienie te docierają 
w ym  tłum ie. Nazywamy je neu- ! do nas na Z iem ię z g łęb in j 
teinam i. Takie m aleństwo jest. J Wszechświata. Są to  bardzo ta- 
chyba z dziesięć razy mniejsze i jemnicze prom ienie. S tanow i
od elektronu... a może jeszcze 
mniejsze. T rudno to spostrzec 
nam, którzy me Jesteśmy fa­
chowcami. Na pociechę można 
dodać, że uczeni też tego nie 
widzą. N eutrino bowiem jest 
pozbawione ładunku elektrycz­
nego, podobnie ja k  neutron, a 
przy tym  znikom ych rozmia­
rów, więc wym yka się wszel­
k ie j obserwacji.

Skąd więc uczeni wiedzą o 
Istn ieniu neutrina? Wyobraźmy 
sobie, że w kasie przechowuje 
się pieniądze ty lko  w okrągłych 
złotych. Pewnego dnia liczymy 
je  i spostrzegamy, że mamy. 
powiedzmy 521 złotych i 90 
groszy. A więc — nie same

ie, ja k  obecnie wiadomo, ró j 
jąder atomowych, głównie pro­
tonów, k tó re  pędzą z ogrom ny­
mi prędkościam i i niosą ener­
gie, ja k ich  w  laboratoriach Je­
szcze uzyskać nie um iemy. Skąd | 
się one biorą? Czy z przestrze-1 
ni m iędzygwiezdnych, c /y  z 
samych gwiazd? Dlaczego po-1 
siadają one taką fantastyczną 
energię? Tego na razie nie w ie­
my.

W każdym jednak razie dzię­
ki te j w łaśnie n iezw yk łe j ener­
g ii prom ienie kosmiczne zde­
rzając się z m aterią w yw o łu ją  
w n ie j m nóstwo na jrozm a it­
szych przemian, w yzw ala jąc 
mezony i hyperony. Rozunue-

zło tów ki. Jaki stąd płynie w n io- cie chyba, ja k i więc b lisk i 
sek? Oczywiście, że poza kasą; ¿wiązek is tn ie je  między zjaz- 
is tn ie jc  jakaś dziesięciogroszów- j dem krakow skim  w r. 1947 
ka. Taka dziesięciogroszówką cząstkami atomowymi, 
na budowie atomowej jest neu- I D-ra Pow c li a spotkałem póż- 
tr in o  Gdy bowiem liczy s ię ; n.ym wieczorem na Plantach 
sk ładn ik i przy rozm aitych prze- Krakow skich . Spacerował 
m ianach jąder atomowych, to lozpiętym  ja k  zwykle płaszczu, 
często w łaśnie brak k a w a łk a : z nieodłączna fajeczką w ką- 
m aten i. Takiego maleńkiego k a - i c iku ust. Przed południem te- 
v  alka obojętnego pod w zg lę-i go samego dnia referował swo- 
dem elektrycznym , a zna czn ie 'ją  k ilku le tn ią  pracę, w k tóre j 
mniejszego nd elektronów. T e n !do w ykryw an ia  cząstek atomo- 
w laśnie kawałek nazwano neu- j wych posługiwał się kliszam i 
trinem . ; fotograficznym i. Praca ta w y-

Obok — spotykamy „Japoń- w-ołala o lbrzym ią sensację. Dr 
e tyków  . „Japończyków", bo Poweil po raz pierwszy w  dzie- 
. ojcem ich jest H ideki Yuka- jach fizyk i wykazał w n ie j ist- 
v a  Skośnooki. sympatyczny u - 'n ie n ie  mezonów co na jm n ie j
czóĄy w  cierńnyin garniturze. 
Spoza oku la rów  w yziera ją  mą-

dwu różnych typów  I nawet 
podawał ich masv' Nic dziw--

d r *  oczy... Y ukaw a jest f iz y - , nego, że w niedługi czas
S ły n n *  la b o ra to r iu m  na .T u n ç fra u jo rh . I . l t r r a  A wgkasu.1* h o ta l, l i té -  

ra  B  — la b o ra to r iu m , l ite ra  C — o b s e rw a to r iu m .

O ZG RYW KI bia - 
łych kończą się w y ­
słaniem Kalinow ' - 
skiego z W ilna  na 
prow incję, na Gro-

dzieóazczyznę.
Znów  K a linow sk i zn ika ba- 

daczówi z oczu. Zaszyty w  głę­
b iach konspiracji, w ystępujący 
pod trzec im  z ko le i pseudoni­
mem — raz ty lk o  po jaw ia  się 
w  pew nym  wspom nieniu pow ­
stańca. Jego oddział błądzący 
od tygodn i w  bezmiarze puszcz, 
przez dzik ie  ostępy przedziera­
jący się drogami, k tóre k rz y ­
żow ały się ze ścieżkami żu­
brów' — dochodzi pod s trażn i­
cę leśną na polanie, zwaną 
Horbacz w  św isłockiej pusz­
czy na Grodzieńszczyźnie. I tu 
z jaw ia  się „rządowy kom isarz". 
P am ię tn ika rz  nie znał czy nie 
pam ię ta ł jego nazwiska, m u­
sia ł to być komisarz grodzień­
ski, a w ięc K a linow sk i. Tam, 
w  puszczy, spotkał się K a l i­
nowski po raz ostatn i z W ale­
rym  W róblewskim . O czym 
m ów ili?  Jakie  snu li p lany? O 
czym  m ógł m ów ić K a linow sk i, 
do jrza ły  ju ż  rew olucjonista z 
m łodym  oficerem powstańczym, 
późniejszym  generałem, boha­
terem  Kom uny? W szystko to  
pozostaje zagadką.

Tymczasem przyw ódcy ob- 
szarm etwa w  W iln ie , ci, k tó rzy  
s ie k li chłopów  b ia ło rusk ich  róz­
gami, ci, k tó rzy  przeciw  ich 
bu n tow i w zyw a li wojska ca r­
skie —  teraz strzegli powstania 
od tego, by  nie przekszta łc iło  
się w  powstanie chłopskie. K a ­
lin o w s k i jakże tra fn ie  oceni) 
sytuację : „Chłop, widząc nie 
w yrw ane  jeszcze szpony swo­
ich panów, Me mógł im  zaufać 
i  pa t rzy ł  nn sprawę polską jak  
na obstarnicze knowania“ . Do­
piero gdy powstanie dogory­
wało, a szlachta Zaczęła je po­
rzucać przerażona lcontrybucja- 
m i, w  obaw ie o całość swoich 
m ajątków ' — wezwano do W il­
na na pomoc K a linow sk iego .’ 
S ytuacja  by ła  beznadziejna. 
K a lin o w s k i n ie  opuszcza jed­
nak szeregów polskiego pow ­
stania. Następuje teraz czas na ­
tężenia niebezpieczeństwa do 
ostateczności, okres na jw iększe­
go napięcia w o li, bohaterstwa, 
odwmgi.

T e rro r carski, rozpętany 
przez M uraw jew a , k tó ry  sam 
siebie nazwał „w ieszatie lem “ , 
aku ra t b y ł w  swoim  szczyto­
w ym  punkcie. Stracenie S iera­
kowskiego, w ie lk iego rew o lu ­
c jon is ty  polskiego i p rzy jac ie la  
Kalinow skiego, aresztowanie 
części konsp iracy jnych  w ładz 
powstańczych, atmosfera prze­
rażenia. b y ły  tak  silne, że do­
prow adziły  do pomieszania 
zmysłów jednego z em isaiiusz 
warszawskich. Z  następnym  
K a lin ow sk i spotyka się w  ro ­
m antycznej sceńerii: wrśród o-
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JC m stasty
K a lin o w sk i

puszczonych grobowców s ta re - k ie  us iłow an ia  wpadnięcia na
go cm entarza kalw ińskiego. 
W krótce po lic ja  w y tro p iła  i a- 
resztowała także i  tego k o m i­
sarza oraz resztę wńleńskich 
wdadz powstańczych. K a lin o w ­
ski, sam jeden —  rozpoczyna 
n iezw yk ły  po jedynek z ro z ju ­
szonym M uraw jew em , wytęża­
jącym  w szystkie s iły , puszcza­
jącym  w  ruch ca ły aparat po­
lic y jn y , całą zgra ję szpiegów, 
aby nieuchwytnego przywódcę 
po w ita n ia  dostać w  swoje rę ­
ce. A le  m etody K alinow skiego 
są niezrównane. Jest m istrzem  
spisku. Zdobywm sobie nowy 
fa łszyw y paszport na nazwisko 
W ito lda Witażeńca, nieustannie 
zm ienia k ry jó w k i, w yko rzys tu ­
jąc swoje szerokie znajom ości: 
od m nichów  zacząwszy a na 
Żydach skończywszy, rna w ła ­
sny kon trw yw ia d , k tó ry  na­
tychm iast ostrzega go o zamie­
rzeniach p o lic ji.

Tymczasem całe śledztwo 
prowadzone przez po lic ję  car­
ską — skupia się w okó ł jego 
osoby. Życie w ie lu  aresztowa­
nych zostaje uzależnione od 
tego czy wydadzą k ry jó w k ę  
Kalinow skiego. Jeden z jego 
w spółp racow ników , „z uporem 
uk ryw a ją cy  K a linow sk iego" — 
zostaje stracony. Tymczasem 
on, szydząc z carskie j po lic ji, 
na igraw ając się z M uraw jew a 
— nie przestaje działać.

„Jego obecność była n ieu­
stannie wyczuwalna“  —  wspo­
m ina jeden z rosy jsk ich  pa- 
m ię tn ika rzy. K ie ru je  walką,

tro p  legendarnego praw ie K a li­
nowskiego spełzają na niczym. 
M ura w je w  w  pam iętn iku swo­
im  no tu je : — „wszystkie  głó­
wne osobistości rewolucyjne  
by ły  już w  w ięzien iu  oprócz 
Kalinowskiego".

A  K a linow sk i, gdy go tak 
poszukują, ja kby  na u rągow i­
sko przychodzi codziennie na 
w ysypany jode łką  plac straceń 
i  wśród tłu m ó w  pa trzy  na 
śm ierć swoich p rzy jac ió ł, to ­
warzyszy, podw ładnych. Jest 
w  ty m  coś, co może wym ierzyć 
bohaterstwo Kalinowskiego, je ­
go nieugiętość, siłę, k tó ra  po­
zwala ła  m u na oglądanie 
śm ierci, k tó ra  go czekała, śle­
dzenia, ja k  po ko le i giną wszy­
scy na jb liżs i i  zbliża się n ie ­
uchronnie jego kole j.

Zdrajca, k tó ry  go wydał, 
przychwycony został w  M ińsku 
i tam  podał miejsce, gdzie 
wówczas u k ry w a ł się K a lin o w ­
sk i oraz jego fałszywe nazw i­
sko. P u łko w n ik  żandarm erii, 
k tó ry  tę bezcenną in fo rm ację  
uzyskał, nie tracąc ani c h w ili 
czasu w obawie, aby K a lin o w ­
sk i n ie  został uprzedzony — 
wysyła  do W ilna szyfrow any 
telegram. W telegram ie podaje 
wszystkie zdobyte wiadomości, 
a także rysopis rew o luc jon is ty  
— hie znany dotąd p o lic ji. Na­
dejście szyfrogram u zostało o- 
k ry te  najgłębszą tajem nicą. Na. 
w e t na jdrobn ie jsze sprawy 
związane z ta jn ym  telegramem 
za ła tw ia li na jw yżs i urzędnicy

w yda je  odezwy, u trzym u je  j po lic ji. W obławie, k tó ra  nocą 
kon tak t z rew o luc jon is tam i ro . I wyruszyła, by schwytać .i e ć<- 
sy jsk im i z organ izacji „Z iem ia  | n e g o człowieka, wzię ły udział
i W ola". Jest to jedna z n a j­
piękn ie jszych k a rt wspólne j 
w a lk i Polski, B ia ło rus i i Rosji.

i dw ie  ro ty  żołn ierzy pod do­
wództwem  ofice rów  p o lic ji i 

I specja lnych urzędn ików  — n ik t
W najcięższych chw ilach K a li-  j jednak nie w iedzia ł aż do 0- 
nowski, trop iony przez policję. | s ta tn ie j chwali k to  jest poszu- 
w ysyła  towarzyszom  rosy jsk im  i k iw any. Późną nocą żółnierze 
do Petersburga d ruka rn ię , o ! podzieleni na 10 oddziałów za- 
k tó rą  go p ros ili.
„Z ie rn li i  W o li"
się ochotnik, rosy jsk i rzem ieśl­
n ik , k tó ry  ma dokonać zama­
chu na krw aw ego kata pow ­
stania, M uraw jew a. Rosjanie 
m ają też postarać się o dalsze 
fałszywe paszporty. M uraw jew  
wyraźnie- Ostrzega jednego z 
carskich m in is trów , że „w  Pe­
tersburgu jest wielu, agentów 
powstania polskiego''. Wszyst*

P rzy pomocy j częli otaczać kom pleks budyń - 
zaś zna jdu je  j  ków  poklasztornych, zwanych 

¡nuram i św ię to jańskim i.
Na podeście schodów napot­

k a li żołnierze mężczyznę, który, 
osłaniając dłon ią płom ień św ie­
cy schodził w  dół. Z apyta li go 
o nazwisko. Ten ze spokojem 
pow iedzia ł: — „W itażemee'.".

W  tym  momencie został 
schwytany. M n )

K, K Ą K O LE W S K I

d.y, to jeden ż odcinków  rewo­
lu c ji w  um ysłach łudzi, rew o­
lu c ji cichej, bezkrwawej, ale 
bodaj na jbardz ie j przew lekłe j 
i uciążliwej.

M o im  zdaniem nieuczciwo­
ści uczą m łodzież starsi. Ci 
oczywiście, k tó rzy  sami nicze­
go n ie  nauczyli się w  Polsce 
Ludow ej.

Dlaczego na p rzyk ład  tak  
mało jest głosów krytycznych 
ze strony m łodzieży w  sto­
sunku do nieuczciwego łub 
przestępczego postępowania o- 
sób na k ie row n iczych stano­
wiskach? Bo w  życiu naszym 
k ró lu je  wciąż zasada „po ko r­
ne ciele — dw ie  k ro w y  ssie“ 
i fa k ty  po tw ie rdza ją  to w 
praktyce. Ileż można spotkać 
wypadków , że ludzie pracu­
jący sum iennie i uczciwie, lu ­
dzie społecznie ak tyw n i, szcze­
rze przekonani do po lityk i 
naszego państwa nie zna jdu­
ją  uznania ty lk o  dlatego, że 
m ają odwagę otw arc ie  sprze­
c iw ić  się głupocie, czy n ie­
spraw ied liw em u postępowa­
niu n iektórych zw ierzchn i­
ków. N atom iast jakże często 
ludzie, którzy w  praktyce nic 
m ają czym wykazać swych 
zasług są wysoko oceniani, 
w yróżn ian i i nagradzani t y l ­
ko za to, że są „c is i i po ko r­
nego serca", że w  odpow ied­
n ie j c h w ili um ie ją  przełożo­
nemu szepnąć przym ilne s łów ­
ko, stanąć w  jego obronie itd  
A  to przecież nauka k a p ita li­
stycznej „uczciwości".

Dlaczego u nas n iektó rzy  
rzekom i „kom u n iśc i“ tak ba r­
dzo lubią lizusów, donosicieli 
i w aze lin ia rzy  wsze lk ie j m a­
ści. P ow inn i przecież zrozu­
mieć, że człow iek epoki socja­
lizm u, to człow iek dumny. 
Dum ny z uczciwie w ykony­
wanej pracy, dum ny z równo­
ści i wolności, jaką gwaran­
tu je  m u nasz ustró j. Taki 
człow iek nie uznaje innego 
au to ry te tu  oprócz au toryte tu  
opartego na w iedzy, dośw iad­
czeniu i uczciwości i d la  ta ­
kiego człow ieka w aze lin ia r- 
stwo jest poniżające, sprzecz­
ne z jego honorem i godnoś­
cią. A  jakże często młodzież, 
w yłącznie z pobudek ekono­
m icznych korzysta z te j n ie­
uczciwej drog i „w y b ic ia ’ się1' 
lub jeszcze częściej wbrew 
swym poglądom zaciska zęby 
i m ilczy — byleby być 
porządku“  wobec wszystkich, 
byleby się „n ie  narażać“ .

W iele jest ludzi w  Polsce, 
k tó rzy  po łoży li w ie lk ie  zasługi 
w  walce z faszystowskim  oku 
pantem, w ie le  posiada ogrom ­
ne zasługi w  budow aniu pod­
w a lin  socja lizm u w  naszym 
kra ju . W iele przyswoiło sobie 
teoretyczne zasady m arks iz­
mu. A  jednak śmiem tw ie r ­
dzić, że spośród tych w łaśnie 
ludzi w iele nie um ie w p rak­
tyce żyć po nowemu i w y ­
chowawczo oddzia ływać na 
młodzież, O to m y m łodzi ma 
m y uzasadnioną pretensję.

I lu ż  jest takich, co ucząc 
k ry ty k i n ie  um ie ją  bym do 
g łęb i k ry ty c z n i w  stosunku do 
samego siebie? Takich , któ  
rzy  m ów iąc o równości nie 
w szystkich uważają za ró w ­
nych sobie, k tó rzy  szermując 
w zn ios łym i frazesam i brudzą 
sobie ręce cuchnącym i ma­
chinacjam i.

Uważam, że niczego nie 
osiągniemy, je ś li wszystkie 
zagadnienia rozpatryw ać bę­
dziem y w  oderw aniu jedno 
od drugiego. N ie można prze 
cięż n a jp ie rw  nauczyć się 
uczciwości, później miłości, 
w łaściwego stosunku do p ra ­
cy, do m ienia społecznego 
ku ltu ra lnego  zachowania itd  
Te zagadnienia łączą się jak 
na jściś le j w  jedno ogólne po­
jęcie  — poglądów na życie. 
O przysw ojen ie przez m io 
dzież tych  now ych kom u n i­
stycznych poglądów na życie 
w inn iśm y rozpocząć szeroką 
kampanię, w  oparciu o nauki 
k lasyków  m arksizm u i tak ich  
gorących kom unistów  ja k  K a ­
lin in , D zierżyński i  inn i.

W im ię  czego pow strzym uje 
się m łodzież od ostrych pole­
m ik. od w a lk i poglądów?

Uważam, że lep ie j m ieć w 
masach m łodzieży w a lkę  po­
glądów (bo v/ walce rodzi się 
nowe) n iż otępiałość i b ie r­
ność, które  niestety tu i 
ówdzie m amy. Uważam  ró w ­
nież, że w  walca o uczciwość 
sama m łodzież nie da rady. 
Niech wszyscy zrew idu ją  swo- 
e postępowanie, szczególnie 

ci, k tó rzy  w idzą w  młodzieży 
przyszłość narodu, swoich na­
stępców i k tó rym  leży na ser­
cu sprawa je j wychowania.

LES ZEK JEGR 
Gdańsk



O miedzę z nami ty* 
je w  rodzinie radziec­
kiej naród białoruski,
* którym nasz naród 
łęczą daleko wstecz 
sięgające tradycje 
współpracy politycznej 
i kulturalnej, wspól­
nych miewaliśmy cie- 
mieżycieli i jednakowe 
przyświecały nam idee 
wyzwoleńcze.

Wiele postaci w  hi­
storii symbolizuje na­
sze braterstwo, wiele 
pamiątek świadczy o 
więzach kulturalnych. 
W  mickiewiczowskich 
..Balladach i roman­
sach“ odnajdziemy 
echa ludowej klechdy 
białoruskiej, w  twór­
czości Czeczota —  wier­
sze pisane w języku 
białoruskim.

Bliska jest łączność 
twórczości białoruskiej 
ze sprawami polskimi. 
Wielu klasyków i 
współczesnych pisarzy 
i poetów polskich zna 
czytelnik białoruski z 
przekładów'. Po raz 
pierwszy w Związku 
Radzieckim „Straszny 
dwór“ Moniuszki wy­
stawił Białoruski Pań­
stwowy Teatr Opery i 
Baletu. wiele pieśni 
polskich znalazło trwa­
łe miejsce w repertua­
rze znanych chórów 
białoruskich.

Nasz zasób wiedzy o 
kulturze białoruskiej, 
która przeżywa obecnie 
burzliwy okres rozkwi­
tu, jest jeszcze niestety 
szczupły. Niechże więc 
obchodzone obecnie 
..i>ni Kultury Białorus­
kiej“ zapoczątkują sze­
roką i stałą populary­
zację wiedzy o Biało­
rusi, niech staną się 
pierwszą zdobyczą w 
służbie dobrej sprawy 
—  sprawy zbliżenia 
dwóch bratnich naro­
dów.

flanka (Bryl 
V,

O ŁO W IA N Y C H  l i ­
n ijkach  składu za­
w arte  są m yśli, 
obrazy, smutek i 
radość. K o lum ny - 
stronice przyszłej 

książki — surowo i regu­
la rn ie  zam knięte w  formach. 
Z samonakładacza spełzają 
na bęben białe arkusze. Czar­
ne walce jeden po drugim  
zabierają pod siebie wypełnione 
składem fundam enty. Z bębna 
na długie m etalowe „palce“ 
spływają zadrukowane a rku ­
sze. Obok maszyny nieustan­
nie rośnie stos papieru.

K ilkunas to le tn i Michaś Ła­
zunok pierwszą noc stoi przy 
płaskie j maszynie drukarsk ie j.

Co prawda, na jbardzie j skom­
plikow ana i odpowiedzialna 
część pracy została wykonana 
bez M ichasia. M ajster sam na­
rządził formę, sam zrobił 
pierwszą odbitkę. M ichasiow i 
w ypadło ty lk o  stać i patrzeć 
—• pilnować praw id łow e j pracy 
maszyny. M im o to  jednak 
chłopiec czuje się n iem al peł­
noprawnym  m ajstrem .

Z wysokości swych piętnastu 
la t patrzy z ważną m iną na 
maszynę. Taka ogromna i ta ­
ka -zmyślna i ty lu  rzeczy M i­
chaś nie zdążył jeszcze w  niej 
poznać —  a przecież ca łkow i­
cie jest mu uległa. Wystarczy 
ty lko  przesunąć dźw ignię w 
jedną stronę, a wszystko to 
przestanie grać, w  drugą — 
ruszy na nowo.

Poza tym , albo mu ktoś tu 
przeszkadza wyobrażać sobie, 
że jest m ajstrem ? P raw dziw y, 
to znaczy dorosły m ajster, 
Iw an  Simonowicz, stoi przy 
trzecie j maszynie. Obok M i­
chasia stoją tacy sami ja k  on 
chłopcy. Wszyscy są by łym i 
uczniam i zawodowej szkoły 
po ligraficznej, p ierwszym i ab­
solwentam i po wo jn ie . Ich 
szkoła mieści się w  tymże bu­
dynku na parterze. Ponieważ 
w  d ru ka rn i brak s ił roboczych, 
wypuszczono ich ze szkoły 
przedterm inowo, w  końcu 
pierwszego roku nauki. Zdą­
ży li przerobić zaledwie połowę 
kursu. A  i ten rok nie by ł na­
leżycie w ykorzystany wskutek 
powojennych trudności. Dużo 
czasu zajęło ustaw ienie ma­
szyn szkoleniowych; w  zim ie by­
ło  bardzo c h ło d n i W rezulta­
cie przyszli do d ru ka rn i nie-

Piatro Wasilewski

Bajki współczesne

Jak Słoń
Zająca zastępował

Dy Ł O N IO W I zapropono- 
\  itm.no, by zastąpił Za,  

V  jam . Słoń. aż zapłakał 
ze wstydu:

■— Cóż w y  robicie, ko le­
dzy? Sami przecież wiecie,

że słonie nie są przyzw y­
czajone do zajęczych po­
traw. Na tak im  wikcie  
długo nie pociągnę.

— Damy  ci utrzymanie  
odpowiednie dla słonia!  — 
uspokaja l i Słonia zwierz­
chnicy. Będziesz ty lko  na 
etacie Zająca...

— A  jak  będzie ze środ­
kam i transportu?  — ' pyta ł  
Słoń — odwyk łem  już, moi 
drodzy, od, chodzenia na 
piechotę.

— Weźmiemy i to pod 
uwagę.

Słoń poweselał:

— Jeśli tak, zgadzam się 
zastępować. Zająca , ale kto  
będzie za Zająca pracował? 
Przecież wiecie, że nie je ­
stem przyzwyczajony do 
zajęczej roboty.

— Nic się nie bój — Za­
jąc zostanie przy tobie na 
etacie biurowego Tchórza.

Ptasi festiwal
TFZ panowały nuda
y y  i smutek. Znudzone 

p tak i postanowiły  
■organizować ptasi festi­
wal gwizdania i tańca. 
Wyszukano w  leśnych g łu ­
szach ■■■ szpaki i  s ło w ik i '  — 
t&jlepszych śpiewaków, 
lo tem  zaproszono specjal­
nie papugi zza rzeki i  za­
proponowano im  skompo­
nowanie pieśni na ak t i ia l -  
re tematy leśne. K iedy w y ,  
iaśntło  się, że papugi nie 
■ą zdolne do. samodzielnej 
twórczości, pozwolono im  
zpracować popularne trele 
słowicze. Po up ływ ie  
trzech godzin — ani jeden■ 
trel nie przypom ina ł już  
w n iczym . śpiewu słowika.

Poważnym hamulcem, w  
organizowaniu jest iwa łu  
by ł , b ra k  odpowiedniego 
kierownika.

W ybór padł na wróbla, 
ale nie nadawał się ze 
względu na ankietę — w  
swoim, czasie jego b l isk i  
krew ny k rad ł siemię ko­
nopne w  cudzych ogro­
dach.

Omówiono w ie lu  kandy­
datów. U jednego —■ to, u 
drugiego — owo, a u trze, 
ciego i  to i owo razem, 
nie odpowiadało  . w ym o­
gom.

Organizatorzy rozważali 
bardzo długo — i w  końcu 
wytypowa li  na k ie rown ika  
starego, prześwietlonego do 
ostatniego pióra Głuszca.

Wprawdzie nie m ia ł on 
nigdy do czynienia z p ta­
sią twórczością artystycz­
ną poza tym, że kiedyś w  
młodości był b l isk im  zna­
jom ym  pewnej sławnej S i­
kory. Dobrze śpiewała, 
szelma! I  o trzymywała w y ­
sokie nagrody za śpiew, 
toteż spodobała się Głusz­
cowi. Chociaż nie rozumiał 
wcale śpiewu, bo z natury  
by ł głuchy jak  pień, ale 
udawał, że wszystko sły­
szy.

Sikora dawno już  prze­
stała śpiewać, a Głuszec 
żyje nadal i k ie ru je  p tas i­
m i in s ty tu c jam i m uzyczny­
mi. Głuszec bardzo p rzy ­
padł do gustu swojemu 
bezpośredniemu zwierzch­
n ikow i Jastrzębiowi. A  w  
lesie gwizdanie i  taniec 
jest nie w  modzie. Nastał 
okres skrzeczenia.

Tłum , z białoruskiego
FH. SW ARZYCA

m ai jako nowicjusze. A  prze­
cież patrząc na n ich można by 
pomyśleć że każdy, podobnie 
ja k  Michaś, bodaj uważa się 
za m ajstra. Bo i  dlaczego M i­
chaś m ia łby  się za takiego nie 
uważać?

Jeszcze jednym  dowodem so­
lidności M ichasia jest to, że 
sam Iw an  Simonowicz w s taw ił 
na boku składu słowo „Lazu- 
nok“ . Na dole każdej szpalty 
w idn ie je  cyfra 3 i  następnie 
— „Jakub Kotas Trzęsawisko“ . 
Jakub Kolas to  im ię  i  nazw i­
sko pisarza, k tó ry  napisał 
książkę pod ty tu łe m  „Trzęsa­
w isko“ . Słowo „Łazunok“  — 
nazwisko M ichasia —- umiesz­
czono na marginesie szpalty, 
bowiem m ajster oświadczył, że 
dziś na trzecie j zmianie M i­
chaś jest odpowiedzialny za 
jakość druku. Jakub Kołas 
odpowiada za to, ja k  książka 
napisana, a Michaś Łazunok 
za to, ja k  będzie w yd rukow a­
na. Czyż więc nie czuć się 
dum nym  z czegoś takiego?

W dodatku — jako ostatni 
dowód samodzielność; M icha­
sia — przydzielono mu pomoc­
nicę, Ludę M ironczik , absol­
wentkę tego samego kursu. 
Luda jest starsza od Michasia, 
a jednak stoi obok niego jako 
odbieraczka. Można więc na­
wet, jeś li przyjdzie ochota, 
zwrócić je j od czasu do czasu 
jakąś uwagę. M ichaś przyglą­
da się długo, ja k  Luda zbiera 
ze stołu zadrukowane arkusze 
i odnosi na stos. Robota idzie 
je j gładko. Do czego by się tu 
przyczepić?

— C iotka — m ów i wreszcie 
M ichaś — może byście trochę 
m niej na raz nabierali?
• _  Co? — zapytuje Luda, nie 

dosłyszawszy go wśród łosko­
tu maszyn.

— M ówię, żebyś m nie j na­
bierała.

— A  tobie co do tego? Prze­
szkadza ci?

— Jak to „ to“ ? Odbiór pow i­
nien być akura tny. Nie wiesz 
o tym?

— O.jejej! Patrzcie, ja k i szef 
się z ro b ił1 P iln u j lepie j siebie.

Odbieraczka wyraźnie nie­
zdyscyplinowana. A le  „szef“ 
nié ma w  ;apasie więcej od? 
powiednich dla swej .sytuacji 
słów, toteż postanawia po pro­
stu przemilczeć.

Sąsiadem M ichasia z prawej 
strony, przy maszynie n r  7, 
jest Tola Kosienok, bardziej 
znany pod domowym przezwi­
skiem „Cygan“ . Tola jest za­
ledwie o rok starszy od M icha­
sia. ale wyższy jest nawet od 
Ludy, W ogóle wszyscy z ich* 
kursu — stu czterdziestu chłop­
ców i dziewcząt — przewyż­
szają wzrostem Michasia. D la­
tego też przezwali go Babasz- 
ką zaraz na początku nauki, 
ja k  ty lk o  zaczęli zapoznawać 
się ze składaniem  tekstu.

Babaszka, nie w y jm u ją c  rąk 
z kieszeni, z godnością patrzy 
na leżący na w ierzchu arkusz 
eyganowej p rodukcji. Też ro­
bola! M yśla łby kto, drukować 
jakieś tam b lank ie ty ! Czarna 
od farby ręka opuszcza ciepłą 
kieszeń i wyciąga się ku w y ­
drukow anym  arkuszom. No 
tak, blankiety!... Babaszka 
znowu wsuwa rękę do kiesze­
ni, n ie jak i czas m yśli, ja kby  lu 
na jlep ie j wytłum aczyć Cyga­
now i wyższość tak ie j, da jm y 
na to, roboty ja k  d ruk trze­
ciego arkusza „Trzęsaw iska“ , 
nad ' innym i rodzajam i drob­
nych robótek drukarsk ich  — 
nad tym i wszystk im i b lankie­
tami, form ularzam i... Już chce 
zacząć, gdy nagle wśród huku 
maszyn rozlega się poważny 
głos szefa:
. — Hej, m ały! Obywatelu!.;. 
To m ajster. Babaszka w y ry ­

wa ręce z kieszeni, b łyska­
w icznie wraca do swej maszy­
ny.

— A  ty  co, przy robocie je ­
steś czy na bazarze? — zapy­
tu je  Iw an Simonowicz.

— Przy robocie, towarzyszu 
m ajstrze — odpowiada M ichaś 
raczej pokorny niż stropiony.

Co tu zresztą mówić. M a­
szyna jakby się sprzysięgła 
z Iwanem  Simonowiczem. 
Przedtem wszystko szło dosko­
nale, a ja k  ty lko  Michaś od­
szedł „palce“  jakoś od razu 
źle 'odebra ły  dwa arkusze, 
zgn io tły je, a trzeci arkusz w 
ogóle zszedł z bębna podarty. 
Ale z m ajstra  spryciarz: w  m ig 
zauważył!...

Gdy m ajster odchodzi, M i­
chaś święcie postanawia, że 
już  ani na k rok  nie Odstąpi od 
maszyny i zaczyna pilnować 
pracy „pa lców “ .

— Towarzyszu m ajstrze! To­
warzyszu m ajstrze! — rozlega 
się cichy, p i-zytłum iony łosko­
tem maszyn głos.

Michaś słyszy, ale się nie 
ogląda. Wie, że to  Luda. Stoi 
przy stercie arkuszy, odwró­
cona i niby. coś tam  robi.

— 'M ichale B a t‘kow iczu! 
M ichaś udaje, że to nie

o niego chodzi.
_ Towarzyszu Łazunok, cóż

to się u was stało? Czyżby 
brak?

Luda nie w ytrzym u je  d łu ­
żej, siada na stercie i  wybucha 
dźwięcznym śmiechem.

Pragnąc pokazać dziewczy­
nie, że jest wyższy ponad 
wszystkie głupie w yb ryk i, M i­
chaś zaczyna pogwizdywać z m i­
ną idealnie obojętną.

Potem, uspokojony nieco, 
m ilkn ie  i zamyśla się.

M yśla łby kto, że ty le  jest 
tych braków ! A  jednak...

Nagle znów ja k  żywy staje 
mu w  pamięci tam ten stary 
człowiek.

Było  to przeszło miesiąc te­
mu, w  szkole.

Na pauzie Michaś z nudów 
wychuchał na zamarzniętej 
szybie małe okrągłe okienko.
Można było przez nie zoba­
czyć. co się dzieje na ulicy.
Idą ' ludzie. Przem knęły trzy 
samochody. D w aj żołnierze w  
kożuszkach przejechali na sa­
niach tuż obok chodnika. A po­
tem Michaś zainteresował się 
wyłącznie starym dziadkiem;
Szedł on drugą stroną ulicy 
wzdłuż wysokiego szarego par­
kanu. Z powagą stąpał po 
śniegu, wspierając się na ła­
sce.

— Spojrzyj — powiedział 
Michaś do To!i Cygana.

Cygan nachylił się do okien­
ka i popatrzył.

— Widzisz tęgo dziadka??— 
zapytał Michaś.

— Nie ty lk o  widzę, ale gó
znam. On pisze książki. To I (dokończenie w następnym nu- 
pisarz Jakub Kołas. Przyszedł 1 merze)

przeczytała w  gazecie, że o-
tw ie ra  się szkołę, w  k tó re j bę­
dą uczyć drukow ania książek., 
no 1 Michaś zgłosił się od ra ­
zu. A  potem -— ja k  b łąka ł się 
po ulicach nieznanego miasta, 
ja k  m arzy ł o chlebie, zanim 
zorganizowano u nich stołów­
kę; ja k  m arzł w  swoich łach­
manach, póki nie wydano im  
m undurków... Chciałby; opowie­
dzieć o tym  ty lk o  dlatego,. by 
dowieść, że niczego §ię; nie u- 
ląk ł, że dopiął swego — w k ró t­
ce ukończy tu ta j naukę i bę­
dzie p raw dziw ym  drukarzem. 
W ydruku je  w tedy ba jk i i w ie r­
sze Kolasa, k tó re  kiedyś tak 
wzruszały m alutkiego M icha­
sia.

Tak, trzeba, bezwzględnie 
trzeba By, o tym  wszystkim  o- 
powiedzieć. A le  cóż ‘ k iedy Ba­
baszka nie  o ś m ie lił; się, ba nie 
zdążyłby zresztą. B y ł tak zmie­
szany, 1 że nawet nie zdołał się 
ukłonić.

Iwan Szanriokin
— laureat Nagrody S ta linow sk ie j

m ł o d e

S I Ł Y
(Artykuł napisany dla „ Sztandaru Młodych **)

A początku bie-

ła się w  Moskwie 
dekada białorus­
k ie j lite ra tu ry  i 
sztuki. Na dekadę 

wyjechało z R epublik i ponad 
1000 uczestników r aktorów 
dramatycznych, śpiewaków, 
tancerzy, lite ra tów , malarzy, 
kompozytorów. Przy tym  nie­
mal dw ie trzecie uczestników 
stanowiła młodzież, k tóra przy­
szła do lite ra tu ry  i sztuki już 
po wojnie.

W  m inionym  dziesięcioleciu 
Związek Pisarzy Białorusi 
wzrósł trzykro tn ie  przy czym 
około dwóch trzecich członków 
przyjęto w  latach 1946— 1940. 
Do lite ra tu ry  przyszli ludzie, 
którym  cztery lata w o jny dały 
olbrzym ie doświadczenie ży­
ciowe, którzy poznawali życie 
nie z książek lecz w walce, 
gdy co dzień s tyka li się z n a j­
różnorodniejszymi zjaw iskam i

A. K. Głrbow.

kiedyś do d ruka rn i I k ie row ­
n ik  szkoły m i go pokazał.. 
Pewnie przyniósł wtedy jakąś 
książkę. Popatrz — rzekł, Tola 
znów przysuwając się do 
okienka -— on teraz też idzie 
do drukarn i.

Gdzie tam  patrzeć w okno! 
Michaś porwał czapkę i w y ­
biegł na ganek.

Żeby Kołas zw rócił uwagę 
na małego ucznia szkoły d ru­
karskie j, chłopiec powinien by 
chociaż mu się ukłonić.

On zaś stal całkiem  nieprzy­
tom ny z zachwytu. Co tam 
zresztą! Gdyby się nawet ukło­
n ił, Kołasowi trudno byłoby 
odgadnąć, co się dzieje w  du­
szy Michasia... Żeby ; to . się 
stało, trzeba by długo o tym  
i ow ym  opowiadać.

Przede wszystkim , trzeba by 
powiedzieć, że w  Babaszce, 
.m imo jego , piętnastu lat,: bije 
bardzo w ierne serce. I jeszcze 
dodać, gdzie i w ja k i sposób 
to serce tak  szybko wydoro­
ślało.

Bom by faszystowskie nie 
pozwoliły  M ichasiow i u ko ń ­
czyć czwarte j klasy. Zamiast 
się uczyć, uc iek ł z rodzicami 
do lasu, do partyzantów. Gdy­
by tak  opowiedzieć Kołasowi, 
ja k  M ichaś siedział w  bagnach 
podczas ostatniego okrążenia ł 
ja k  go tam  znalazł i .wyciągnął 
za nogę pies owczarek. N iem ­
cy n a jp ie rw  b il i go tak samo, 
ja k  wszystkich dorosłych,, a 
potem razem z n im i w yw ieź li 
wagonem towarowym . Teraz 
M ichaś wie, że ich w tedy w ie­
ziono na spalenie w  piecach 
trostiam ieckiego obozu śmier­
ci. Wówczas nie w iedzia ł o 
tym , podobnie ja k  nie w iedział 
n ik t  że starszych. A le  prze­
cież nie chciał, by go dokąd­
ko lw ie k  w ieź li przeklęci, znie­
nawidzeni „ fryce “ . Wyskoczył 
przez d rzw i wagonu, a potem 
ja k  postrzelony zając staczał 
się pó zboczu wysokiego nasy­
pu. S trze la li do niego — i nic.

Pótem trzeba by jeszcze opo­
wiedzieć Kołasow i. ja k  Michaś 
w ró c ił do domu, do rodzinnego 
kołchozu, ty lk o  z m atką i  ze 
starszą, siostrą W ierą, bowiem 
ojciec od razu ruszył w  pogoń 
za wrogiem . I  jeszcze o tym , 
ja k  m ały czternastoletni w o­
ja k  maszerował tu  piechotą ca­
łych czterdzieści kilom etrów. 
Nauczycielka L id ia  P ietrowna

Janka Kupała 1 Maksym Gorki G ip s .
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Do nas na wzgórze dociera plusk rzeki.
Na brzegu posadziliśmy topole.
Niech coraz mocniej 
S ław ią naszą wolę
Srebrnym listowiem — po najdalsze wieki.

A obok topól w parkowych ulicach 
Brzozy łagodnie wyciągają ręce.
Niech szumią głośno.
By nigdy już więcej
Łzy nie zabłysły w matczynych źrenicach.

Tyle tu ścieżek schodzi się, rozchodzi,
A z nimi jodły, jabłonki 1 klony.
Niechaj przy wtórze 
Ich głosów zielonych
O swoim szczęściu znów śpiewają młodzi.

Ja H n łf (Kcías JixMyf Itopo/rfMa

y je M h iï
M e  ma was nigdzie, chłopcy! Gdzież to się kryjecie? 
Wichura was po całym rozproszyła świecie.

To zaułkach błąkacie się — wichru ofiary,
Wyrzekliście się dawnych myśli, dawnej wiary,

Zaparliście się dawnych pleśni, milcząc skrycie, 
Zaparliście się walki o szczęśliwe życie.

Pieśń zniknęła jak rosa. którą wsysa gleba —
Pochłonęła was troska o kawałek chleba.

Snadż już pierwsze ku ziemi przygięły was burze,
Snadź wierność i odwaga nie w waszej naturze.

Wiekowe jarzmo, które zrzuciły już barki,
Nałożyliście znowu, i rani wam karki.

Gdzie skryliście się, chłopcy, w ponurym milczeniu? 
Wieczny wam pokój śpiewam — szarpiąc się w więzieniu 
1909

i typam i ludzkim i. Sądzę, że 
m iędzy innym i i tym  należy 
tłumaczyć fakt, iż największe 
osiągnięcia lite ra tu ry  b ia ło ru­
skie j to dzieła o tematyce wo­
jennej i partyzanckiej.

Drugą cechą szczególną na­
szej lite ra tu ry  jest szybki roz­
wój prozy. Powstanie takich 
i tw orów  ja k  powieści, opo­
wiadania i nowele Jakuba Ko­
lasa, Michasia Łydkowa, F il i­
pa Piestraka, Janki B ryla , , 
Iwana Mieleża, Tarasa Chod­
kiewicza, A leksteja K u łakow ­
skiego, M akara Posladowicza, 
I l j i  Ilurskiego, M iko ly  Tka- 
czowa, W ładzim ira Szakawca, 
A leny W asilewicz i innych, u- 
tw orów  obejmujących szeroką 
skalę wydarzeń historycznych,
0 głębokich społecznych i psy­
chologicznych uogólnieniach 
—• świadczą o tymi, że lite ra tu ra  
nasza wstąp iła w  okres do j­
rzałości.

Trzecią szczególną cechą roz­
wojową lite ra tu ry  b ia łoruskie j 
jest znaczny' wzrost poziomu 
wszystkich gatunków lite rac­
kich, wzrost wychowawczo - 
społecznego znaczenia utwo­
rów, co znajduje wyraz w sta­
le poszerzającym się kręgu 
rzesz czytelniczych, w  ilości 
przekładów utw orów  pisarzy 
b ia łoruskich na język rosyj­
ski. na język i narodów 7.SRR
1 kra jów  dem okracji ludowej. 
Przeszło sto ty tu łó w  naszych 
książek wydarto po w o jn ie  w 
Moskwie, Leningradzie i obwo­
dowych w ydawnictwach Fe­
deracji Rosyjskiej. Dziesiątki 
książek wyszły w językach 
ukra ińskim , łotewskim , lite w ­
skim m ołdawskim . orm iań­
skim. a także polskim, czeskim, 
węgierskim , niem ieckim , bu ł­
garskim  i innych.

Zdobycie tak szerokich mas 
czytelniczych to największe 
szczęście dla każdego twórcy, 
a równocześnie oznacza to u- 
w ie lokrotn ien ie  odpowiedzi a 1- 
noś i pisarza za ideową i a r­
tystyczną wartość jego pracy.

W partyzanckie j defiladzie, 
która odbyła 'ię  latem 1941 
roku w  M ińsku, w k ilk a  dn i po 
w yzw oleniu miasta, b ra ł udział 
młody partyzant - zwiadowca. 
Po skończonej defiladzie chło­
piec udał się na poszukiwanie 
redakcji b ia łoruskich gazet i 
czasopism, które n ie ła two było 
w ow ym  czasie znaleźć. W re­
dakcji nieśmiało zaproponował 
swoje opowiadania o pa rty­
zantach. Opowiadania zdum ia­
ły doświadczonych pisarzy o- 
ryginałnością, świeżością środ­
ków artystycznego wyrazu, bo­
gactwem języka. Znany m istrz 
stówa K andra t K rap iw a podjął 
s i ; 7. ochotą odredagnwania 
pierwszej książki młodego au ­
tora. By) .im Janka B ry l, k tó ­
rego nazwisko st i teraz obok 
nazwisk najlepszych prozai­
ków Białorusi. Janka B rv l 
wszedł do lite ra tu ry  jako 
m istrz krótkiego, psychologicz­
nego opowiadania. Opowiada­
nia B ry la  odznaczają się tra f­
nością obserwacji, jaskraw ym  
obrazowaniem i oryg inalnym  
językiem. W 1951 roku ukazała 
się książka B ry la  „W  Zabolot- 
tiu . św ita “ , w  które; autor od­
zw ie rc ied lił procesy zachodzą­
ce na wsi byłe j Białorusi Za­
chodniej w okresie masowej 
ko lektyw izacji. U tw ór ten ja k  
i następne „Na Bystranee“ , 
„H a la “ i w iele opowiadań dla 
dzieci spotkały się z gorącą 
sympatią czyteln ików.

W tym  samym czasie ukaza­
ły  się pierwsze opowiadania 
czołgisty Iwana Mieleża, które 
od razu przyciągnęły uwagę 
czyte ln ików  surową prawdą, 
z jaką autor opisywał pow­
szedni dzień wojny. W róciwszy 
z fron tu  ciężko ranny Iw an 
Mieleż dokonał rzeczy, która 
w  jego sytuacji wymagała 
niemało męstwa: skończył stu? 
dia uniwersyteckie, zrobił 
aspiranturę i w tym  samym 
czasie napisał trzy  tom y do­
brych opowiadań i w ie lką po­
wieść — „K ie run ek  — M ińsk“ , 
o dniach wyzwolenia B ia ło ru­
si. A u to r stworzył w powie­
ści galerię ciekawych posta­
ci: od dowódcy fron tu  gene­
rała Czerniachowskiego —  po­
staci historycznej — do sze­
regowych czołgistów, od do­
wódcy brygady partyzanckiej 
do szeregowych bojowników  
ruchu oporu.

W ogóle tem atyka bohater­
stwa narodu w walce z fa­
szyzmem zajmowała w  p ie rw ­
szych powojennych latach 
centralne miejsce w twórczo­
ści zarówno starszych ja k  i

todych pisarzy białoruskich. 
Jest to zjaw isko zupełnie na­
turalne. Wszak m ilion  B ia ło­
rusinów b ilo  się z h itle row ca­
mi w  szeregach A rm ii Ra­
dzieck ie ! a w lasach Białorusi 
znajdowało się pół m iliona 
partyzantów, którzy zadawali 
okupantow i śm ierte lne ciosy.

O walce partyzanckiej napi­
sał swoją pierwszą powieść 
M iko ła j Tkaczow. Tyni samym 
zagadnieniom poświęcili swo­
je u tw ory  A ieksie j K u łakow ­
ski, W ladz im ir Szakawięc, 
W ladzim ir Karpow , Wsiew.a- 
ład Krawczanko, Taras Chod­
kiewicz. A u to r tego a rtyku łu  
również oparł swój pierwszy 
większy u tw ó r — „G łęboki 
n u rt“ •— na m ateriałach wa lk 
partyzantów białoruskich. Po­
wieść. została odznaczona Na­
grodą Stalinowską. Drugą, mo­
ją  powieść „W  dobry czas“ po­
święciłem ludziom wsi kołcho-

zowej. ich walce o podniesie- 
ple gospodarki rolnej.

Chciałbym  podkreślić, że 
jest to na tura lny i  praw id ło­
w y zwrot w  twórczości nie­
mal wszystkich pisarzy b iało­
ruskich: od ukaasnia heroizmu 
narodu w  czasie w o jny, do na­
świetlenia niem niej ’ bohater­
skich zmagań ludzi radzieckich 
w  pokojowej pracy. W estat- 
nićh latach na łamach naszych 
czasopism lite rackich dom inu­
ją  u tw o ry  poświęcone współ­
czesnej wsi kołchozowej. Ma­
ło jeszcze mamy książek o k la ­
sie robotniczej, o życiu m ia­
sta. Jest to jedna ze słabości 
b ia ło ruskię j lite ra tu ry . Klasa 
robotnicza Republik i dokazala 
w  latach powojennych cudów 
pracy i zasługuje na to. by 
znalazło to odzwierciedlenie w 
kształcie artystycznym  — w  
książkach, film ach, sztukach 
teatra lnych.

Jako prozaik zacząłem od 
om ówienia prozy i wypow ie­
działem k ilka  ogólnych uwag 
na temat rozw oju tego gatun­
ku literackiego. W ym ieniłem  
k ilka  nazwisk moich kolegów 
prozaików. A łe  z równą ser­
decznością chciałbym  wspom­
nieć o swoich towarzyszach 
poetach,’ ludziach mojego po­
kolenia, których poematy, 
wiersze, pieśni przynoszą tyle 
radości czytelnikom . W ielkie 
są osiągnięcia młodej poezji 
b ia łoruskie j, która rozw ija się 
pod w p ływ am i bogatych tra ­
dyc ji klasycznej poezji Janki 
K upa ły  i Jakuba Kolasa, 
kszta łtu je  się na najlepszych 
wzorach poetów starszego po­
kolenia: B row ki, G lebki, K ra - 
p iw y, Kuleszowa, Tanka. Pusz­
k in  i M ickiew icz, Szewczenko 
i  N iekrasow, Heine i M a ja ­
kowski to źródło insp irac ji 
twórczej dla poetów b ia łoru­
skich. Nie mogę nie podkreślić, 
że w p ływ  twórczości M ick ie­
wicza na poezję białoruską jest 
n iezwykle silny i życiodajny. 
Fakt. że większość naszych 
poetów czyta polską poezję w 
oryginale, świadczy o miłości, 
szacunku do języka i lite ra tu ­
ry  bratniego polskiego narodu 
oraz o dążeniu naszych poetów 
do zgłębienia ta jem nic tw ó r­
czości geniusza poezji świato­
wej Adama ► M ickiewicza.

W ielu poetów dobrych i róż­
norodnych wyrosło w  B ia łoru­
si po wojnie! Tak ja k  i w ie lu 
prozaików swoje pierwsze u- 
tw o ry  przysłał Kastuś K ire - 
jenka z frontu. Jego bojowa 
społeczna liryka , na które j 
znać głębokie w p ływ y M aja­
kowskiego, zajm uje w yb itne 
miejsce w  b ia ło ruskie j poezji: 
Jeden za drugim  ukazują się 
zbiory jego szczerych, odzna­
czających się klarownością 
wyrażania m yśli poetyckiej 
w ierszy i poematów — „Ranek 
nadchodzi“ . „Po burzy“ . „M o­
ja Republika“ i inne. K ire jen - 
ka dużo pisze dia dzieci. Jego 
poemat „Szkoła A lo n k i“  został 
przetłum aczony na w iele ję ­
zyków narodów ZSRR.

Poetą innego stylu jest m ło­
dy  A n a to lij W ialugin, by ły  o- 
brońca Stalingradu. Jest on 
mistrzem, jeśli można się tak 
wyrazić „filozoficznej l iry k i" .  
Wiersze i poematy W iaiugina 
cechuje bogactwo m etaforyki 
i oryginalność obrazów1. W 
pierwszym okresie pogoń za 
oryginalnością doprowadzała 
autora do udziwniania wiersza. 
Stopniowo poeta uwalnia się 
jednak od tej m aniery i póź­
niejsze jego zbiorki „Na przed­
polach ‘, „M łodość św iata“ , 
poematy: „Niegarelska a rka“ , 
„O jciec D niepr“  — stanowią 
n iew ą tp liw e  osiągnięcia poe­
tyckie.

Trudno w jednym  artyku le  
omówić twórczość całego, dość 
licznego zastępu poetów, Któ­
rzy weszli do lite ra tu ry  w 
ostatnich latach. W calvrn 
Zw iązku Radzieckim m iłośnicy 
poezji znają im iona Antona 
Białowieża, M iko ly  Awram cźy- 
ka, Michasia Kataczyńskiego, 
W ładzim ira Korbana, A leksie- 
ja  Rusieckiego, N iny  Taras i 
w ie lu  innych. Tw órcy ci róż­
nią się stylem i środkami poe­
tyckiego wyrazu, ale łączy .eh 
metoda realizmu socjalistyczne­
go i cel — w ierna służba swo­
jem u narodowi.

W liście KC KPZR do II  Z jaz­
du Pisarzy Radzieckich znala­
zły się takie  stówa: „Jednym  
z najważniejszych zadań 
Zw iązku Pisarzy Radzieckich 
jest okazywanie stałej pomocy 
początkującym  pisarzom w  
ich rozwoju twórczym , wzbo­
gacanie lite ra tu ry  radzieckiej 
m łodym i ta len tam i“ .

Związek Pisarzy B ia łorusi 
troszczy , się nieustannie o roz­
w ój twórczy m łodzieży lite ­
rackie j. w  latach powojennych 
zorganizowano sześć repub li­
kańskich narad m łodych pisa­
rzy. Ostatnia narada, k tó ra 'za ­
kończyła się 25 września br. 
trw a ła  10 dni. W zięło \v 
n ie j udział ponad 100 młodych 
prozaików, poetów, dram atur­
gów. k ry  tyków . Znów u jaw n iło  
się k ilk u  pisarzy, których li­
tw ory  już  teraz m ają dużą 
wartość artystyczną.

Świadczy to o tym. ja k  u- 
talentowany jest nasz na -Id . 
U stró j socjalistyczny stwarza 
talentom  bogate m ożliwości 
rozwoju. Twórzcie, m łodzi p i­
sarze, malarze, kompozytorzy, 
aktorzy! Wszystkie drogi stoją 
przed wam i otworem !



TRZĘSIENIE ZIEMI 
N A  Ś L Ą S K U
E O niedawna g e o lo -, szych szkód na pow ierzchni [ czewski, opracowując własną 

ęowie uważali, że j ziemi, ale spowodowa'y w ie le | metodę obliczania głębokości źró 
nasz k ra j jest ob- | ka tastro f w  kopaln ianych chód- j deł wstrząsów ziemi — właśnie 
szarem. tzw. asei Ulikach. i metoda proL Janczewskiego

smicznym, czy li ta - ! A le  j  na pow ierzchn i ziem i | po tw ie rdz iła  hipotezy, że p rzy- 
k im , na k tó rym  w śląskich osiedlach można | czyn wstrząsów na Śląsku szu- 

trzęsienia ziem; n igdy nie i nieraz odczuć, ja k  gdyby lek j kać należy głęb ie j od najgłęb- 
Ale ostatnio geolo- j  kołiw sn ie się ścian w  mie | szych w yrob isk  kopalnianych.

wystąpią.
gin polska poczyniła szczegół szkaniach — można zobaczyć 
nie w ie lk ie  postępy I w łaśnie | ¡afc d rzw i o tw ie ra ją  się na 
nasz G łów ny In s ty tu t G órni- , g ie>. ja k  na budynkach pow-
ctwa na podstawie poczynio 
nych obserwacji, na podsta 
w ie  wstrząsów podziemnych 
na Śląsku doszedł do przeko 
nenia że nie są one spowodo- j naruszając
wane robotam i górniczym i — 
że są to na jprawdziwsze trzę 
sienią ziemi ze w szystk im i ich 
skutkam i.

S ku tk i zapisaiy się czarnym i 
zgłoskami w  h is to rii niejednej 
z kopalń. W m ajowym  dniu 
1939 r. aż w k ilkunas tu  kopal­
niach, w  różnych okolicach 
śląskie j n iecki węglowej rów  
nocześnic, podziemne wstrząsy 
zaw a liły  szereg chodników, po 
w odując ciężkie straty. Wstrzą 
sv podziemne — wstrząsy tek­
toniczne. gdvż związane z tek 
toniczna budową Śląska i iego 
sąsiedztwa, nie wyrządzały 
wpraw dzie żadnych poważniej-

KOLORY
i v  ę g if .R S K I p rz e m y s ł w łA-
W  k ie n n tr.zy  w p ro w a d za  «a 

*7*vogą skale n o n a  m etodę 
fa rb o w a n ia  tk a n in , pom ys łu  
in ż y n ie ra  K . Bene. M etoda 
ta  znaczn ie  skraca  czas fa r ­
b ow a n ia  I da le  lepsze e fe k ty  
ta k o *c io w e . T k a n in y  ra rho- 
w ane now a m e todą  m a ja  
trw a lsze  I p ię k n ie js z e  k o lo ry , 
a poza ty m  n ie  p ło w ie ją  prz> 
p ra n iu .

M etoda  In *. Bene p o le r *  na
naszce n iti tk a n in  sp e c ja ln y m i 
c h e m ik a lia m i. W następnym  
s ta d iu m  „w y w o ły w a n e “  s* 
one na p od o b ie ń s tw o  b ło n  fo- 
to jtra fie z n y c h . I ta ką p ie l w y ­
w o łu ją ca  da le  itn  ja s k ra w e  i 
p ię kn e  b a rw y . P ie rw sze  na­
sycanie  tk a n in  podk ładem  
ch e m iczn ym  trw a  bardze  k r ó t ­
ko i '  o d b y w a  się na gorąco. 
N a tom ia s t ką p ie l w y w o łu ją ­
ca b a rw y  Jest ch ło d n a . Po 
w y w o ła n iu  b a rw  tk a n in y  Idą 
do suszarn i.

B .  Z .

stają pęknięciu i szpary. P rzy­
pisywało się dawnie j te ob ja­
wy tzw. szkodom górniczym  
o k tórych w iadom o było. że 

jąc równowagę ciśnień 
w  górotworze, powodują za­
wały i tąpania ziem i w  kopal 
niach, Ponieważ podobne 
wstrząsy w yw o ływ a ły  załamy 
wania się grubszych w arstw  
piaskowca nad w yb ieranym i 
pokładam i — u ta rło  się. że 
wszystkie trzęsienia ziem i od­
czuwane na Śląsku są spowo­
dowane niew łaściwą gospodar 
ką w  kopalniach. I dopiero o- 
statnie badania Głównego In ­
s ty tu tu  G órn ic tw a doprowadzi 
>v do dokładnego rozpoznania 
przyczyn trzęsień ziemi na 
Śląsku, sk ierow ały naukę na 
nowe to ry  w  poszukiwaniu 
środków zapobiegawczych.

W ja k i sposób uczeni prze 
prowadzają badania trzęsień 
ziemi? Podstawowym i pla 
eówkami naukowo-badawczy­
m i są tu stacje sejsm ografie/ 
ne. Do ch w ili obecnej G łów 
ny Ins ty tu t G órnictw a zorga­
nizował na Śląsku cztery ta 
kie stacje: w Zabrzu, B y ł o 
m iu. Dąbrow ie Górniczej i M i 
kołow ie; dołącza do nich swo­
je obserwacje stacja sejsmo­
graficzna Polskie j Akadem ii 
Nauk w Raciborzu oraz sze­
reg podobnych stac ji w  Cze- 

j chosłowacji.
j Na podstaw ie poczynionych 
| obserwacji uczeni po tra fią  dziś 
i odróżnić wstrząsy powstałe 
! wskutek robót górniczych od na- 
| iu ra lnych. Rozpoznanie b o ­

wiem  zależy przede wszy- 
! s tk im  od ustalenia głęboko­
ści ogniska wstrząsu. Otóż 

| ogniska wstrząsów natura l - 
j nych zna jdu ją  się na zna­

cznej głębokości, nieraz 10.000 
i m w  głąb ziemi, czyli w m ie j­

scu do którego nie sięgają 
najgłębsze roboty górnicze 
Dow iódł tego m. in. znany po l­
ski uczony geofizyk prof. Jan-

Trzęsienia ziem i na Śląsku 
świadczą przede wszystkim  o 
istn ien iu  na tym  terenie n ie­
wygasłych naprężeń tekton icz­
nych. Ich dziełem są w  w ięk­
szości nagłe obniżenia terenu, 
iakie spotykam y na Śląsku. 
Stw ierdzono już  nieraz, że 
niecka węglowa osiada — o b li­
czono nawet, że to osiada­
nie wynosi od 4 do 6 mm 
na rok — ale i tu przy­
pisywano to z jaw isko robotom 
górniczym m im o że przeczyła 
temu n iezw ykła regularność 
tego osiadania. Średnia rocz­
na obniżania się terenu była 
zawsze ta sama, niezależnie od 
zwiększenia robót górniczych, 
k tóre przecież pow inny by ły  
wyw ołać zwiększone osuwanie 
się na całej przestrzeni nad 
w yrobiskam i.

W c h w ili obecnej uczeni p ra ­
cują nad ustaleniem  źródła tych 
trzęsień ziemi, dopomogą im  
w  tym  badania sejsmograficz­
ne; Jest już usta lonym  pew n i­
kiem  naukowym , że na zie­
miach śląskich is tn ie ją  lo ka l­
ne słabe trzęsienia ziemi, w y ­
wołujące szereg tąpań i zawa­
łów  w  kopalniach — znalezio­
no już  w ytłum aczenie lic z ­
nych zawałów, których przed­
tem niczym nie można było 
wytłum aczyć. A  skoro się zna 
przyczyny — ła tw ie j będzie 
znaleźć o i środki zaradcze.

Badania podjęte na Śląsku 
m ają szczególnie doniosłą ro ­
lę. Skorzysta z n ich nauka, 
zm ienią się bowiem do tych­
czas u ta rte  poglądy o tektonice 
podłoża śląskiego, o podziem­
nej budowie tego terenu, o za­
chodzących na n im  procesach 
tekton icznych Skorzysta na 
tym  górn ictw o, gdyż prace ba­
dawcze i nowe odkryc ia  będą 
m ia ły doniosłe znaczenie dla 
bezpieczeństwa pracy w  ko­
palniach, gdzie można bę­
dzie usta lić przyczyny na­
głych tąpań, zawałów 1 w y ­
buchów gazu — i znaleźć prze­
ciw  n im  środki zaradcze.

W. K.

.v.:«atoM|fey: mowiiwifc

K a r ta  ty tu ło w a  d z ie ła  S iem ienow icza. o „W ie lk ie j  sztuce a r t y le r i i “ .

„OJCIEC ARTYLERII”
— konstruktorem pocisków 

rakietowych
końcowego okresu 
I I  w o jny św iato­
wej pamiętamy 
niemieckie pociski 
V-2, spadające z 
w ie lk ich odległo­

ści na Londyn. B y ły  to poci­
ski rakietowe wielostopniowe 
na pa liw o stałe, użyte no raz 
pierwszy w h is to rii wojen.

Pomysł w ie lostopniowej ra­
kie ty powstał praw ie 300 lat 
temu w umyśle Polaka, św iet­
nego arty lerzysty, erudyt.y i

^  -  -
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m ą m A
-a RZECIĘTNIE  co trzy  gicl przez dodanie oapowusa- 
J  sekundy opuszcza hale n ie j ilości wodoru, ażeby 
L fabryczne na całym otrzym ać sztuczną benzynę?

S chem at p ro d u k c ji  p a liw  p ły n n y c h  r. g a m  w odnego  m etodą 
F isch e r — T ropscha.

świecie jeden samochód. Co- — Doświadczenie pokazało, lub  zw iązki chemiczne z.bli- nych chłodnicach, skąd po k ll-  
dziennie setki i tysiące no- że jest to wykonalne i że do żonę do n ie j swym charakte- 
wych samolotów, m otocykli, tego celu można dojść nawet rem. 
rowerów, motorówek i trak - k ilkom a sposobami, 
torów wyrusza na szosy, dro­
gi, pola i powietrzne szlaki.
Każdy z tych nowych pojaz­
dów i aparatów wymaga dla Wynalazcą 
siebie paliwa: benzyny, ole- m ywania 
ju, na fty i tym  podobnych, stałego - 

Według obliczeń geologów „up łynn ian ia  
przy dzisiejszym tempie

„Upłynnianie“ węgla

ku procesach „wykończenio­
wych“  zostaje skierowana do 

Jednakże wykonanie prak- odbiorców jako gotowy, już. 
tyczne nie byio byna jm nie j doskonały „pokarm “ dla nie­
zbyt proste. Jak się okazało torów, 

węgiel iączy się z w o do  
metody o trzy- rem bardzo opornie; dopiero

benzyny z surowca zastosowanie pewnych nie-
z węgla — czyli w ie lk ich  ilości substancji po­

mocniczych, które u ła tw ia ły(inaczej zwa­
nego hydrogenizacją) byt nie- reakcję węgla

Tworzenie drobin 
od podstaw

wodorem,

tfiO M  •  sv/ruS Q  
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produkcji i eksploatacji m o to  m iecki inżyn ier Bergius. Me- same nie biorąc w nie j ud/.ia- 
rnwych środków transporto- tocia ta powstała w latach tu — um ożliw iło  doprowadze- 
wych — ziemskie zasoby ro> 1913—1317 w Niemczech w nie do końca syntezy sztucz- 
py wyczerpią się w ciągu czasie pierwszej w o jny świa- nej benzyny, 
najbliższych 40—50 lat.

S kłon iło  to licznych uczo­
nych do szukania sztucznych 
produktów, mających zastą­
pić naturalną benzynę. W y­
marzonym produktem do te­
go rodzaju prób był węgiel 
kamienny, którego zapasy w 
ziemi są setki razy większe 
niż zapasy ropy. Przyczyna 
zaś jego użyteczności do tćgo 
celu leż.y w tym, że zarówno 
\vęg;e! jak ¡ ropa naftowa, , , . ,
będące zbu tw ia łym i szczątka- Schemat tworzeni* .1« benzyny *  tlenku węgla i wodoru.
mi pochodzenia roślinnego i
zwierzęcego składają się w towej podczas k tó re j Niem- W skład substancji tych, 
głównej mierze z pierw iastka cy otoczone blokadą Ententy zwanych kata lizatoram i, wcho- 
węgla. Jedyną p ra w e  różni- i pozbawione dowozu ropy dzą: sproszkowane żelazo, n i- 
cą jest to, że w węglu ka- naftowej i pa liw  płynnych kie ł oraz tlenek i siarczek
miennym znajduje się 2—4 starały się w szelkim i siłam i rzadkiego metalu — molibde- 
Ptoc. wodoru, a w ropie stworzyć własny niezależny nu. Surowcem do hydrogeni-
czterokrotnie więcej — bo aż przemysł benzynowy, oparty zacji jest drobno sproszkowa-
12— 15 proc. Przed uczonymi na kra jow ym  surowcu, ja k im  ny węgiel kam ienny lub bru-

był węgiel. natny, zmieszany z ciężkim
olejem na gęstą pastę. Pastę 

M ateria łu wyjściowego do tę — po podgrzaniu i zmie- 
otrżym yw anis drugiego ko- sz,aniu z n iew ie lką  ilością ka- 
niecz.nego do produkcji su- ta i iza tor a wtłacza się do
___ , , , .  kom ory h.ydrogenizacyjnej,

vea wodoru, było aż dokąd doprowadza się rów -
nadto — była n im  wszak nież potrzebną ilość wodoru.

całego świata stanął nastę­
pujący problem: czy można 
w ten sposób przerobić wę-

>I»rtęn k !lo g r» rn  b enzyny  ob- 
sisds zapas e n e rg ii w ys ta rcza ­
jący . by :

P rze lec ieć 4 km  na «am olo- 
eie Po 2.

W y to p ić  ją  kg  s u ró w k i.
P rzew a łkow ać na w a lca rce  

240 kg  s ta li.
Wydobyć no kg ropy nafto-

W ytło c z y ć  70 a lu m in io w y c h  
ro - id ll

W yp ro d u ko w a ć  20 m etrów  
m a te r ia łu

Z a o p a trzyć  s o a ra ty  f ilm o w e  
w prąd  na 15 seansów.

O strzyć  45 ow iec.
P rze jechać sam ochodem  t.iO - 

S K W IC Z  ponad 10 km .
Ze b rać  ko m ba jn em  zboże z 

0.1 ha

W iemy już więc, że ben­
zynę możemy otrzym ywać z. 
ciał płynnych — ropy naftowej 
i o lejów , z cia ł stałycli — 
węgła. A le nie w iem y jesz­
cze o tym. że można ją o trzy­
mać również z gazu. I taka 
bowiem metoda — zwana 
metodą Fischer-Tropscha — 
istn ie je i jest bodaj na jbar­
dziej rozpowszechniona ze 
wszystkich Istniejących współ­
cześnie procesów w ytw arza­
nia benzyny. Surowcami są 
w  tym  w ypadku: niezastą­
piony jak zw ykle wodór oraz 
tlenek węgla, czyli znany 
przez wszystkich tru jący  gaz 
— czad. Przy te j produkcji 
zużywa się dw ukro tn ie  w ię­
cej wodoru, an iże li tlenku 
węgla.

Fabryka syntetycznej ben­
zyny z tlenku węgla i wodoru 
składa się z dwóch oddziel­
nych sekcji, w  pierwszej 
z nich — przez spalanie wę­
gla (najczęściej brunatnego) 
w specjalnych generatorach 
o trzym uje się gaz wodny — 
mieszaninę tlenku węgla i 
wodoru. Z kolei przetłacza 
się go do aparatów kontak­
towych, gdzie w obecności 
kata liza torów : n ik lu , kobal­
tu i żelaza w  temperaturze 

W yn ik i otrzym ywane przy 200 stopni drob iny wodoru i 
- - ‘---■-je na ogół bardzo Węgla łączą się w  długie łań- 

jednej tony węg>a cuchy benzynowe, podczas

zwykła woda.
Sama zasada pomysłu Ber- ^ ^ C K i z i e  są na ogół bardzo

giusa była o ty le pomysłowa i 150 kg wodoru o trzym uje M W arty w tlenku węgla 
Us prosta. Wiadomo, ¿6 się ponad 800 kg syntęt^cz- p ięrw iastęk tl(?n wraz z czę- 

ropa naftowa różni się w za- np-i benzyny. Aparatura dla $cją wodoru opuszcza apara-
.•sriT-o , hvdrogenizacji jest bardzosanzie oa węgla kamiennepo ,. , 8 skom plikowana. Proces wy-
wtększą zawartością wodoru, maga bowiem oprócz 500-stop-
wystarczyło zatem

ty kontaktowe w  postaci pa­
ry  wodnej.

Przy metodzie te j o trzym u-

ażeby uzyskać benzynę,

zmusić niowej tem peratury — jesz-
wodór do łączenia się z we- cze ciśnienia 700 atmosfer, J* s i? około ISO gramów ben-

, , , , s któreeo r*otr-/ehnie len iw e“ *.vny z każdego m etra sze-glero w odpowiednim stosun- ... 5 .go P°tr/eDuje „ le n iw > -
wodor, by zechciał połączyć sc.ennego
się z atomami węgla.

Przyłączenie wodoru na­
stępuje w komorach ze spe­
c ja lne j sta lj o wadze okoio 
100 ton i o grubości ścian 
dochodzącej do 15 mm, czyli 
dorównującej pancerzom śred-

gazu, użytego do 
reakcji, jednakże w łaściwym  
surowcem w yjśc iow ym  jest 
i tu ta j pa liw o stałe — wę­
giel. użyty do w ytwarzania 
gazu wodnego.

Doświadczenie k ilkunastu  
lat pokazało, że syntetyczna

nich czołgów. Hydrogenizacją benzyna w niczym nie ustę-
zachodzi w dwu stopniach — 
początkowo w fazie pó łp łyn­
nej — a następnie w fazie 
gazowej.

puje benzynie na tura lne j i 
przy dalszym rozwoju tech­
n ik i p rodukc ji „płynnego 
węgla" możemy być spokojni

Schem at p ro d u k c ji  pallv» p ł r n n y r h  i  w ęg la  na d ro d re  u w o flo r-  
n lę n ta  (u p ły n n ie n ia ).

Syntetyczną benzynę od pa- o przyszłość naszej motoryza- 
rowaną z komory hydrogen!- c ji.
zacyjnej odbiera się w osob- In i. ADAM  ZÄNKER

uczonego, generała a rty le r ii 
za czasów króla W ładysława 
IV  — Kazim ierza Siemieno- 
wicza. Ten „ojciec a rty le r ii" , 
jeden z najtęższych um ysłów 
technicznych Pol k i, pozosta­
w ił po sobie kapita lne dzieło 
pt. „A r t is  magnae a rtille riae  
pars prim a“  („W ie lk ie j sztuki 
a rty le ry jsk ie j część 1“ ), w k tó ­
rym  wysuwa szereg pomysłów 
w dziedzinie konstrukc ji ra ­
kiet. Pomysł rak ie ty  trzystop­
niowej i ba terii rak ie tow ej 

_ daje S iem ienowiczowi jako

I wynalazcy pierwszeństwo w 
skali św iatowej w tej dziedzi­
nie wiedzy.

j Nie jest dotychczas znana 
! dokładna biografia Kazim ierza 

Siemienowicza. Nie znamy 
daty jego urodzin. Wiadomo, 
że pochodził z W. Ks. L ite w ­
skiego. że bra ł udział w w y­
praw ie smoleńskiej w latach 
1633—34, w b itw ie  pod Ochma~i 
towem w  1644 roku, że w ”  
1647 r. figu ru je  w spisie ka­
d ry  oficerskie j tworzącej sztab 
a rty le r ii, i że w 1649 roku w y­
jeżdża za granicę, by w A m ­
sterdam ie w 1650 r. wydać 
swoje dzieło. W rok czy dwa 
po ukazaniu się pierwszej czę­
ści dzieia Siemienowicz u- 
m icra

niające g o  d o  napisania pra­
cy. Jako pierwszą i na jważ­
niejszą wysuwa chęć napisania 
dzieła o  a rty le rii, które by 
opierało się na naukach ści­
słych, takich ja k  matematyka, 
mechanika, chemia i inne, nie 
zaś, ja k  to robiono poprzed­
nio, opartej ty lk o  na prak­
tyce i doświadczeniach, w  re­
zultacie czego a rty le ria  zosta­
ła uznana za rzei iosło i nie 
chciano je j zaliczyć do nauk 
wyzwolonych. Siemienowicz 
uzasadnia, że a rty le ria  jest 
naprawdę w ie lką  nauką i do 
praw dziw e j je j znajomości ko­
nieczne jest opanowanie sze­
regu nauk pomocniczych, jak 
matem atyka, geometria, me­
chanika, hydrau lika , pneuma­
tyka, chemia i budęwnictwo:

Dzieło Siemienowicza sk ła­
da się z pięciu ksiąg. Najcie­
kawszą dla nas, ze względu 
na ogromny rozwój, ja k i prze­
żywa w ostatnich czasach s il­
n ik  ra k ie to w ,, jest księga trze­
cia, omawiająca pociski rak ie ­
towe.

A u to r omawia poszczególne 
typy rak ie t i zamieszcza ich 
rysunki. Szczególnie ciekawa 
jest rakieta trzystopniowa. 
Podany przez Siemienowicza 
rysunek nie budzi w ą tp liw o­
ści, że już trzy w iek i temu 
współczesne nam rakie ty, ma­
jące służyć nawet do lotów 
kosmicznych, były przemyśla­
ne przez Siemienowicza. Jego 
rakieta jest rak ie tą  trzystop­
niową bez skrzydeł. Każdy ze 
stopni stanowi samodzielną 
rakietę, zaopatrzoną w  pa li­
wo, dyszę i zapalnik. Całość 
tworzy trzy  zsunięte rury. 
Ostatni stopień jest ładunkiem  
poprzedniego, poprzedni — 
pierwszego stopnia. Jest to 
zatem pierwsza w  h is to rii 
wzm ianka o zasadzie rak ie ty  
wielostopn iowej.

Ostatnio uczeni wysunęli 
inne niż rakieta w ielostopnio­
wa rozwiązania techniczne dla 
osiągnięcia tzw. „prędkości 
ucieczki“ . Rozwiązania tc, to 
bateria rakietowa, gdzie ra­
kietowe jednostki pędne nie 
są umieszczone jedna za dru­
gą, tak ja k  w rakiecie w ielo-

C

B a te r ia  ra k ie to w a

Umystowość autora „A rt is  
magnae a rtille ria e “  jest w ie l­
ce ciekawa i  bogata. S iem ie­
nowicz posiada! gruntowne 
wykształcenie humanistyczno, 
a poza tym . co jest szczegól­
nie charakterystyczne, posia­
dał równolegle głęboką w ie­
dzę ścisią, nie cieszącą się 
zbytn im  uznaniem w  ówczes­
nej Polsce. Znamienny dla u- 
mysłowości Siemienowicza 
jest wstęp do jego dzieła, w 
k tó rym  podaje przyczyny skła-

R ak le ta  trz y s to p n io w a
stopniowej, lecz jedna obok 
drugiej. P izy tym  wszystkie 
rak ie ty  mają pracować jedno­
cześnie. Otóż wśród szkiców 
Siemienowicza znajduje się 
taka w łaśnie bateria składają­
ca się z siedmiu rak ie t pro­
chowych. Siemienowicz zatem 
wysunął jako pierwszy rów ­
nież pomysł ba te rii rak ie to ­
wej.

Na wstępie wspom nieliśm y 
o n iem ieckie j rakiecie V-2. 
Jej zasięg poziomy w ynosił 
300 km. Po wojnie, gdy nad 
pozostawionymi przez N iem ­
ców rakie tam i czyniono pró­
by, zm ieniono nieco je j kon­
strukcję. M ianow icie pocisk 
zaopatrzono w  skrzydła w 
kształcie greckie j lite ry  „de lta". 
Efekt był nadspodziewany — 
poziomy zasięg rak ie ty  wzrósł 
dw ukro tn ie , do 600 km.

Gdy uważnie prze jrzym y
trzecią księgę „A r t is  magnae 
a rtille ria e “ , znajdziemy tam 
rysunek rak ie ty  zaopatrzonej
w łaśnie w skrzydła typu del­
ta! P rzen ik liw y, ścisły umysł 
Siemienowicza po tra fi} o trzy 
w iek i wyprzedzić współczes­
nych nam uczonych w pomy­
słach detali konstrukcyjnych 
pocisków rakietowych.

W ubiegłym  roku powstało 
Polskie Towarzystwo Astro- 
nautyczne. Nie bez słuszności 
więc będzie zapoznanie się z 
osobą i dziełem Kazim ierza
Siemienowicza, k tó ry  już na 
300 lat przed nami zajm ował 
się problem tyką rakietową, 
otw iera jącą obecnie przed 
ludzkością drogę w  przestrzeń 
kosmiczną. ., *

lp.

P R Z Y Z W Y C Z A IL IŚ ­
M Y się uważać 
technikę, w y tw ó r 
świadomej dzia ła l­
ności człowieka w 
walce z naturą, 

za wyraz tr iu m fu  jego umysłu 
nad prawam i natury. Dum ­
ni jesteśmy z naszych coraz 
bardziej skom plikowanych i 
potężnych aparatur, maszyn, 
narzędzi i budow li, w  które 
zaklęliśm y wszystkie znane 
nam prawa sta tyk i, mechani­
ki, op tyki, akustyki, chem ii czy 
elektryczności.

Jeżeli jednak uważniej popa- | 
trzym y wokói siebie na ota­
czający nas św iat żywej ma­
te rii, na rośliny i zwierzęta, 
ba — gdy przy jrzym y się włas­
nemu naszemu cia łu, to do­
strzeżemy, że te same prawa 
fizyk i, chem ii, które świadomie 
w ykorzystu jem y w naszej tech­
nice stosują i żywe organizmy.
I trzeba przyznać, że to tech­
niczne wyposażenie organizmu 
często znacznie wyprzedza na­
szą w łasną technikę stosowaną 
stając się dla n ie j nawet nie­
dościgłym wzorem. Przykłady? 
Nie trzeba ich daleko szukać. 
A więc na jp ie rw  z dziedziny 
statyki.

Jesteśmy niezm iernie dum ni 
z naszych konstrukc ji i budow­
li, z naszych stalowych wież 
radiowych, żelbetowych wyso­
kościowców. Chełpim y się ich 
wy trzy  m a łośc i ą, s prężys tośc i ą.
wysokością. A porów najm y te 
konstrukcje z pospolitym 
źdźbłem słomy czy sitow ia. Jego 
elastyczność, lekkość, w y trzy ­
małość, stosunek przekroju do 
wysokości muszą wzbudzić nasz 
podziw. Przecież, gdybyśmy po­
t ra f i l i  wyprodukować tak lekki 
i w y trzym a ły  m ateria!, ja k i 
stworzyła sama natura i po tra fili 
tak wspaniale rozw iązywać za­
dania konstrukcyjne ja k  ona 
to czyni — to m oglibyśm y bu­
dować wieże, które przy 150 m 
wysokości m ia łyby przy funda­
mencie zaledwie 30 cm prze­
kro ju .

Ten przykład wskazuje rów ­
nież człow iekow i, ja k  olbrzym ie 
m ożliwości stwarza m ateria o r­
ganiczna i jak  w ie lk ie  są jesz­
cze perspektywy postępu tech­
nicznego.

Podobną wytrzym ałość i ce­
lowość kon s tru kc ji obserwuje­
my w szkielecie zwierzęcego 
czy ludzkiego ciała, i w  budo­
w ie poszczególnych kości. W ier­
ne podporządkowanie prawom 
sta tyk i w idz im y nie ty lk o  w 
kon s tru kc ji całości szkieletu, 
ale i w wewnętrznej s trukturze 
każdej kości. Ich wewnętrzna 
konstrukcja  z kostnych „bele- 
czek“  ściśle odpowiada k ie run ­
kom fi! ,  na których działania 
kość jest wystaw iona. Aby przy 
tym  przy m aksym alnej w y trzy ­
małości uzyskać ja k  na jm n ie j­
szą wagę, cała zbędna tkanka 
została usunięta, tworząc m i­
sterną, lekką ale mocną kon­
strukcję.

Wszelkiego rodzaju wyposa­
żenie służące w ykonyw aniu ru ­
chów przez organizmy, bądź 
przenoszeniu z miejsca na m ie j­
sce — to znowu teren mechani­
ki. Ruchome stawy kostne pal­
ców rąk, nóg itd. w raź z po­
ruszającym i je m ięśniam i to 
przykład mechanizmów, opar­
tych na zasadzie dźw igni. Me­
chanizmy dźw igniowe stosuje 
nie ty lk o  ruch liw y  św iat zw ie­
rzęcy. znają go również rośliny. 
Mimoza składa swe liście nawet 
pod w pływ em  słabych podniet 
mechanicznych, maciejka zamy­
ka kw ia ty  w porze dziennej, 
akacja „śp i“  z opuszczonymi 
bezwładnie liśćm i, w iele kw ia ­
tów posiada mechanizmy u ła­
tw ia jące zapylanie itd.

Oko, to z kolei wspaniały 
aparat optyczny, którem u nie 
dorówna żaden na tych samych 
zasadach op tyk i zbudowany 
aparat fotograficzny.

A para t fotograficzny w ym a­
ga przecież skom plikowanej ob- I 
sługi, regulowania odległości j 
ostrości, wyliczania czasu na- j 
św ietlania, które wym agają j 
szeregu operacji. Oko w ykonu­
je to wszystko automatycznie, 
niezawodnie i szybko. Rośliny 
nie posiadają oczu, bo nie poru­
szają się. Posiadają jednak spe- | 
cjalne, czułe na św iatło kom ór­
ki, za pomocą których kon- J 
centru ją i chłoną energię 
św ietlną dla swoich procesów 
organicznych.

Brak już miejsca na przy- 
klady z akustyk i, na których ]

zasadach zbudowane są orga*c
ny słuchowe i głosowe świata 
zwierzęcego. Chcę tu jednak 
k ilk a  słów poświęcić dziedzinie
elektryczności.

Człowiek me posiada orga­
nów do je j przyjm owania czy 
w ytwarzania poza bardzo sub­
te lnym i prądami, których ośrod­
kiem jest tkanka nerwowa. -Są 
jednak zwierzęta, które potra- 
ii ły b y  z powodzeniem konku­
rować z n iejednym  naszym ge­
neratorem. Takie np. ryby jak  
drętwa czy ra ja posiadają or­
gany, które w ytw arza ją  elek­
tryczność i to o tak wysokich 
napięciach, że mogą śm ierte l­
nie porazić nawet człowieka. 
Jest to tym  dziwniejsze, że 
otgany te zna jdu ją  się przecież 
w ew nątrz ich ciała, które jest 
dobrym przewodnikiem  elek­
tryczności i żyją w słonej wo­
dzie m orskiej, która również 
dobrze przewodzi prąd elek­
tryczny, a num o to same nie 
ponoszą żadnej szkody. Dla 
swego zaś otoczenia są prak­
tycznie n ietykalne. Źródłem  tej 
energii _są procesy chemiczne, 
których bardzo niedoskonałym 
przykładem  z naszej technik i 
może być bateria kieszonkowej 
la ta rk i. Dzięki tym  procesom 
drętwa może wytwarzać im ­
pulsy prądu o napięciach <xi 
200 do 400 V. (Można n im i za­
palać żarówkę), i to z .czę,1 to« 
tliw ością 20 tys. razy na m i­
nutę. Czyż nie podziwu godna 
sprawność. I my przecież pro­
dukujem y elektryczność. Jakich 
jednak do tego potrzebujemy 
potężnych maszyn, jakież s,ły 
w tym  celu angażujemy. Na 
przykładzie małej d rę tw y na­
tura jeszcze raz pokazuje n a rn  
jak  oszczędnie i w yda jn ie  po­
tra fi gospodarować.

Oto jeszcze jedna wskazówka 
dla świadomej działalności tech­
nicznej człowieka, gdzie szukać 
wzorów i rozwiązań dla swych 
jeszcze w  w ie lu  dziedzinach 
bardzo p rym ityw nych  metod 
techn ik i naukowej.

W. G.

.»Jl
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UC Z E N I k i lk u  k ra j  A w, * 
m ię d z y  in n y m i Z w ią z k u  

R adz ieck iego  i  U S A , w p a d li 
na c ie k a w y  pom yfcł o b lic z a ­
n ia  ilo ś c i w o d y , k tó ra  s p ły ­
n ie  rz e k a m i z g ó r podczas 
o k re s u  to p n ie n ia  śn iegów .

Na n ie d o s tę p n y c h  s tokach  
g ó rs k ic h  um ieszcza się apa­
ra t s k ła d a ją c y  się z 3 części: ! 
p ły ty  b e to n o w e j z w m u ro w a ­
ną w eń  a m p u łk ą  p ro m ie n io ­
tw ó rczego  k o b a ltu . l ic z n ik a  
G e ige ra  i  s ta c ji ra d lo n a d a w - 
ezej.

Podczas z im y  śn ieg  pada
na p ły tę  b e tonow ą  i poch ła n ia  
p ro m ie n io w a n ie  k o b a ltu . W raz 
z n a ra s ta n ie m  w a rs tw y  śn ie ­
gu m a le je  s iła  p ro m ie n io w a ­
n ia  k o b a ltu . L ic z n ik  G e igera  
ty k a  ty m  w o ln ie j im  słabsze 
je s t p ro m ie n io w a n ie , a ty k a ­
n ie  l ic z n ik a  p rz e k a z u je  ra d io ­
s tac ja  nadaw cza do In s ty tu tu  
M e te o ro lo g iczn eg o . Na te j 
p od s taw ie  ła tw o  je s t z o r ie n ­
to w ać  się w  g rub o śc i p o k ry ­
w y śn ieżne j na s to ka ch  g ór 
i w y c ią g n ą ć  w n io s k i odnośn ie  
ilo śc i w o d y . k tó ra  s p ływ a ć  
będzie  s tru m ie n ia m i i  rz e k a ­
m i na w iosnę .

P ozw a la  to  na p rz y g o to w a ­
n ie  się do o b ro n y  p rzed  e w e n ­
tu a ln ą  p ow odz ią .

z .  n .

Aby u ła tw ić  utrzymanie w  odpowiednim stanie kanałów me 
n ików Woj. Zarządu Wodno-Melioracyjnego w  Gdańsku skon 
zastępującej ręczną pracę 15 ludzi. Prototyp pomyślnie prze 
bieżącego będzie wyprodukowanych 10 takich maszyn.

l ioracyjnych  — zespół pracom- 
struował prototyp popiębiarky  
szedł próby. Do końca roku

LOTNICY
B O J Ą  S IĘ

PTAKÓW
j l  IK R  W S Z Ą  k a ta s tro fa  lo t ­

n icza  spow o d ow a na  przez 
p taka  m ia ła  m ie jsce  w ro k u  
i!)h) w L on g  Beach (K a li ło r -  
u ia  — U SA). M ew a  zap lą ta ła  
ię w  u rząd ze n ia  s te ro w e  sa­

m o lo tu  l u n ie ru c h o m iła  je .
O d tąd  p ta k i n ie  p rze s ta w a ­

ł y  b yć  pow ażną  g roźbą  d la  
p ilo tó w , a n ie b e zp ie czeń s tw o  
o zw ię ksza ło  się w ra z  ze 

w zros tem  szyb kośc i sam olo- 
ów . N a jw ię c e j k a ta s tro f lo t - 
l ic z y  eh i uszkodzeń sam oto- 
ó \r na s k u te k  zd e rze n ia  z 
R a k a m i za no tow a no  w czasie 
is ta tn ie j w o ln y , p i lo t  a n g ie l­
ski F ra n k  Lane  w a r ty k u le  
-«głoszonym na łam a ch  „Ó iśe o - 
c r v “  pod a je  c ie k a w ą  .staty­

stykę p o w o je n n y c h  k o li / ,5 i 
sam o lo tów  z p ta k a m i. o d  
w rześn ia  PUK do k w ie tn ia  
:948 r. zano tow ano  .70 p o ­
w ażn ie jszych  uszkodzeń sa 
mol o tó  w na s k u te k  ta k ic h  
..o liz ji. w  o śm iu  w yp a d ka ch  
a m e lo ty  m u s ia ły  b yć  w y to  
aue ze s łu żb y  i oddane do 
em ou tu .
W y o b ra ź m y  sobie sam olo t 

lecący z szyb kośc ią  700 km  na 
io r lz in ę , k tó r y  na sw e j dro- 
’zp /n a p o ty k a  gęś w ażącą 3 

kg. Jeże li geś u de rzy  w 
*/.yhę z n a jd u ją c ą  %u> p rzed 
fd lo te m  (o może ro zb ić  ią i 
spow odow ać u tra tę  p rz y to m n o  
ic i p ilo ta  i co za ty m  idzie  
k a ta s tro fę .

K o n s t ru k to rz y  sam olo tów  
ifoH czy li. że n aw e t p rz y  n a j­
m n ie js z e j szybkośc i lądowa 
-da now oczesnych  sa m o lo ­
tów' zderzen ie  7, w iększym  
a ta k ie m  ja k :  gęś. b oc ian , cza­
p la  a n a w e t d z ika  kaczka 
może b y ć  n iebezp ieczne  w 

k u lk a c h . D la te g o  leż w s z y s t­
k ie  now e  ty p y  sam olo tów ’ 
zaopatrzone są w  s p e c ja ln ie  
sko ns tru ow a ne  m ocne szvby 
1 n ie k tó re  % n ic h  m a ja  k ra ty  
o ch ro n n e  opuszczane ńa sży- 
by.

Celem odpędzen ia  p ta k ó w  z 
o k o lic  lo tn is k a  s tosow ane są 
o s ta tn io  7 p ow odzen iem  dw ie  
m etod  v . p ie rw s z a  to  u tr z y ­
m y w a n ie  s p e c ja ln ie  do tego 
ce lu  s zko lo n ych  so k o łó w . D ru ­
gą b a rd z ie j now oczesna , to  
u żyw a n ie  g w iz d k ó w  o często­
tl iw o ś c i n o v /yze j zdo lnośc i 
-tycze n ia  ucha  lu d z k ie g o , a le 
słyszane i jeszcze dob rze przez 
" ta k i.  G w iz d k i o c z ę s in tliw o - 
c1 d rga ń  ?n.ivio do ír .ooo na 
cku nd e  o k a z a ły  się n a j« ku - 

feezn ie isze. pĄ j g o d z in y  l'ak1*- 
cm g w izd a n ia  w yp łasza  p ta c ­
tw o  w  p ro m ie n iu  p ó ł k i lo ­
m e tra .



Niemiecka klasa robotnicza 
może zapewnić pokojowy,

demokratyczny rozwój kraju
Przemów ienie M. A. Susłowa na akademii w Berlinie

Drodzy Towarzysze i  P rzy ja - | m osfery zaufania m iędzy pań- 
Ci^le! " ' | stwam i, do ustanowienia i

S iły postępowe na ca łym  | zacieśniania współpracy mię- 
świecie z w ie lką  sym patią i  u - | dzy istn ie jącym i dwoma pań- 
Wagą obserwują, ja k  masv pra - I stwam i n iem ieckim i N ie- 
cuiące N iem ieckie j R epub lik i j miecką 1 Republiką Demokra- 
Demokratycznej budu ją  swe j tyczną i N iem iecką Republiką 
demokratyczne państwo. Federalną.

K ra je  zamieszkałe przez oko- I Związek ’ Radziecki zawsze 
łó  m ilia rd  ludzi uznają d z iś ; wychodził z założenia, że p ro  
N iem iecką Republikę Dem okra- i blem przywrócenia jedności 
tyczną jako  państwo suweren- j  Niemiec jest sprawą przede 

i niezależne oraz u trzym u ją  j wszystkim  samych Niemców.

Republikę Dem okratyczną w 
te.i walce.

Szczególna rola w  te j dzie­
dzinie przypada n iew ą tp liw ie  
n iem ieckie j klasie robotniczej 
stanowiącej w raz z. rodzinam i 
praw ie połowę całej ludności 
k ra ju . W h is to rii n iem ieckie j 
klasy robotniczej jest niemało 
wspaniałych przykładów boha­
terskiego przeciwstaw iania się 
reakcji.

O sile zjednoczonej klasy ro-

W  atmosferze niesłychanego wzburzenia

Debata
Zgromadzenia Narodowego
nad sytuacjq w Maroku

*  nią stosunki na zasadach I Nadszedł czas, by zrozumieć, j botniczej świadczy przykład ro-
zowności i poszanowania wza- że sprawy zjednoczenia Niemiec
jernnych interesów.

Szczególnie b lisk ie  stosunki 
łączą N iem iecką R epublikę De­
m okratyczną ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim . Zw iązek Radziecki 
b y ł zawsze szczerym przy jac ie ­
lem N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej i udzie la! je j sta­
łe pomocy w  je j rozw o ju  go­
spodarczym 1 k u ltu ra ln ym . Na- 
leży to tłum aczyć faktem , że 
Zw iązek Radziecki w ie rzy  głę­
boko w  Niem iecką Republikę 
Dem okratyczną, w  je j demo­
kra tyczny rozw ój dla dobra 
narodu niem ieckiego, dla dobra 
pokoju i bezpieczeństwa m ię ­
dzynarodowego. Zakończone 
niedawno rozm owy m iędzy 
rządem ZSRR a rządem 
NRD toczyły się w atmo­
sferze szczerej przyjaźn i 1 
serdeczności i doprowadziły 
do zawarcia ,,układu o sto­
sunkach m iędzy ZSRR a 
NR D“ . Układ ten oznacza no­
wy etap historyczny w  rozwo­
ju  stosunków między Zw iąz­
kiem Radzieckim a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, sto 
sunków opartych na całkowite.) 
równości oraz na W zajemnym 
Pószanowaniu suwerenności i 
na n ie ingerowaniu 
wewnętrzne.

Swą szóstą rocznicę Niemiec- ; zm iennie 
ka Republika Demokratyczna 
óbchodzi w chw ili, gdy uzyska­
ła swobodę decydowania o swej 
Polityce wewnętrznej i zagra­
nicznej, o swych stosunkach z 
innym i narodami 1 państwami,
*  tym  również o stosunkach z _ 
Niemiecką Republiką Fede- 
r *lns.

Układ jest ważnym  czyn- 
^ :krem w  dziele umocnienia po- 
ko.iu i bezpieczeństwa w Euro­
pie.

W najbliższym  czasie m in i­
strow ie spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw zbiorą się w 
Genewie, aby zgodnie z dyrek­
tyw am i szefów rządów kon ty ­
nuować dyskusję nad niezwykle 
doniosłym i problem am i m iędzy­
narodowym i i aby powziąć de­
cyzje zmierzające do umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów. Do takich problemów 
m iędzynarodowych, nurtu jących 
narody wszystkich kra jów , na­
leżą przecie wszystkim  sprawy: 
rozbrojenia, zakazu broni ato­
m owej i innej broni masowej 
zagłady, utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

N iektórzy po litycy  w  pań­
stwach zachodnich usiln ie pro­
pagują pogląd, jakoby sukces 
genewskiej konferencji m in i­
s trów  spraw zagranicznych za­
leżał od rozstrzygnięcia proble­
mu zjednoczenia Niemiec.

Bez względu na ważne zna­
czenie tego problemu, na zna­
czenie, które  rząd radziecki 
zawsze podkreślał, nie możemy 
uznać takiego poglądu za s łu ­
szny. Każdy rozsądny człow iek 
rozumie, że w warunkach, gdy 
N iemcy zachodnie po przystą­
pien iu do takich ugrupowań m i­
lita rnych , ja k  pakt a tlan tyck i,
Unia zachodnio -  europejska 
rozpoczęły rem ilita ryzac ję  — 
sprawa zjednoczenia Niemiec 
poważnie się skom plikow ała i 
je j rozw iązanie nie jest obec­
nie prostą rzeczą.

Wszyscy w iem y, co reprezen­
tu je  pakt a tla n tyck i i Unia za­
chodnio-europejska oraz w ja ­
k im  celu zostały one utworzo­
ne. Powstały one nie po to, by 
umocnić pokój. Organizacje te 
wym ierzone są swym  ostrzem 
przeciw Z w iązkow i Radzieckie­
mu i kra jom  dem okracji ludo­
w ej, ja k  również przeciwko ru ­
chowi narodowo - wyzwoleń­
czemu. Czy w  tak ie j sytuacji 
rozsądne są rachuby organizato­
rów  NATO, że Związek Ra­
dziecki przyczyni się do dalsze­
go umocnienia NATO, do tego. 
al*y do paktu atlantyckiego na­
leżała nie ty lk o  Niemiecka Re 
Publika Federalna, lecz całe 
zjednoczone zrem illtaryzowane 
Niemcy?

Jeśli chodzi o problem zjed­
noczenia Niemiec, to w łaściwe 
•iego rozstrzygnięcie, odpowiada­
jące interesom zapewnienia po­
ko ju  i bezpieczeństwa w  Euro­
pie, ja k  również interesom na­
rodu niemieckiego, wymaga cza- 
su> wymaga uwzględnienia rea l­
nych w arunków , k tóre się 
Ukształtowały.

Jakież więc sa realne drogi 
rozwiązania problemu zjedno­
czenia Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojowych 

. u' warunkach, które obecnie 
ukszta łtow ały się?

Tę realne drogi polegają na 
Utworzeniu systemu europej- 
skiego bezpieczeństwa zbioro­
wego. k tó ry  by prowadził do 
likw id a c ji ugrupowań m ilita r-  
|iyeh oraz zapewnienia itrw a- 

pokóju i bezpieczeństwa
Europie, do stworzenia at-

nie można rozwiązać „z  pozycji 
s iły ", nie można rozwiązać 
kosztem N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej, albow iem  jas­
ne jest, iż masy pracujące NRD 
nie zrezygnują ze swych zdoby­
czy demokratycznych i nie ze­
chcą znowu znaleźć się w  nie­
w o li u kap ita lis tów  i obszarni­
ków. G łęboko m ylą się ci, k tó ­
rzy m yślą inaczej: nie ma po­
w ro tu  do przeszłości!

Naród radziecki dąży do na­
wiązania dobrych przyjaznych 
stosunków z całym narodem 
niem ieckim . Zaaprobował on 
zawarcie porozumienia w  spra­
wie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych m iędzy ZSRR a 
NRF. jesteśm y głęboko przeko­
nani, że nawiązanie tych sto­
sunków będzie korzystne dla 
narodu niem ieckiego i narodu 
radzieckiego, dla powszechnego 
pokoju. Jest przy tym  rzeczą 
zrozumiałą, iż pretensje N ie­
m ieckie j Republik i Federalnej 
do reprezentowania całych N ie­
miec nie mogą mieć żadnego 
znaczenia.

N iem ieckie j Republice Demo­
kratycznej przypada doniosła 
rola w walce narodu niemiec- 

w  sprawy | kiego o pokój i jedność naro­
dową. Zw iązek Radziecki nie- 

popiera N iem iecką

botn ików  NRD, którzy po róz­
gi ćm ieniu faszyzmu wyciągnęli 
wn ioski z przeszłości i pod_ kie­
row nictw em  swej pełnej chwa­
ły  awangardy — Niem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
w c ie lili w  życie najgłębsze ma­
rzenia pro le ta ria tu  n iem ieckie­
go, budując nowe dem okraty- 
czne Niemcy.

Towarzysze! Ży jem y w  prze­
łom owej epoce h is to rii, gdy ma­
sy ludowe coraz lepie j uśw ia­
dam iają sobie swą rolę, swe 
znaczenie i u jm u ją  swój los we 
własne ręce, gdy w łaśnie lud, 
a przede wszystkim  klasa ro­
botnicza w  sojuszu z chłop­
stwem pracującym  decyduje o 
charakterze rozw oju społeczne­
go.

Czyż mogą być jak ieko lw iek  
wątp liw ości, że niemiecka k la ­
sa robotnicza, która data świa­
tu Marksa i Engelsa, która  ma 
najchlubniejsze tradycje  i ogro­
mne doświadczenie w walce — 
również dysponuje tym  wszy­
stk im , co jest konieczne, aby 
zapewnić pokojowy, dem okra ty­
czny rozw ój Niemiec?

Życzę wam i za waszym po­
średnictwem całemu narodowi 
niem ieckiemu nowych w ie l­
kich sukcesów w  walce o po­
kój, demokrację, o jedność N ie­
miec, o socjalizm.

Ze zjazdu  burm istrzów  stolic całego św iata we Florencji.
Na zdjęciu: b u r m i s t r z  F l o r e n c j i  G. La P i r n  wymienia serdecz­
ny uścisk dłon i z przewodniczącym Rady M ie jsk ie j Moskwy  

M. A. Jasnowem.
r o to  C A F

Prez. T IT O  
o rozbrojeniu

BELG R AD. Prezydent Federacyjnej Ludow ej R epublik i Ju­
gosław ii T ito , w związku z 10-leclcm pisma „Narodna A rm l- 
ja “ , udzie lił w yw iadu przedstaw icielom tego dziennika.

Na tem at problemu rozbrojenia T ito  powiedział:

Egipska decyzja

ŚW IĘ TE  oburzenie zapa­
nowało w  W aszyngto­
nie, Londynie, Paryżu: 
Nasser ośm ieli! się zakupić 
broń w  Czechosłowacji! Nie 

tracąc czasu po litycy  i dzien­
nikarze zachodni w ytoczy li 
przeciwko Egiptow i najcięższe 
ko lub ryny  pre tensji i zarzutów, 
pogróżek i oskarżeń. „Egipt  
komunizuje się!“  — zabrzm ia­
ły okrzyk i. — „ K a i r  zakłóca 
równowagę sił na B l isk im  
Wschodzie!“  B ry ty js k i „ T i­
mes“  posunął się aż do 
stw ierdzenia, że egipsko-cze- 
chosłowacka transakcja  „ jest 
ja k  gdyby otwarc iem nowego 
f ron tu  w zimnej w o jn ie “ . Z 
au to ry ta tyw nych  źródeł dano 
do zrozumienia, że USA za­
czną forsować zbro jen ie  Iz ra ­
ela przeciwko E g ip tow i i 
przystąp ią do wojskowego 
paktu turecko-irack iego, k tó ­
rego Egipt jest p rzec iw n i­
kiem.

W szystko to razem nie od­
niosło jednak skutku. „ B ry ­
ty jsk ie  koła rządowe twierdzą, 
że Stanom Zjednoczonym  i 
A ng l i i  nie udało się podwa­
żyć egipskiej decyzji  nabywa­
nia broni“  — donosi am ery­
kańska agencja UP. A  p rzy­
znać trzeba, że stara ły się 
one niezgorzej. Co żywo w y ­
ekspediowano do K a iru  za­
stępcę Dullesa, A llena, z pre­
m ierem  Nasserem kon fero­
w a li trze j ambasadorowie mo­
carstw  zachodnich; nie om ie­
szkali tą sprawą zaintereso­
wać się m in is trow ie  spraw 
zagranicznych USA, A n g lii i 
F rancji. Gdzieniegdzie za­
częto przebąkiwać o „ u l t i ­
m atum “  pod adresem Egiptu.

Interesująca rzecz: zdaniem 
Zachodu zakup b ron i w  Cze­
chosłowacji rzekomo „ narusza 
równowagę  s ił na. B l isk im  
Wschodzie“ . Czy ma to ozna­
czać, że dostawy am erykań­
skie by łyby  je j sprzyja ły? 
Czyżby czechosłowacka bron 
m ia ła jakieś osobliwe ~  w 
porów naniu do zachodniej — 
właściwości? A  przecież i 
mocarstwa zachodnie ofe ro­
w a ły E g ip tow i sprzedaż 
sprzętu wojskowego...

Dlaczego więc rząd egipski 
zaw arł transakcję  ha dostar­
czenie uzbrojenia w łaśnie z 
Czechosłowacją? — Chodzi o 
to, że o fe rty  pochodzące z Za­
chodu związane były z wa­
runkam i. USA proponowały 
sprzedaż broni pod w arun­
kiem przyłączenia się Egiptu 
do wojskowego układu Turcja  
_  Ira k  (ostatnio przystąp iły 
doń A ng lia  i Pakistan), te j 
nam iastki paktu bliskowscho­
dniego, przeciwko któremu 
Egipt, konsekwentnie od k i l ­
ku lat. występuje; właśnie o 
Egipt rozb iły się plany utw o­
rzenia tćgo paktu, nad .któ­
rym  Zachód m ia ł sprawować 
nadzór.
dostawy broni ód zaprzósta 
nia k ry ty k i je j kolonizator- 
skiej działalności w  A fryce

Północnej. A ng lia  oferowała
m in im alne ilości broni. 
Wszystkie mocarstwa zacho­
dnie żądały zapłaty natych­
m iastowej, gotówkowej, w 
dewizach.

Zawarta przez Egipt tra n ­
sakcja z Czechosłowacją jest 
umową handlową — nie jest 
związana z żadnymi w arunka­
mi. Jest ona tym  korzyst­
niejsza dla Egiptu, że będzie 
on dostarczał w  zamian za 
broń — ryż i bawełnę, trady­
cyjne a rty k u ły  eksportu egip­
skiego. Z d rug ie j zaś strony, 
Egipt — jak w iadpm o — nie 
należy do żadnych ugrupowań 
w ojskow ych; broń potrzebna 
jest mu w celach obronnych, 
a nie dla agresji, co zresztą 
w yn ika  z p o lityk i, jaką pro­
wadzi rząd eg ipsk i..

Po co więc ten rwetes, skąd 
ten niepokój w  stolicach za­
chodnich? — Przyczyna jest 
prosta: zakup broni w  Cze­
chosłowacji w  poważnym sto­
pniu uniezależni Egipt od 
Zachodu, wzm ocni pozycję 
tych kierowniczych kół k ra ju , 
k tóre nie chcą brać udziału 
w  żadnych blokach w ojsko­
wych. M ało tego: przykład 
Egiptu, k tó ry  pierwszy z k ra ­
jów  Bliskiego Wschodu odwa­
żył się na krok, świadczący 
o wstąpieniu pewną nogą na 
g runt suwerenności narodo­
wej, może być zaraźliwy. Już 
dziś z S y rii i A ra b ii Saudyj­
skie j, Jordan ii i L ibanu na­
p ływ ają  głosy, aprobujące de­
cyzję Egiptu. Cytadela kolo­
nia lizm u zaczyna coraz bar­
dziej chłwiać się w  posadach; 
wydarzenia w  A fryce Północ­
nej i na Cyprze — to znak, 
źe i do stre fy  śródziemnomor­
skie j do ta rły  hasła i idee 
Bandungu.

A „kom unizow anie“  Egip­
tu? S tary to  i n iewym yślny 
argument. Zawsze, ilekroć im ­
peria liści są w kłopotach, do­
siadają komunistycznego „ko-; 
n ika“ . A przecież wiedzą oni 
niegorzej od nas, jak  się 
sprawa naprawdę przedsla 
wia. Z całą pewnością znają 
wypowiedź członka „eg ipskie j 
rady rew o lu cy jn e j“ , płk. el 
Sadata: „Jeśli Zachód obawia 
się, że uk ład ezechoslowacko- 
egipski sprawi,  że znajdzie­
my się w obozie kom un i­
stycznym, to możemy mu 
oświadczyć, że nie ma czego 
się obawiać. Nasze stosunki 
handlowe nie pozwalają na 
to, aby stały się fo rm ą prze­
kupywania po l i tyk i  naszego 
k ra ju ;  dotyczy to w  tej samej 
mierze Wschodu, co i  Za­
chodu“ .

Przed k ilk u  dn iam i prem ier 
Nasser powiedział m. in.: 
„Teraz... zapewniliśm y sobie 
hróń w  Sposób nie związany 
z żadnymi w arunkam i. K ła ­
dziemy kres obcym wpływom  

Francja  uzależniła j i  dom inacji...“  Oto, gdzie leży 
«.-»ni od zaPrzCsta- najprawdziwsze źródło zacho­

dnich niepokojów.
M. B.

W edług wsz.elkiego p raw do­
podobieństwa nie będzie mo­
żna osiągnąć porozum ienia 
w  spraw ie rozbrojenia, do­
pók i nie zostaną rozw iąza­
ne choćby w ogólnych za­
rysach te niezm iernie doniosłe 
problemy międzynarodowe, k tó ­
re są przyczyną zbrojeń. Jest 
to przede wszystkim  kwestia 
niemiecka, następnie sprawa 
bezpieczeństwa europejskiego i 
inne tego rodzaju problemy. 
Rozwiązanie problemu rozbro­
jenia zależy od dalszych roko­
wań w te j s traw ie  między czte­
rema w ie lk im i mocarstwami.

Jasne jest, że przy rozw iązy­
waniu tego problemu nie można 
z góry ustalać, iż należy n a j­
pierw  rozwiązać to, a potem 
inne zagadnienie. Należy roz­
w iązywać je równolegle i w ten 
sposób można osiągnąć pewne 
porozumienie co do zasad, na 
których powinno się w ogóle 
opierać rozbrojenie.

T ito  zaznaczył, że Podkomisja 
Rozbrojeniowa ONZ osiągnęła 
już  pewne sukcesy, zwłaszcza 
po przedstaw ieniu przez ZSRR 
propozycji z dnia 10 maja br. 
która w  znacznej mierze 
zmniejszyła różnice między sta- 
nowiskgm i Zw iązku Radzieckie­
go i państw zachodnich.
,♦ N iezwykle konstruktywne, 
szczegółowo i jasno sform uło­
wane propozycje radzieckie — 
powiedział dale j T ito  — stano­
w ią  w raz z propozycjami an- 
g ie lsko-francuskim i szeroką pod­
stawę dla przeprowadzania sku 
tecznych rozmów w sprawie 
rozbrojenia między czterema 
w ie lk im i mocarstwami. Istota 
rzeczy polega na tym , że spra­
wa ta ruszyła z martwego 
punktu. Szczególną nadzieję 
budzą pod tym  względem roz­
mowy przeprowadzone na kon­
ferencji genewskiej. Od przy­
szłej konferencji m in istrów  
spraw zagranicznych, która od­
będzie się pod koniec tego m ie­
siąca w  Genewie, zależy w du­
żym stopniu dalszy sukces w 
k ie runku rozwiązania tego pro­
blemu.

Nowe nadzieje — powiedział 
T ito  — budzi kon takt nawiąza­
ny między USA a Związkiem

Wojenna
rada

Adenauera
B E R LIN . Jak d o n o s z ą  z Bonn, 

rząd boński postanowił u tw o­
rzyć tzw. „narodową radę obro­
ny“ , k tóra wzorowana będzie 
na podobnej in s ty tu c ji amery­
kańskiej.

Przewodniczącym rady ma 
być kanclerz boński A d e n a u e r .  
Rada przygotowywać będzie 
pro jek ty  ustaw z dziedziny u- 
stawodawstwa wojskowego, o- 
brony oraz zagadnień gospodar­
czych i finansow ych związa­
n y c h  ze zbro jeniam i.

Według wiadomości z Bonn, 
rząd Adenauera zamierza jesz­
cze w bieżącym roku wprowa­
dzić w Niemczech zachodnich 
obowiązkową służbę wojskową. 
Bońskie m in is terstw o w o jny 
opracowało już. p ro jekt ustawy 
o powszechnej służbie wojsko­
wej, określający te rm in  służby 
poborowych oraz dalsze szcze­
góły.

Radzieckim dla rozw iązywania 
tych problem ów: propozycja 
Eisenhowera w  sprawie w ym ia­
ny in fo rm ac ji i fotografowania 
z powietrza obiektów  wojsko­
wych oraz kontrpropozycja But- 
ganina. Kontrpropozycja Bułga- 
nina jest — m oim  zdaniem — 
całkow icie uspraw iedliw iona, 
ponieważ absurdem byłoby o- 
czekiwać, że ZSRR zgodzi się na 
jednostronną wym ianę in fo rm a­
c ji i dokonywanie zdjęć lo tn i­
czych nad swym te ry to riu m  nie 
mając możności zapoznania się 
z bazami w o jskow ym i w kra­
jach otaczających go. Sądzę, że 
kontrpropozycja ZSRR jest zu­
pełnie logiczna i że ma on u- 
zasadnione powody, by wysu­
wać tę realną kontrpropozycję. 
Wierzę, że propozycja Eisenho­
wera była szczera, wymaga ona 
jednak dalszego wspólnego roz­
patrzenia. G łówną rzeczą jest 
to, że USA i ZSRR osiągnęły 
porozumienie w  te j sprawie.

Chciałbym jeszcze raz pod­
kreślić, że ważne znaczenie ma 
kwestia, jak ie  sukcesy zostaną 
osiągnięte na przyszłej konfe­
rencji genewskiej, jeśli chodzi 
o metodę i sposób rozwiązania 
tych problemów, które stanowią 
groźbę dla pokoju. Sądzę, iż 
sprawę zakazu stosowania bro­
ni atomowej powinna rozw ią­
zać Organizacja Narodów Z jed­
noczonych.

PARYŻ. F ranm skle  Zgro­
madzenie Narodowe kont.umo- 
wało ? hm. debatę nad s>tua- 
cją w  M aroku. Deputowany 
Louis Vallon nie należący do 
żadnej grupy parlam entarnej, 
oświadczył w swym  przemó­
w ieniu. że w inę za zw łokę w 
rea lizacji planu rządu francu­
skiego w spraw ie M aroka po­
nosi generalicja, która zajęła 
wyraźnie wrogie stanowisko 
wobec decyzji rządu. Vallon 
wypow iedział się zdecydowanie 
przeciwko wysyłaniu żołnierzy 
francuskich do A fry k i Północ­
nej, by walczyli tam w in te ­
resie kói kolonialnych.

Przedstawiciele prawicowego 
skrzydła parlamentu P. Andre 
i P. M ontel zaatakowali ostro 
rząd Faure‘a, tw ierdząc, że 
nić prowadzi on „w  należyty 
sposób“  w a ik i z powstańcami 
w  A fryce Północnej.

Debata toczy się w atmosfe­
rze niesłychanego wzburzenia. 
Przemówienia deputowanych 
są często przerywane wrzawą 
na sali.

Debata w  sprawie Maroka 
przeciągnęła się do, późnych 
godzin wieczornych.

Agencja France Presse pod­
kreśla, że jeś li w końcu de­
baty prem ier Faure wysunie 
kwestię zaufania, to w myśl 
przepisów konsty tuc ji francu­
skiej, przed głosowaniem nad 
Votum zaufania musi upłynąć 
co na jm n ie j 24 godziny.

+
Agencja France Presse do­

nosi, że grupa parlamentarna 
tzw. akc ji republikańsko-spo- 
łecznej (b. gaulliści) wezwała 
nowego m in is tra  obrony naro­
dowej, generała P. B illo tte , aby 
podał się do dym isji.

Jak wiadomo, gen. B illo tte  
został w dn iu 6 października 
m ianowany m in istrem  obrony 
na miejsce generała Koeniga, 
którego prem ier E. Faure usu- I 
nął ze składu rządu za to, że I 
nie popierał jego po lityk i ma­
rokańskiej.

Ponadto grupa parlam entar­
na tzw. akcji repub likań- 
sko-spoiecznej postanowiła 14 
głosami przeciwko 5 przy 2 
wstrzym ujących się od głosu 
usunąć z pa rtii m in is tra  do 
spraw M aroka i Tunisu Pierre 
July.

Dziennik „France Solr" do
1 nosi. że w Rouen odbyła się de- 
' monstracja protestacyjna re- 
] zerw istów. k ló rzy zostali po­

nownie powołani do szeregów i

m ie li być w ysłan i do A fry k i
Północnej.

O ko ło  eon re z e rw is tó w  p ow o łan ych  
do o dd z ia łó w  o b ro n y  p rz e c iw lo tn i­
cze j m ia ło  udać się sam ochodam i 
c ię ż a ro w y m i na d w o rze c  i wsiąść 
do pociągu  odjeżdża jącego  do M a r­
s y l ii .  G dy w y d a n y  zosta ł rozkaz 
w siadan ia  do sam ochodów , o ko ło  
loo re z e rw is tó w  z a m knę ło  b ra m y  
koszar i o d m ó w iło  w y ja z d u . .lak  
p od k re ś la  d z ie n n ik , ko sza ry  zo s ta ły  
o toczone przez o d d z ia ły  ża n d a r­
m e r ii w o js k o w e j, p rz y  czym  dosz­
ło do in c y d e n tó w  m ięd zy  re z e rw i­
s ta m i a ż a nd a rm a m i.

O B Ł A W A
na pograniem 

A L G E R U
i

M A R O K A
PARYŻ. Z Oranu (A lger) do­

noszą, że w  s tre fie  graniczącej 
z M arokiem  zorganizowano z 
udziałem tysięcy żołnierzy i po­
lic ja n tó w  obławę przeciwko 
powstańcom.

Z Constantine nadeszła w ia ­
domość o nowym  ataku grupy 
powstańców na posterunek 
francuski. Jeden z o ficerów  
francuskich został zabity.

Duchowni USA
pragną zaprosić

duchownych z ZSRR
NOWY JORK. K ra jow a Rada 

Kościołów w USA postanowiła 
zaprosić do Stanów Zjednoczo­
nych przedstaw icieli kościoła 
prawosławnego z ZSRR. W izyta 
duchownych prawosławnych 
m ia łaby zapoczątkować w ym ia­
nę delegacji działaczy re lig ij­
nych między obu k ra jam i. 
Przedstawiciele K ra jow e j Rady 
Kościołów zw róc ili się już  w 
tej sprawie do Departamentu 
Stanu.

S p ra w a

uchodźców
powinna być

juk najszybciej 
rozwiązana

Przemówienie 
delegata Polski w ONZ
NOW Y JORK. W toku deba­

ty nad sprawozdaniem Wyso­
kiego Komisarza do spraw  
uchodźców w  K om is ji do Spraw 
Społecznych, Hum anitarnych i 
K u ltu ra lnych  zabrał głos dele­
gat Polski, poseł Lubieński,

A kc ja  repatriacyjna — po­
wiedział Łubieński — nie m o­
że się rozw ijać, ponieważ 
uchodźców nie ty lk o  me za­
znajam ia śię z prawdziwą sy­
tuacją k ra ju  ich pochodzenia, 
lecz karm i ich się in fo rm acja­
m i nie mającym i nic wspólne­
go z obiektyw izm em . Uchodź­
cy, którzy mają możność w y­
robienia sobie wiasnegó, obiek­
tywnego poglądu na sytuację 
w k ra ju , w yrażają z reguły 
gotowość powrotu.

Należy podkreślić — oświad­
czył delegat Polski — że w ra ­
cają dość licznie ci, którzy do 
niedawna aktyw n ie  przeciw­
s ta w ili się repatriac ji.

Popierając p ro jekt rezo lucji 
radzieckiej uwzględnia jący w 
pełni zasadę dobrowolności re­
pa triac ji, delegat Polski w yraz ił 
przekonanie, że przyjęcie te j 
rezo lucji może przyspieszyć 
wspcfrnniane procesy i spowodo­
wać masowy powrót uchodźców 
do kra ju , a tym  samym przyczy. 
nić się do rozwiązania tego 
tak bolesnego produktu „z im ­
nej w o jny “ .

C ytu jąc opin ię Wysokiego 
Komisarza, że jedną z na jis to t­
niejszych bolączek, k tóra wręcz 
un iem ożliw ia rozwiązanie pro­
blemu uchodźców, jest sprawa 
znalezienia dla nich pracy, de­
legat Polski wskazuje na pa­
radoksalną sytuację, jaka w 
związku z tym  powstaje. W y­
soki Komisarz napotyka ogrom ­
ne trudności w znalezieniu dla 
uchodźców stałego zatrudnie­
nia, gdy tymczasem w krajach, 
z których oni pochodzą, m. in. 
w  Polsce — w związku 
z szybkim  rozwojem  wszyst­
k ich dziedzin gospodarki — 
is tn ie je  ogromne zapotrzebo­
wanie nie ty lk o  na pracowni­
ków wysoko w y k w a lifik o w a ­
nych, lecz również n iew ykw a­
lifikow anych .

Poseł Łubieński omawia ob­
szernie wytyczne uchwały rzą­
du PR L z 10 września br.
0 pomocy dla repatriantów
1 wyraża nadzieję, że Wysoki 
Komisarz uczyni, wszystko co 
leży -w  jego mocy dla roz- 
powsżechiiiehia te j uchwały 
wśród polskich uchodźców i 
osób przesiedlonych.

Największa katastrofa 
w historii lotnictwa 

c y w i l n e g o  USA
NOW Y JORK. Jak donoszą 

z Denver, podczas katastrofy 
samolotu amerykańskiego poci 
Laram ie (stan W yoming) zgi­
nęło fifi osób. Samolot ten zbo­
czywszy z kursu zderzył się ze 
szczytem gńrśkim  i eksplodo­
wał. Jest to najw iększa kata­
strofa w  h is to rii lo tn ic tw a  cy­
w ilnego Stanów ZjodBóczonych.

O jców — piękna miejscowość wycieczkowa i  le tn iskowa leży 
w  dolinie Prądnika, niedaleko od Krakowa. Białe, wapienne 
skały o fantastycznych kształtach, k tó rym i natura bogato 
obdarzyła Ojców, stanowią urok tej miejscowości.

Na zdjęciu: w idok Ojcowa. F o to  c a f

„Informowano
N A S

fa łs zy w ie ”
—  parlamentarzyści belgijscy o Polsce

(Dokończenie ze itr. , 1)
za czasów niem ieckich Port 
Szczeciński tę tn ił życiem, a o- 
becnie jest on w stadium upad­
ku i zaniedbania. Tymczasem 
na m iejscu dowiedz.ieliśmy ŝ ę 
i przekonaliśmy naocznie, że 
obroty tego portu są znacznie 
większe niż w  latach przed­
wojennych.

M ówiono nam także, że N iem ­
cy ro b ili ogromne w ys iłk i, b, 
szerzyć tu ku ltu rę. Tymczasem 
dowiedzieliśm y się. że przed 
wojną nie było w  Szczecinie 
np. ani jednej wyższej uczelni, 
obecnie zaś są cztery.

— Jesteśmy rea listam i —- 
s tw ie rdz ił dalej przewodniczący 
delegacji parlam entarzystów be l­
g ijskich — i dlatego, nie w da­
jąc się w  szczegóły poważ­
nego i trudnego problemu, 
ja k im  jest kwestia Pomo­
rza — m usim y stw ierdzić:

w' Szczecinie mieszkają Po­
lacy. Ich rękam i odbudowa­
ne zostało seszystko co tu is t­
nieje. W czasie pobytu w  Gdań­
sku i Szczecinie przekonaliśm y 
się, że po wschodniej stronie 
O dry nie ma Niemców, w brew  
temu co sugeruje propaganda 
niemiecka, wysuwając m. in. 
z tego powodu różne żądania.

Senator Mota zapewnił na­
stępnie. że po powrocie do Bel­
gii członkowie delegacji poda­
dzą do publicznej wiadomości 
to co w idz ie li w naszym kra ju .

iM i@  s ä u m ® ® ®
'T E A T R Y

P o lsk i — „L o ró n z a e e io “  -
18.30.
dżiny1

K a m e ra ln y  — „O d  w ie - 
_____ 1 — g. 19 (p re m ie ra ), L u ­
d o w y  (Szwedzka 2-4) — ,,M o ­
ra lność  p. D u ls k le j" ,  g. I4.no 
..C ho ry  z u ro je n ia “  — 8. 19, 
L u d o w y  (K ró le w s k a  13) —
..Późna m iło ś ć “  — 8- 19, N a ­
ro d o w y  — ,,M a ria  S tu a r t“  — 

18.30, Państwowa O pere tka  
- -  „N o c  w  W e n e c ji“  — g. 19, 
P aństw ow a O pera  — „C z te ­
rech g b u ró w “  — g- 19. Po_ 
w szechny

K IN A
M o skw a  — „S ta ra  fo r te c a “ — 

% 14, 16, 18, 20, P raha — „N a  
b e z lu d ne j w y s p ie “  — g. 14, 16, 
18, 20, P a lla d iu m  — „S ługa  
dw óch  p an ó w “  — g. 14, 16, 18, 
20, M u ra n ó w  — „S k ą d  m y się 
z n a m y “  — g. 14, 15, 16 „ N ie ­
p raw e  d z ie cko “  — g. 18, 20, 
Ś ląsk — „R om e o  i J u lia “  — 
g l4, 16. 18, 20, P rz y ja ź ń  —

g. 15,
„D o ż y w o c ie “  — 

.... „C h ir u r g “  — g. 19, 
W spółczesny — .C ień bohate- 
in “  — g. 19, T e a tr  M ło d e j 
W arszaw y (M a rsza łko w ska  8)— 
..Ś lu b y  p a n ie ń sk ie “  — g. 19.15. 
T e a tr  M ło d e j W arszaw y

„D z ie c i p a r ty z a n ta “  — g. 11, 
13 15, 17, 18.30, 20.30, M łod a
G w a rd ia  — „ B y ły  sobie 
m r ó w k i“  — g. 10, 11 „D z ie c i 
p a r ty z a n ta “  — g. 12, 14, 16,

„K o n ik

k in “
(PK1N) — ..F a r fu rk a  k ró lo w e j — 
B o n y “  — g. 16.30, T e a tr  D om u 
W. P o lsk iego  — „W ese le “  — 
g. 10 (P K iN ), T e a tr  E s trada  — 
..W lćszczka la le k “  — .«• IR
(zam kn.) „G o d z ie n  lito ś c i“  — 
g. 19.13. Estrada  na S ka rp ie  —

N ie  w v ć h y la ć  s — 8- 19.30,
K le k s  — „C z a ro d z ie js k ie  w rze -

g. 16.30, L a lk a  
..K rz e s iw o “  — 8. 14 (zamktn.), 
..B a jka  o ry b a k u  i ry b c e “  — 
c. 17 (zam kn.). B a j — „B aśń  o 

B zcrędz im usze“  — g. 
G u liw e r  — „P io tru ś

c lo n o “

skąpcu 
16.20,
Z u c h “  — g. 18, 1«.

...J0, 19.30, 1 M a j —
p o ln y “  — g. 14, 16, 18 20. Po­
lo n ia  — „P a n c e rn ik  P a tio m - 

* — g.. 14. 16, 18, 20, M e tro
„N o w y  M iń s k “  — g. 17, 19, 

S to lic a  — „A le k s a n d e r M a tro ­
sów “  — g. 14 16, 18, 20, W —Z 
— „P ie ś ń  ta jg i “  — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30, O chota — „W e so ły  
ja r m a r k “  — g. 14. 16, 18, 20. 
S y re na  — „W io s n a “  — g. 14,
16, 18. 20, Tęcza — „G rz e s z n i­
cy  bez w in y “  — g. 14, 16, 18, 
20. L o tn ik  — „R e w iz o r “  — g. 
16.30. 19 O lsz tyn  — ..K ró lo w a  
b a lu “  — 8. 17. 19. Radość — 
..P og rom czyn i ty g ry s ó w “  — g.
17, 19. Z w ią z k ó w e  — „ Z u r b i-  
n o w ie “  — g. 17, 19. S tu d e n t — 
„C z a ro d z ie j G lin k a "  — g. 17, 
19.

R a  D I  O
D N IA  16 T Ą 2 D Z IE R N IK A  1955

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  dn ia  5.30, 12.35,

W ia do m o śc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00. 18.15, 21.30, 23.50.

Od godz, 5.37 do 7.45 T ra n s ­
m is ja  p r. I ,  7.45 P rze rw a . 
12.40 „U c z m y  sie  śp ie w a ć“  — 
and. d la  k las  I I I  ł  IV , 13.00 
K o n c e r t ,.Z  ca łego ś w ia ta “ , 
14.1C „S p ra w a  k ry m in a ln a “  — 
opow . S. M in k o w a , 14.30 
U tw o ry  s k rzyp co w e , 14.50 S u i­
ty  na o rk ie s trę , 15.10 P ieśn i 
kom p. ro s y js k ic h  i  ra dz ie c ­
k ic h , 15 25 M u z y k a  p o p u la r­
na. 16.00 M u z y k ft ro z ry w k o  w  3, 
16.25 F ra n cuska  m u z y k ś  
daw na, 17.00 Z ży c ia  Z w ią z ­
k u  R ad z ie ck ie g o , 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa li. 18.00 P o l­
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 18.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 19.00 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 19.25 
„R óże  i c ie rn ie “  — fra g m e n ­
ty  p a m ię tn ik a  P. W  i l  k o ń s k ie  .i, 
19.45 „K o m p o z y to r  ty g o d n ie “  
R om an S ia tk o w s k i. 20.30 „C o  
now ego na Zach o dz ie “  — rep. 
R. W ie rn ik a . 20.40 K o n c e r t 
o rg a n o w y . 21.00 ..O pow ieści 
o p rz y ja ź n i“ . 2130 K ro n ik a  
sportow a , 32. rui P iose n k i ra ­
dz ieck ie , 22.20 „D w o je  lu d z i“  
-■ fra g m . opow . 7 . B y s trz y c ­
k ie j,  22.40 K o n c e rt k a m e ra l­
n y , 23.25 M u z y k ą  ta n e m  na.

P u n k ty
repatriacyjne
dla Polaków

wracających do kraju
Zgodnie z uchwałą Prezydium 

Rządu w sprawie op ieki nad 
reem igrantam i, tworzonych jest 
na terenie k ra ju  k ilka  punktów  
repatriacyjnych. Punkty te po­
myślane są jako miejsce c h w i­
lowego pobytu powracających z 
zagranicy, do czasu obrania 
przez nich miejsca stałego o- 
siedlenia się lub wyjazdu do 
krewnych. Repatrianci mieć w  
nich będą zapewnione bezpłat­
ne mieszkanie i wyżyw ienie.

Jeden z takich punktów  o- 
tw a rty  zostanie w najbliższych 
dniach w  Pszczynie, przy je d ­
nej z głównych u lic  w gmachu 
dawnego hotelu.

8 bm.

V Krajowy 
Zjazd TPP-R

8 bm. — w  Sali Kongresowej 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki im. J. 
S ta lina w  W arszawie rozpoczy­
na obrady V K ra jo w y  Zjazd 
Towarzystw» P rzyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.



Julian Neuding telefonuje:

Bokserzy Warszawy
zwyciężają 

Hamburg 15:5
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Niedziela: Polska —  Włochy

F lo rp r is p i
ROZPOCZYNAJĄ TURNIEJ

W piątek o godz. 20.30 
w pięknej ha li Ernst,- 
M erck-H aiie  w  Ham burga 
odbyło się rewanżowe spot­
kanie pięściarzy Warsza­
wy z reprezentacją Ham­
burga, zakończone zwy­
cięstwem naszych bokse­
rów  15:5. Publiczność Ham ­
burga, k tóra w ype łn iła  po 
brzegi haię, pow ita ła  na­
szych m łodych zawodni­
ków niezwykle serdecznie, 
W im ieniu pięściarzy Ham ­
burga przem ówił prze w. 
Federacji Bokserskiej Ham­
burga Hans M ille r, życząc 
im ja k  najlepszych w a lk 
w ringu  oraz w yw iezien ia 
z Hamburga ja k  n a jm il­
szych wspomnień — takich 
jak ie  w yw ieź li z Warsza­
wy pięściarze niemieccy. W 
im ien iu  naszej drużyny po­
dziękowałem mu serdecz­
nie za przyjęcie i życzyłem 
gospodarzom, aby nasze 
kon takty sportowe coraz 
bardziej się zacieśniały. Na 
wzniesiony przeze mnie 
okrzyk w języku niem iec­
k im  „N iech żyje przyjaźń 
między po lskim i i niem iec­
k im i sportow cam i!“  — pu­
bliczność powstała z m iejsc 
długo i g rom kim i oklaska­
mi dawała w yraz swej ra ­
dości. Przenieśmy się teraz 
na ring  i od twórzm y prze­
bieg w a lk.

W wadze muszej K uk ie r 
stoczył ładną walkę, m ia ł 
cały czas przewagę nad 
swym przeciwn ik iem  Pud- 
w e ilą  i zasłużenie w ygra ł 
spotkanie.

W wadze koguciej s il­
niejszy fizycznie P iński 
zrem isował z Albrechtem. 
W pierwszej rundzie P iń-

Po Plenum IW  IMP w Rzeszowie

Czego uczą 
przykłady sportowców

Z ygm un t M ilewsk i

na deskach, co m iało po­
ważny w p ływ  na jego 
przegraną.

Trzeba tu podkreślić n ie­
zw ykle obiektywną reak­
cję w idow ni, która dopin­
g o w a li mocno zarówno 
naszych ja k  i swoich pię­
ściarzy. Hamburg dawno 
nie ogląda) tak pięknego 
meczu bokserskiego.

Rozmawiał J. D.

tarnobrzeskiej wsi
UPO W SZECHNIANIE 

sportu wśród m ło­
dzieży w ie jsk ie j jest 
podstawowym zada­
niem kół i rad LZS. 
Poważną rolę mają 

tu do spełnienia w ie jsk ie  koła 
ZMP.

F akt to bezsporny, że sport, 
pociąga młodzież, szczególnie !ą. 
k tó ra  ju ż  raz zasmakowała w

ski uzyska! nieznaczną
przewagę, ale już na po­
czątku drugie j rundy dzię­
ki stałemu atakow i i serii 
ciosów również uzyskuje 
przewagę nad przeciwni­
kiem. Trzecia runda także 
należała do Polaka. Dwóch 
sędziów niem ieckich przy­
znało remis, a Polak Anio­
ła jednym  punktem  da! 
zwycięstwo Polakowi.

W alka w wadze piórko­
wej pomiędzy W ilk iem  a 
Petersemem zakończyła się 
remisem. Było to niecieka­
we spotkanie. W ilk  zą- 
w iódł. W pierwszej i d ru ­
giej rundzie Polak by ł lep­
szy. ale w trzecim  starciu 
osłabł,

W wadze le kk ie j N ie d i- 
w iedzki zdecydowanie po­
kona! Bomee. Polak od 
pierwszej c h w ili zdobył 
znaczną przewagę, toteż 
walka była jednostronna.

W wadze lekkopółśred- 
niej M ilew ski stoczył n a j­
ładniejszą walkę dnia z 
Mistolem. Spotkanie to za­
kończyło się remisem i sta­
ło na dobrym poziomie.

W wadze półśredniej Dro­
gosz pokonał O ldenburga 
po ciekawej walce.

W wad^e lekkośredniej 
Walasek w ygra ł ze Schne- 
ckerem.

W wadze średniej na j­
lepszy zaw odnik spot­
kania P ietrzykowski zwy­
ciężył przez tko  Groscha- 
ta. im ponując w idow ni 
Hamburga. Tak silne i 
szybkie ciosy rzadko się 
ogląda na ringu.

W wadze półciężkie j Ko- 
ro lew icz spraw ił nam m i­
łą niespodziankę zwycięża­
jąc zdecydowanie Jaegera. 
M im o braku ru tyny  Polak 
spisai się bardzo dzielnie.

W wadze ciężkie j Wę­
grzyniak przegra! z West- 
phalem. Polak ty lko  przez 
dw ie  rundy nawiązał rów ­
norzędną walkę. W ostat­
n im  s ta rc u  by! dw a razy

WIE« ZE
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R o cky  M a rc ia n o  o b ro n ił sw ó j 
t y t u ł  m is trz a  św ia ta  w ag i c ięż­
k ie j .  M a rc ia n o  s p o tk a ł się z 
a k tu a ln y m  m is trz e m  w ag i p ó ł­
c ię ż k ie j A rc h ie  M oore  i  p o k o ­
na ł go przez k.o . w  9-ej r u n ­
dzie . B y ła  to  49 w a lk a  w  k a ­
r ie rz e  z a w o d o w e j M a rc ia n o . 
N ie  p rz e g ra ł do tychczas an i 
Jedne j, a aż 43 ro z s trz y g n ą ł 
p rzez  n o k a u t. M a rc ia n o  m ia ł 
nad sw o im  p rz e c iw n ik ie m  
p rzede  w s z y s tk im  przew agę 
w ie k u  — lic z y  on b ow ie m  31 
ła t, podczas g d y  M oore  m a Już 
39.

Od 193« ro k u  na t ro n ie  m i­
s trza  św ia ta  wszechw-ag za­
s iada ło  9 p ię ś c ia rz y : 

od 12.V I .1930 — M a x  Schm e- 
l in «  (N ie m cy ),

od 21.Vl.1932 — Jack  S ka r- 
czyke y  (U S A ), 

od 39.vi.i933 — P r im o  e a r ­
n e r»  (ATłochy),

od 14.VI.1934 — M a x  B aer
(U S A ),

od 13.V I.1935 —- Jam es B ra d - 
d ock  (U SA),

od 22.VI.1937 — Joe L o u is
(U S A ),

od 22.V I .1949 — E zzard  C ha r- 
les (U SA),

od 19.V I I .  1951 — Je rsey Joe 
AYalcott (U SA),

od 23.IX.1952 — R o c k y  M a r- 
c iano  (U S A ).

*

W k l ik a  d n i po zd o b yc iu  
ty tu łu  a m a to rs k ie g o  m is trz a  
św ia ta  w k o la rs tw ie  szosow ym , 
sze regow iec Sante R an u cc i za­
m e ld o w a ł s w ó j p o w ró t do k o ­
szar w' Cuneo. .Jakże m ile  b y ł 
z d z iw io n y , gdy  d o w ie d z ia ł się 
na m ie js c u , że dow ódca  p u łk u  
w  nagrodę  za zd ob yc ie  m i­
s trzo s tw a  ś w ia ta  u d z ie l ił  m u 
dw um ies ię czn eg o  u r lo p u .

•
W  Essen p o w s ta ł k o b ie cy  

zw ią ze k  p i łk i  n ożn e j. P o n ie ­
waż Z w ią z e k  P iłk a rs k i N ie  - 
m ieć  s p rz e c iw ił się u p ra w ia ­
n iu  tego s p o rtu  p rzez  k o b ie ty  
— m iło ś n ic z k i p i łk i  n ożn e j za­
ło ż y ły  w łasną  o rg a n iz a c ję . O- 
k rę g o w y  zw ią ze k  p iłk a rs k i 
P o ln e j N a d re n ii z a b ro n ił p o d ­
le g ły m  sobie  k lu b o m  u d z ie la ­
n ia  b o isk  k o b ie to m . P odobny 
zakaz w y d a ł ju ż  w cześn ie j 
zw ią ze k  h o le n d e rs k i, bo i w  
H o la n d ii z n a la z ły  się a m a to r­
k i  p iłk a rs tw ra.

r T<rpf 'R e s fa k & fa . c rf~ ' A fa m J & u /s & e g a

M A G i C Z N y

T r ó jK ą T
N astępu jące  l i t e r y :  A , A , A  A. 

A A. A, A. A, A, A, A, D. K , K , 
K , M . M . O. O. O. O, P. P. R. R. S. 
S S. S. T . T . T. T , Z Z w p isać  d r  
k ó łe k  podane j f ig u ry  ta k . aby po­
w sta ło  7 w y ra z ó w  o pon iższych  zna­
czeniach, p rzy  czym  w y ra z y  te 
m ożna czy tać  Jednakow o p ra w o - 
skóśnie w  d ó ł 1 lew oskósm e w  dół.

Znaczen ie  w y ra z ó w : 1) Odstępca,
odszczep ien lec, 2) L ic h w ia rz . 3) 
C hę tka , a p e ty t. 4) M a rk a  sam ocho­
dów  czechos łow ack ich . 5) Zapora  
w odna . 6) G a tu n e k  pap u g i, 7) In i ­
c ja ły  p rz y ja c ie la  A . M ic k ie w ic z a .

(A . K o z ło w s k i — W arezawa)

R ozw iązan ia  n a le ży  nadsy łać  w
te rm in ie  10-dn iow ym  o d  d a ty  u k a ­
zania s ic  n u m e ru  pod adresem  re­
d a k c ji z d o p isk ie m  na ko p e rc ie  
..R o zrw w k i u m y s ło w e " . W śród C zy­
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeśia p ra w id ło ­
w e  ro zw ią zan ie , roz losow ane  zosta­
ną n a g ro d y  ks iążko w e .

Na zgrupowaniu w  Warszawie przebywa kadra hokeistów, k tó­
rzy na lodowisku warszawskim przeprowadzają treningi.
Na zdjęciu: hokeiści na porannym  treningu.

*  F o to  C A F

przyjem nej, a zarazem pożytecz­
nej rozrywce na boisku czy sta­
dionie. A le  co zrobić z tym i, któ­
rzy dotąd jeszcze stron ią  od 
sportu, dia których sport jest 
nadal jakąś „czarną magią"? 
Nad tym  w łaśnie zastanaw ia li 
się niedawno Plenum ZW  ZM P 
w  Rzeszowie.

D obrze  sic s ta ło , że to w arzysze  
p rz y g o to w u ją c y  p le n a rn e  z e b ra ­
n ie  s k o n c e n tro w a li uw agę  »a 
Jednym  ty lk o  pow ie c ie  — ta rn o ­
b rz e s k im . Ro za rów n o  o s ią g n ię c i*  
Jak i za n ie d ba n ia  w sporc ie  w ie j­
s k im  w y s tę p u ją  m n ie j w ię c e j po ­
d ob n ie  w c a ły m  rze szow sk im  w o ­
je w ó d z tw ie . O m ó w ie n ie  p ra c v  w 
Jednvm  p ow ie c ie  pozw ała  ła tw ie j  
u o g ó ln ić  w n io s k i do da lsze j p ra ­
cy s p o rto w e j na w s i w c a łym  
w o je w ó d z tw ie .
Niesposób om ówić tu n iew ą t- 

; p liw e osiągnięcia ja k  i pow ie- 
' dzieć o dużych jeszcze brakach 
jw  upowszechnianiu sportu na 
] wsi tarnobrzeskiej. W ydaje się 
! jednak, iż na jważnie jszy jest 
problem  powiązania pracy kó l 

i zetempowskich i LZS-owskich. 
i na ten temat przede wszyst- 

i k im  m ówiono na Plenum.
•Jak zatem koto ZM P i sami 

jzetempowcy mogą propagować 
i sport?

P o s łu żym y  sic p rz y k ła d e m  tow . 
Z o f i i  M a d e j, m ie s z k a ją c e j w  g ro ­
m adz ie  B a ran ó w . .Jest ona bardzo 
a k tv w n v m  c z ło n k ie m  m ie jscow ego  
ko ła  Z M P . S po rt nd d a w n a  ją  p o ­
c iąg a ł. a szczegó ln ie  gra w  p ił ­
ką s ia tk o w ą . Po dość d łu g ic h  
ro zm o w a ch  z k o le ż a n k a m i zaio- 
ż.vła se kc ję  s ia tk ó w k i.  Poprzez 
sy s te m a ty c z n y  tre n in g  d ru źcn a  
ta  w y b iła  się na p ie rw sze  m ie j­
sce w  p o w ie c ie . F a k t te n  p o tw ie r ­
dza, tż na jle psza  za rh ę tą  do u p ra ­
w ia n ia  s p o rtu  Jest d la  m łod z ieży  
o sob is ty  p rz y k ła d  zo te m p nw có w . 
k tó rz y  p rz e c ią g a ją  na b o isko  czy 
salę sw o ich  w spó łto w a rzysze . 
S p o rt w  ta rn o b rz e s k i" !  w si ro z : 
w ita  się n ię ż ie , w łą śn ię  d z ic k i 
ze tem pow -sk ię j o rg a n iz a c ji.  Na 
ponad 2.IUIS r.e tęm pow cóm  w 
poszczegó lnych  g rom a d a ch , w ię ce j 
Jak 90 p roc . na leży do L Z S -ó w .
A co robić w  gromadach, w 

których nie ma kół zetempow- 
skich i LZS-owskich?

Weźmy przykiad z gromady 
Plichów. Do niedawna należała 
ona do tzw . „terenów  tru d ­
nych". K ilka k ro tn e  próby zało­
żenia koła ZM P nie daw a ły re­
zultatów'. M łodzież nie chciaia 
przychodzić do św ie tlicy  naw'et 
na roz ryw k i ku ltu ra lne . In te ­
resował ją  jednak sport. Zorga­
nizowano więc LZS, k tó ry  za­
czął nieźle pracować. Sportow­
cy napotyka li na różne trudno­
ści, z k tó rym i nie mogli sob!e 
poradzić. Pomogli im  in s tru k ­
torzy z ZP. Po jakim ś czasie 
młodzież sama przekonała się. 
że założenie koła zetempowskie- 
go bardzo im  będzie pomocne w 
ożyw ieniu życia na wsi.

Dziś gromada P lichów nie 
jest ju ż  „tru d n ym  terenem“ , a 
zajm uje przodujące miejsce w 
powdecie. LZS  ma już 8 sekcji, 
koło ZM P k ie ru je  jego pracą, 
w n ika  w  trudności sportowców, 
ocenia ich dorobek i nakazuje 
na braki. I  ten przykład jest

■wymownym dowodem, ja k  po­
przez sport można znaleźć dro­
gę do młodzieży, zaspokoić je j 
zainteresowania, przyciągać do 
aktywnego współdzia łania w 
budow nictw ie socjalistycznym  
na wsi.

W iele kó i ZM P w  pow', ta rno ­
brzeskim om awia przy udziale 
sportowców na swych zebra­
niach zadania koła ZM P i jego 
członków w  pracy nad umaso- 
w ieniem  i rozwojem  sportu 
przydziela zetempow'com zada­
nia w  poszczególnych sekcjach 
sportowych. Zadania te muszą 
jednak odpowiadać poszczegól­
nym zainteresowaniom. Nie 
można np. zmuszać m iłośn ików  
p iłk i nożnej do pracy w  sekcji 
lekkoatletycznej.

W arto zwrócić uwagę na jesz­
cze jeden ważny problem, k tó ry  
n ie jednokro tn ie  poruszali to ­
warzysze w dyskusji.

.....N asi to w a rzysze  in s t ru k to rz y
i  a k ty w iś c i — m ó w ił p rz e w . ZP  
Z M P  w  K ro ś n ie  to w . M a rsza łe k  
— n ie  zn a ją  się na sporc ie . Jakże  
często n ie  w ie d zą  ja k  pchać k u ­
lą . n ie  u m ie ją  g rać  w  s ia tk ó w ­
kę . P rz y je ż d ż a ła  do g ro m a d y  i 
w id zą c  n a  b o isku  zespól p o d b i­
ja ją c y  p iłk ę , s ta ją  na b o ku  za­
m ia s t w z ią ć  u d z ia ł w  grze  czy 
za ba w ie ...“
Na te b rak i wskazywało już 

X I I I  Plenum ZG ZM P, które 
zaleciło upraw ian ie sportu pra­
cownikom  zarządów ZM P. Z 
realizacją tego w  praktyce jest 
niestety bardzo źle, przede 
wszystkim  z b raku kon tro li w y ­
konania.

Plenum ZW  ZM P w  Rzeszowie, 
Po żywej i c iekaw ej dyskusji,
uc-1...alitu szereg ważnych w n io ­
sków. Ich  wykonanie z pewno­
ścią pomoże w  szerszym niż do­
tąd rozw in ięciu  życia sportowe­
go wśród młodzieży rzeszowskiej 
wsi, Oby się ty lk o  na uchwale 
nie skończyło...

3. DEM PN IA K

Na lotnisku 
Gocław...

W A R S Z A W A  7.X. ( In f .  w ł.)  W
trz e c im  d n iu  i  S a m o lo to w ych  M i­
s trz o s tw  P o ls k i rozeg rano  k i lk a  
k o n k u re n c ji .

P rze lo t n a w ig a c y jn y  w y g ra ł 
S zym czak z O s tro w ia  — 330 p k t. 
p rzed  M ło c k ie m  (O strów ) — 312 p k t 

N astępna  k o n k u re n c ja  m is trz o s tw
— lą d o w a n ie  znad b ra m k i w  p ro ­
s to ką c ie  z a ko ń czy ła  się z w y c ię s t­
w em  re pre ze n ta n ta  W arszaw y 
A dam ca  — 179 p k t. D ru g i re p re ze n ­
ta n t W arszaw y D u d z ic k i u z yska ł 
172 p k t.

Po trz e c h  d n ia ch  I  S a m o lo to w ych  
M is trz o s tw  P o lsk i w  czasie k tó ry c h  
rozeg rano  p ięć k o n k u re n c ji p ro w a ­
dz i P o lik a rp  A d a m ie c  (W arszaw a)
— 852 p k t. p rzed  S zym czak iem  
(O s tró w ) — 816 p k t. i  M ło c k ie m  (O- 
s tró w ) — 769 p k t.

W  sobotę  i  n ie d z ie lę  u cz e s tn ik ó w  
m is trz o s tw  czekają  jeszcze d w ie  
k o n k u re n c je  p ilo ta żo w e ; a k ro b a c ja  
p ods taw ow a  i  dow o lna .

K,

Z o k a z ji M ies iąca P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j o d b y ł się 
b ieg  sz ta fe to w y  na tra s ie  Z akopane  — W o d og rzm o ty  M ic k ie w ic z a  —

Ż ako  pane.
Na z d ję c ia : T . K w a p ie ń . (G w a rd ia ) ko ń c z y  szta fe tę  w y p rze d za ją c  S ob­

czaka (C W K S ).
F o to  C A F

Porażka żużlowców

Szwecja-Polska 61:30
(Telefonem ze Sztokholm u)

Pomyślny start naszych najlepszych żużlowców w turnie­
ju o mistrzostwo U M IS M , zaostrzył apetyty sympatyków 
tego sportu na zwycięstwa z przeciwnikami zagraniczny­
mi. Pierwszy wyjazd po Igrzyskach przypadł naszym re­
prezentantom do Szwecji, która należy do przeciwników 
wysokiej klasy. W swym pierwszym spotkaniu, rozegranym 
w Sztokholmie polscy żużlowcy ponieśli wysoką poraż­
kę 30:61.

M inęła północ, kiedy o trzy­
m aliśm y połączenie z kwate­
rą naszych zawodników w  
Sztokholm ie. Większość już 
spała i ty lk o  k ie row n ik  ekipy 
„dyżu row a ł“  przy telefonie, 
in fo rm u jąc  ■ k ra jow ych  roz­
mówców o przebiegu spotka­
nia. Mistrz, sportu O lejniczak, 
którem u powierzono k ie row ­
nictw o, przeżywa! jeszcze na 
świeżo przebieg meczu.

Na szesnaście biegów ty lk o  
dwa zakończyły się zwycięst­
wem Polaków. Kapała w ygrał 
z Nilssonem i Sodermannem. 
a Krzesiński ze Stenstrómem. 
Najw ięcej punktów  dla Szwe­
c ji zdobył Nygren — 15, przed 
Sodermannem — 11, Forsber-

giem i Stenstrómem — po 10, 
a z Polaków: Szwendrowski 
— 7, przed Kapąłą — 6 i 
Krzesińskim  5, (a. w.)

Bokserzy ZSRR
wyjechali

do
MOSKWA, Z M oskwy de 

Londynu w y jecha ła  d rużyna  
bokserów  i-adż ieckkh , k tó ra  
rozeq ra  w Londynie  I Glas- 
oow spo tkan i*  *  d rużynam i 
A n g lii i Ir la n d ii.

W piątek wieczorem przy UF* 
ła do Rzymu reprezentacyjna 
ekipa polskich szermierzy, któ­
rzy wezmą udział w rozpoczy­
nających się w niedzielę mi­
strzostwach świata. Przyjazd 
reprezentantów Polski wywo­
łał duże zainteresowanie, po­
nieważ gospodarze przygotowu­
ją się do decydującej rozgryw­
ki o srebrny medal w szabli 
właśnie z Polakami.

Palais des Congres, t j: m iej­
sce zawodów, jest niemal cał­
kow icie gotowy do przyjęcia 
szermierzy. W piątek obrado­
wała tam kom isja techniczna, 
k tóra usta liła  skład kom isji sę­
dziowskich do poszczególnych
spotkań.

W sto licy W ioch zna jduje się 
już większość zgłoszonych do 
m istrzostw  szermierzy. W ro­
botę rano dołączy do uczestni­
ków m istrzostw  reprezentacja 
Wioch, k tó re j zawodnicy do 
osta tn ie j c h w ili przebywają na 
specjalnym zgrupowaniu w  po- 
bliżu Rzymu.

Na liście zgłoszeń znajdują 
się reprezentanci następują­
cych państw: A ng lii, A rgenty­
ny, A us tra lii, A us trii, Belgii, 
Czechosłowacji, Danii, Egiptu, 
F in land ii, F ranc ji, Holandii, 
Ir la n d ii, Jugosław ii, K o lum b ii, 
Kuby, Luksem burga, Meksyku, 
Monako, Niemiec zach., -Norwe­
g ii,-P o lsk i,. P ortuga lii, Saary, 
S zw ajcarii, Szwecji, T u rc ji, 
USA, Węgier, W łoch 1 ZSRR,

Szermierze radzieccy wystąpią 
na arenie św iatowej po ras 
pierwszy od czasu Igrzysk O lim ­
p ijsk ich  w  Helsinkach, toteż 
start ich wzbudza zrozum iał* 
zainteresowanie. W ostatn iej 
c h w ili odwołała swój udzia ł Ru­
munia.

W sobotę wszyscy uczestni­
cy m istrzostw  świata spotkają 
się na uroczystym bankiecie, 
a w niedzielę floreciści rozpocz­
ną pierwsze serie walk. Na 
planszy wystąpi m. in. repre­
zentacja Polski w składzie: 

f Rydz, A. FrzeździeckJ, Twardo» 
j  kens, Pawłowski, Kuszewski 
| (zestawiona z szablistów i szpa- 
! dzistów walczących we flo re ­

cie).

Losowanie nie by ło  zbyt 
szczęśliwe dla. naszych zawod­
n ików . N a tra fili oni w  swej 
grupie na drużynę włoską, któ­
ra broni złotego medalu, zdo­
bytego w  Luksem burgu. Obok 
Polaków 1 W łochów, s ta rt w  
te j grupie w ylosow ali A m e r y ­

kanie 1 Austra lijczycy. P rawo 
w a lk i w  pó łfina łach zdobywają 
dw ie najlepsze drużyn,y-grupy. 
Czy nasi zawodnicy po tra fią  te­
go dokonać, przekonamy się w  
niedzielę wieczorem,

(w)

S ia b l i ie i  w ęg ie rse y  p r z y b y l i  d o  R z y m u  w  n s js l lr d e jis y ra  sk-sdz ie . p o  w a lk i  o z ło ty  m e d a l wr k o n k u re n ­
c j i  in d y w id u a ln e j i  d ru ż y n o w e j s ta n ą  leh  cz o ło w i s za b liśc i (od le w e j) : K a rp a t !,  G ereM eh. Kovaeś.

R ys, T . M a rc z e w s k i

P  R ZE C ZY TA ŁE M  wstrząsa- 
jącą książkę.

L ite ra tu ra  polska posiada 
w ie le  ciemnych, przygnębia ją­
cych obrazów chłopskie j n ie­
do li, ale w yda je  m i się, że 
„Orka na ugorze“ — wydana 
po raz pierwszy dwadzieścia 
lat temu, buntownicza, gniew­
na powieść Jana W iktora pod 
względem nagromadzenia
czarnych, posępnych barw  nie­
w iele ma sobie rów nych w 
naszej lite raturze.

O k ru tn i i tw ardzi, ja kby  z 
b ry ły  kam ienia w ykuc i są lu ­
dzie, których pokazał nam 
W ik to r. O krutne i twarde 
prawa rządzą małą społecz­
nością zapadłej, podhalańskiej 
w iosczyny, gdzie się rozgrywa 
akcja „O rk i na ugorze“ . Syn 
znęca się tam nieludzko nad 
swym  zniedołężnialym ojcem 
i wyrzuca go w, mroźny, zimo­
w y dzień za próg chaty, mąż 
to rtu ru je  tam żonę i w braku 
konia zaprzęga ją do pługa, 
chorą, sparaliżowaną kobietę 
wyrzuca się tam bez litości z 
izby na ośnieżone podwórze...

O k ru tn i są ci ludzie. A le nis 
w o lno  zapominać, że są to 
również ludzie zepchnięci na 
dno nędzy, ludzie — głodni.

A  czy w iecie do czego jest 
zdolny człow iek giodny? 
Patrzcie, oto potworna w 
swym  bru ta lnym  realizm ie sce­
na: stary gazda wydzierający 
z bezwładnych rąk swej spa­
ra liżow anej synowej kawałek 
bułki..,

Nieubłagane są konsekwen­
cje w a lk i o to, by móc żyć. 
S łabi muszą ustąpić silnym, 
starzy — młodym. Bo w sa­
nacyjnej Polsce droga do m ia­
sta pełnego nędzy i bezrobocia 
jest dla chłopa zamknięta, a 
skalista, ja łowa, ugorzysta 
podhalańska ziemia nie wy-

chłopa do ziemi! Było to za­
wsze piękne, krzepiące, szla­
chetne uczucie. Podczas lek­
tu ry  „O rk i na ugorze“  czytel­
n ik  zobaczy inne oblicze tej 
„m iłośc i“ , u W iktora  ma ona 
tragiczną, gorzką, bolesną wy- 
mowę. W kap ita lis tycznej Pol­
sce dla  chłopa pozbawionego

odwieczna towarzyszka— ciem­
nota. Sparaliżowana M alinow ­
ska sądzi (a wraz z nią cala 
wieś), że to je j sąsiad B ie l 
rzucił na nią „bab ry “  (urok). 
Zaklęcia, „odczyniania“ , w y­
w o ływ anie i odganianie złego 
ducha są na porządku dzien­
nym.

RECENZJA DNIA

DALEKO BYŁO DO ŚWITU!
żyw i przecież wszystkich, 
Więc.: niepotrzebni muszą o  
dejść. Straszliwe przekleń­
stwo spada na głowy chorych: 
niech um iera ją  ja k  na jp rę­
dzej! A niezdatni do pracy 
starcy, niech się wynoszą pod 
kościół, na żebry. I  oto zno­
wu scena, jedna z w ie lu , epi­
zod z codziennego życia wsi:

„...przez drzw i pchnięte z 
rozmachem, wypad ł starzec, 
run ą ł  w  zaspę i  pozostał bez 
ruchu. Za n im  wylec ia ły  prze­
kleństwa..."

Ileż to  ra zy czytałem w  roz­
m aitych ck liw ych  powieściach 
i powieścidłach o m iłości

innych sposobów zarobkowa­
nia, posiadanie kaw ałka ziemi 
to była kwestia życia i śm ier­
ci. U trata ziemi oznaczała u- 
tra tę  chleba, u tra tę  dachu nad 
giową, oznaczała nędzę i tu ­
łaczkę, oznaczała — śmierć 
głodową. Cóż dziwnego, że 
chlo-p „m ilo w a !" odziedziczo­
ny po ojcach kawałek gruntu, 
że był doń przyw iązany jak 
pies, że zaparł się weń noga­
mi, w p ił pazurami, gotów go 
bronić do ostatniego tchu. 
Broniąc ziemi, b ron ił przecież 
swego życia, swej nędznej eg­
zystencji.

Z nędzą idzie w  parze je j

Grube m rok i legły nad pod­
halańską wsią...

Wydaje m i się, że powieść 
W iktora posiada w ie lką  zale­
tę; polega ona na tym , że p i­
sarz nie ograniczy! się do od­
pisywania różnych przejawów 
nędzy i ciemnoty, ale że jako 
główny cel postaw ił przed so­
bą pokazanie spustoszenia, 
k tóre czynią one w duszach 
ludzkich, pokazanie ja k  d łu ­
gie dziesiątki la t na wpół 
zwierzęcego bytowania, dzie­
sią tk i la t głodu i poniew ierki 
po k ry ły  tw ardą skorupą serca 
ludzi, uodporniły ich dusze na 
ludzkie uczucia, na ludzkie

Izy, Jak twarda konieczność
zmusiła ich do Stłum ienia w 
sobie ludzkich odruchów.

„O rka  na ugorze“  jest przej­
m ującym  dokumentem cza­
sów, od których odeszliśmy na 
zawsze, prze jm ującym  obra­
zem życia przedwrześniowej 
wsi. A le  W ik to r nie poprze­
staje na pokazaniu ponurej 
rzeczywistości. W ik to r szuka 
dróg w yjścia  z kryzysu. Nie­
stety, prowadzą one na ma­
nowce.

Jakże blada, ja kby  z papie­
ru  w ykro jona  jest postać po­
zytywnego bohatera — Toma­
li, jakże mętne jego poglądy. 
Z peiną sym patią patrzym y, na 
samotną walkę nauczyciel­
ki z bezduszną b iu rokrac ją  
szkolną, o nowe, skutecznie j­
sze metody nauczania i w y­
chowywania. A le zdajemy so­
bie dziś doskonale sprawę z 
tego, że nie poprzez samotny 
bunt. szlachetnej jednost­
ki i nie poprzez ośw iatę pły­
nącą z sanacyjnej szkoły moż­
na było dojść do wyzwolenia 
wsi.

Może W ik to r zdawał sobie 
sprawę z m ałej skuteczności 
zalecanych przez siebie metod. 
Bo ostatnie zdanie jego pow ie­
ści smutne jest i nacechowa­
ne beznadziejnością: „Jakże  
daleko przez m rok i ,  gwiazda­
m i usiane, do .świtu". J a k ­
że b y ł o  d a l e k  o...

J. Z. SLOJEWSKi
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